
~TRZECIE 
~PODEJ­
!śCIE . 

W gwarze studencki!ej „podejście" 
oznacza zgłoozenie się na egzamin lub 
zaliczenie. Jeśii osiągniemy pożądany 
skutek · za pierwszym razem, choćby 
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p.rzed rokiem falą strajków, które 
zrodziły Sierpień, polski proletariat 
upomniał się o prawo do ,innego ży­
ciu. Życia, które ju.ż wówczas zdawało 
się być nie do zniesienia. · 

Umowa społeczna, wywalczona 1 w 
G<iańsku, Szczecinie i Jastrzębiu, mia- , 
la zagwarantować nam wszystkim 
prawo do życia nie tylko sprawiedli­
wszego i godniejszego, ale i dostatniej­
szego. 
Dostaliśmy - mniej bądź bardziej 

sprawiedliwe - dodatki drożyźniane, 
a <rZąd przyrzekł chronić nas przed 

~czv RZĄD 
~CHCE 
-~NAS, URZĄ­
~ DZIG? . 
ewentualnym dalszym wzrostem ko­
sztów utrzymania. Wziął mianowicie 
pod specjalną pieczę 102 grupy towa­
row i usług, ruch cen w obrębie któ­
ry,ch miał by,ć niejako automatycznie 
•rekompensowany. 

Obietnice te okazały się nłe mł~ 
pokrycia. I mało dziś ważne, czy _ci, 
którzy je składali, wiedzieli już wte­
dy, że ich nie spełnią. Ważne, że dziś 
nam się żyje jeszcze gorzej i ciężej, 
niż Przed rokiem, kiedy zda_wało się, 
ie sięga'1ly dna. 
Żyje nam się zaś tak źle, bo jesteś­

my za bogaci. Tak przynajmniej u­
trzymują niektórzy teoretycy naszej 
,powszedniości, którzy cale zło upa­
trują w' nadmiernej - ich zdaniem -
dlości pieniędzy, wymuszonych w 
minionym roiku strajkowymi pistole­
tami. Gdyby nie te pieniądze, nie po­
grążali'byśmy się w tak- zawr<itnym 
tempie w mrocmą otchłań kryzysu. 

Ukuli oni nawet hasło: chcesz, że­
bv ci się żvło lepiej - włęce.f pracuj, 
mniej zarabiaj i jeszcze mniej wyda­
waj. Nie pieł"Wszy to paradoks, ochrz­
czony receptą na zbawienie Ojczyz­
ny. Nie pierwszy i pewme nie ostatni. 

Dalszy ciąg na str. 3 

Z dr EDMUNDEM 
LEWANDOWSKIM 

z Instytutu Socjologii 
Uniwersytetu Łódzkiego, 

rozmawiamy o poglądach, 
dążeniach i marzeniach 

i studentów 

-.. Przed sierpniem 1981) roku badania socjo­
logiczne głosiły, a obiegowa opinia potwierdza­
ła, że młodzież studencka w znacznym stopniu 
zasługuje na miano bezideowej, mało aktywnej 
11połec~nie i nastawionej konsumpcyjnie do ży­
cia. Czy miniony rok i ostatnie wydarzenia nie 
przecza tamtym twierdzeniom? Czy młodzi nie 
zaprezentowali się na przykład podczas st.raj­
k6w studenr.kich wręcz jako rewolucjoniści? 

- Chciałbym się mylić, . ale według 
mnie obecne pokolenie jest nie tyle 
rewok.tcyjne, co rebelianckie. Rewolu­
cjonista musi bowiem spęłniać co naj­
mniej dwa warunki: po pierwsze wy­
znawać jakąś ideologię, czyli wewnę· 
trznie spójny system poglądów i -
po drugie - dążyć do stworzenia cze­
goś nowego na podstawie wyznawanej 
ideologii. Natomiast rebelianci nie ma­
ją żadnej ideologii I nastawieni są głó­
wnie na destrukcję. Pałają oni żądzą 
niszczenia, ale nie· mają wizji I woli 
tworzenia nowego. Nie są gotowi do 
wyrzeczeń i ofiarnych działań. 

Postawy rebelianckie wyrastają na 
gruncie świadomości drobnomlesz­
czańsk.t.ej. Zaś ta świadomość szczegól-
nie objawia się J rozszerza w tych 
społeczeństwach, w których olbrzymie 
masy ludzkie w stosunkowo krótkim 
~zasie awansowały społecznie. A taka 
sytuacja miała miejsce w powojennej 
Polsce.' Około 60 proc. ludności miej-
skiej pochodzi ze wsi, a wśród kadry-
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kierowniczej z wyższym wykształce­
ni em aż 65 proc. pochodzi z rodzin ro­
bo~niczych i chłopskich. Każdy proces 
rew'>lucyjny musi mieć swoją ·fazę 
mieszczańską. PrzewidyWał ją równie:i 
Leijin · w odniesieniu do Rosji. · 

- tlstalmy wspólne pojęcia. Jakle 
cechy uważa pan za drobnomieszczań­
skie. 

. - Drobnomies.zczanin to przede 
wszystkim człowiek zorientowany na 
„mieć" i „znaczyć" materialnie jak 

- najwięcej. A pod względem ·ideowo-
-moralnym, jak to niegdyś trąfnie 

ujął Marks, dzieli się on na „z jed­
nej strony" i „z drugiej strony". Cechu­
je go pewna niestałość, wahanie między 
różnymi stanowisk.ami. Dalej - dro- . 
bnomieszczanin postrzega świat w 
sposób astrukturalny i ahistoryczny. 
To znaczy, że widzi - używając okreś­

lenia Juliana Tuwima - „w~ystko 
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Kochana Ojczyzn.o najdroższa ma matko. 
Ziemio polska krwią zbroczona. 
Karmicielko ludu. Bożego. 
Pracą i potem na wsk•roś 71roszona. 

Usłysz wołanię wierneg.o ludu 
O pomoc1: Twą Cię prosimy. 
My prośei ludzie ku Tobie ręce wznosimy 
Twej mądiej1 rady wysłuchać chcemy. 

Jest nas miliony, Twych prawych <bied 
Lecz nie dla wszystkich, słońce jednako świeci. 
Są wśród nas bracia, którzy pragną Twej zguby, 
Poradź co robić, w tych dniach wspólnej pró~y. 

Wzn.qsimy ku Tobie swe sprawne dłonie 
Z nadzieją w jutro lepsze niż dotąd. ,..-

. Niechże w naszych sercach wolności płomień zapłonie 
I niechaj spokój spłynie na Twe skronie. 

Gdańsk, 29.08.80. 

A. L. 

WVBO·R WIERSZY 
„StERPNIA łMIĘ W(ASNE" 
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TOMASZ 
SOLDENHOFF 

Przy tym placu narodził się 
Grudzień i Sierpień. I „Solidar­
ność" .' 
Kawałek ziemi między ulicą 

Doki. płotem stoczni, mieszkal­
nym wieżowcem I tramwajową 
pętlą. Kiedy stawiano pomnik, 
ktoś obliczył, że zmieści się tu 
trzydzieści tysięcy ludzi. Ale 16 
grudn.ia 1980 zmieściło się pół 
miliona. 

W Sierpniu nie było innego 
miejsca do któreg0 się jeździ­
ło, tylko · tu, Pod bramę numer 
dwa. I tak lOstało. Długi Targ 
z Neptunem· ~ Dworem Artusa, 
nawet Westerplatte, ustąpiły 
temu uświęconemu ~rwią pla­
cykowi. Jest celem pielgrzymek 
ale aje ma jeszcże ńazwy (choć 
w stoczni mówią, że U f' hWała 
zapadła). Tymczasem. - nim 
pojawia się tal:lticz1d z nazwą ' 
SOLIDARNOSCI - wszyscy 
mówią tutaj: PLAC TRZECH 
K;ItZYŻY. 
Można patrzeć na to miejsce 

z okna tramwaju, zataczające­
go łuk. na pętli: stąd, ze skra­
ju, plac wyda się rozległy. Mo­
żna 'spod· pomnika, wówczas 
niknie w je!tQ ogromnym cie­
niu. Albo z dachu wieżowca, 
na którym w Grudniu stało. · 
wycelowane w stoczni•~ d7.11llko. 

Jeszcze tnny widok jest z 
okna pok<>ju numer siedem, w 
budynku„ który ze wszystkich 
w sto"czni najbliższy jest placu 
i historycmej bramy numer 
dwa. Najbliższy Gdańska i resz­
ty Polski. Ale tQ już chyba 
przypadek, że mieści się tu 
„Sol!damość". 

W wolną od pracy, marcową 
sobotę spotykam się tu z człon­
kami Komisji Zakładowej. Wła­
śc.iwie mamy rozmawiać o dzi­
siejszym dniu stoczni (por. 
„qdańsk, stocznia - pół roku 
później", ODGŁOSY nr 13 z 29 
marca br ), lecz nagle ktoś wy­
wołuje wspomnienie Grudnia. 
Od Grudnia zaś blisko już do 
Sierpnia ł- oto wraca 0 pisany 
wiel()krot!lie, znany z wystaw 
I albumów. z dokumentów i 
filmów temat. Wraca i nową 
siłą, jakby był wciąż odkry­
ciem. Nawet dla jego uczestnl-

PLAC 
ków. -~ chociaż zaczęta nieocze­
kiwanie, naturalnie, bez pytań 
rozmowa, Ćzy właściwie wy­
miana wspomnień, wkrótce -
równie nagle - wygasa, pozo­
staje zapis. Jako źródło wiedzy 
o strajku jest tylko jednym z 
wielu przyczynków. Zaskakuje 
raczej · wciąż żywą, emocjonal­
ną reakcją uczestników, ich 
wyo.strzoną w szczegółach pa­
mięcią; wielkością przeżycia. 
Sądzę, że i ta. emocjonalna 
warstwa, warstwa wrażeń god­
na - jest przedstawienia, razem 
z garścią nieznanych, albo nie 
dość pamiętanych szczegółów. 
Rozmawiają : 
Alojzy SZABLEWSKI - in­

żynier, 29 lat pracy w przemy­
śle okrętowym, przez cały czas 
w biurze .projektowo-konstruk­
cyjnym. Od września 1980 roku 
sekretarz i ~karbnik Komitetu 
Założycielskiego NSZZ. od mar­
ca 1981 przewodniczący Komi­
sji Zakładowej NSZZ „Solidar­
ność" Stoczni im Lenina; 

Alicja KOW ALCZY.K - od 
14 lat pracownik Biura Rozwo­
j11 Stoczni. W 1968 ·wystąpiła 
ze Związku Zawodowego Meta­
lowców. W KZ przewodniczy 
podkomisji hudżetowej ; 

-:romaBZ MOSZCZAK - naj- j 
młodszy z tej trójki, konser­
wator ma<>zyn L urziłÓzeń cy. 
frowych w dziale przetwarza­
nia inform'-łcji. Rzecznik praso­
wy i redaktor gazetek „Solidar­
ności". 

• • • 
Nasze ~pojrzenia raz po raz 

spotykają stę na placu za ok­
nem. Z. tego pokoju nie widać 
całego po:nnika, przesł;,mia go 
fragment muni na którym -
po jego odwrotnej, patrząc 
stąd, stronie - wyryto w brą-
zie: · 

PAN DA SIŁĘ SWOJEMU 
LUDOWI, PAN DA SWOJEMU 

LUDOWI 
BŁOGOSf,A WT,ERSTWO 

POKOJU 

Dalszy ciąg na str. 7 
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Oświadczenie władz SDP Prfypominamy: wiarygodność należy do naszego wairs~aW pra­
cy - jego przede wszystkim musimy bronić, niezależnie od ja· 
kichkolwiek poglądów i sympatii. 

kryzysu, za przywiróceniem ładu, porU\<fku publicmego i posza• 
nowainia prawa przez wszystkich. 

Długotrwały kryzys gospodarczy, bezwładność wszelkich struk­
tur o.rganizacyjnych i coraz bardziej uciążliwe braki zaopatrze­

, niowe wytworzyły w naszym społeczeństwie stan i:ozgorycrenia 
i rozc:z:arowama, który manifestuje- się w żywiolowych ak;cjach 
protestu. Naszym zdaniem, źródłem tych akcji - niez.ależ.nie od 
czyichkolwiek ambicji i rachub politycmych z nimi związanych 

- jest kryzys nadziei, który ogarnia coraz szersze kręgi społe­

czeństwa. Pominięcie tego faktu prowadzi do całkowicie fałszy­

wej oceny sytuacji, cze.go następstwem może być konfl!kit, o ja­

kim ma.rzą ekstremiści wszelkiego rodzaju. Czujemy się w obo­
wiązku zwrócić uwagę, że wfaśnle.._ wytwarzaniu nast:-ojów kon­
frontacji służy tocząca się w ostatnich dniach kampainia propa­
gandowa. 

Prezes SDP 
STEFAN BRATKOWSKI 

Wiceprezes SDP 
MACIEJ IŁOWJĘCKI 

Prezes Oddziału Warszawskie o SDP 
JACEK KALABIRSKI 

Przewodniczący Sesji Rady SDP 
JAKUB KOPEC 

Przewodniczący Ses,U Rady Oddziału 
Warszawskiego SDP 

ALEKSANDER WIECZORKOWSKI 
Warszawa, dnla 10. 08. 1981 

(Przedruk z. Tygodnika „Solidarność" nr 20) 

J. Ba.rne:t, M. Biega, L. Błaszczyk, E. Boczek, S. Bo­
rowiecki, H. Bratkowski, Z. Buczek, B. ChmielewsJta, 
T. Derlatka, R. Dęb<YWski, A. A. Dobrzyński, W. Dob­
skl, W. Duński, M. Góra, B. Hynowskl, B, Jachacz, 
J. Jakubowska, J. Kasprzak, H. Kawka, E. Kłooie­
wicz., A. Kołaciński, J. Konecki, B. Kostecki, Z. Kot, 
J. Kowalkowski, W. Krasucki, A. Lubańs·ki, S. Ma­
jewski, J. Majtka, W. Marnie, W. Mlsiołek, W. Na­
głowski, J. Naorniakowska, S. Ozonek, W. Pielecki, 
Z. Piś, B. Porowski, J. Potęga, M. Putrament, D. Ra„ 
go, B. Roz.tropowicz., B. Sidorczuk, Z. Siemaszko, W. 
S~iałowski, R. Swierkowsiki, M. Trojanows·ka, R. 
W1ończek, L, Wysznacki, A. Ziemski. (17. 08. 1981 r.) 

Komunikat Zarządu Łódzkiego 
Oddziału Stowarzyszenia 

Dziennikarzy Polskich 

TelewLz.ja, radio i część prasy zmuszane są do działań s p r ze­

e J n y c h z ich rolą środków pororumienia społecznego. Drama­

tyzują okoliczności ostatnich wydarzeń I jątrzą z.amia.st przedsta­

wiał racje merytoryczne. Potępiają stanowisko partnera nie do­

puszczonego do gło·su. 

Do władz Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich 

My, mzeJ podpisani, dziennikarze, członkowie SDP oświadcza­
my co następuje: ' W dniach 17 i lB bm. odbyło się zebranie Zarządu Łódzkiego 

Oddziału SDP. Głównym tematem był aktualny rozwój sytuacji 
społeczno-politycznej w kraju w osta.tnich dniach. Zarząd z ·ubo­
lewaniem przyjmuje do wiadomości decyzję o przeprowadzeniu 
strajku prasowego. Oznacz.a to pozbawienie czytelników gazet 
codziennych zawierających przecież ważne dla funkcjonowa.nia 
życia społecznego Informacje. 

Niepokój nasi jest tym większy, że już na klika dni p:-zed z.a. 

łamaniem się roi.mów miały miejsce między innymi następujące 

fakty: 

Stowarzyszenie Dzienniikarz.y Polsikich jes.t stowarzyszeniem z.a­
wodowo-twórciym grupującym w swych szeregach ludzi, któ:-zy 
nie są i nie muszą być jednomyślni w poglądach politycznych. Od 
dłuższego czasu natomiast część kierownictwa stowarzyszenia an­
gażuje się w jednostronną działalność polityczną, która w inten­
cjach ma wyra.żać poglądy i sposoby wartościowania wydarzeń 
całemu środowisku ~ziennikarskiemu, jest metodą, która wstała 
już zakwestionowana na Nadzwyczajnym Zjeździe SDP. Nie ma 
więc żadnego uzasadnienia, a.by ponownie ją akceptować, nieza­
leżnie od tego, kto tę funkcję dyspozytora pragnie przejąć. 

- PAP opublikowała 1 bm. depeszę, będ,cą jawnym fałszer­

stwem teleksu A. Gwiatdy do rządu. w sprawie rozpoczęcia roz­

mów; 

Jednocześnie z.a:ząd apeluje do stron konfliktu o jak najszybsze 
rozpaczęcie rot.mów w duchu poroZllLtnienla i partnerstwa, po­
twierdzonego tak mocno przez IX Nadzwyczajny ZjaUI PŻPR 
i poświadczonego niejednokrotnie przez. NSZZ „Solidarność". - dzLenntkarz.e radia i telewizji otrzymali instrukcję, 1 że w 

tziw. sondach re.porte.rskich mają być nadawane-· głosy nieprzy­

chylne dola· „Solidarności"; 

Ze zdziwieniem przeczytaliśmy w numerze 20 tygodnika ,,SOli­
damość", z dnia 14 sierpnia br. „Oświadczenie Stowarzyszenia 
Dz.iennikany Polskich" podpisane przez Stefana Bratkowskiego, 
Macieja Iłowieckiego, Jacka Kalabińskiego, Jakuba Kopcia 
i Aleksandra Wieczo:kowskiego, którego treść nie była ze śro­

dowiskiem konsultowa.na, mimo że na konsultację ze wszech miar 
uisługiwała. W o&wiadcz.en1u tym oskarża się rząd i partię o „naj­
silniejszą od sierpnia kampanię dezinformacji", której celem 
jest dążenie do konfrontacji. Oświadczenie jest bezpodstawne, 
przy czym pomija całlkowitym milczeniem fakty organizowania 
demonstracji ulicznych, samobójczych już dziś stra.jk&w oraz. za­
rzucania kraju antypaństwowymi, antypartyjnymi I. antyradziec­
kimi wydawnictwami. biuletynami, ulotkami I plakatami. 

Członkowie Za:ządu stWierdz.ają jednóez.eśnle, że dla uni:!mię­
cla dalszych konfrontecji brzemtennych w groźne nastęPS>twa ńie­
zbędna jest szybka i rzetelna informaeja. Nawr6\ do starych 
praktyk manipulacji środkami' przekazu nie może służyć dobru. 

- w nocy z 6 na 7 bm. cenzura na.rzucała redakcjom brzmie­

nie tytiułu do depes.zy PAP, stwie:-dzając, że „Solidarność" zer­

wała ro=owy; 

społec7eństwa. ZARZ AD 
Łódź, 18. !)8. 1981 r. ~DZKIEGO ODDZIAŁU .SDP 

- od wtor·ku, 4 bm. w D~ienniku TV nasilńo się nierzetelne, 

jednostronne cyitowanie głosów prasy z.a.granicznej o sytuacji w 

Polsce. 

Informacja Sekretariatu ZG SDP 
do zarządów oddziałów 

Znane są nam przypadki konfiskowania przez cenwrę i usu­
wania przez. kierownictwa redakcji materiałów publicystycznych 
dotyczących ostatnich wydarzeń z uzasadnieniem, że są one „ab­
strakcyjnie obiektywistyczne". Wszystkie te działania oraz cały 
sz.ere„ z.apisów cen~ury służyły z.asuge:-owaniu niezgodnej ze sta­
nem faktycznym wersji wydarz.eń, która wstała następnie pod­
ważona w wywiadzię ministra Cioska. 

W oświadczeniu stawia się pod pręgierzem część ś:-odowiska 

dziennikarskiego i całe zespoły redakcyjne, które dokonują wy­
siłku, by zasłużyć na wiarygodność wszechstronnie informując 

społeczeństwo, kierując się poczuciem odpowiedzialności z.a spo­
kój społeczny i uczciwością wobec fa.któW. 
Jednocześnie zaprakło stanowiska władz stowarzyszenia w spra­

wie tak !słotnej dla środowiska, ja·ką jest proklamowanie przez 
„Solidarn<lść" tzw. „dni bez. prasy". Akcja ta iest naruszeniem 
praw obywatelskich w d\iedzinle dostępu do informąc;jl. 

Jak wiadomo, Stowarzyszenie Dziennikarzy Polski~h mediowa­
ło z pozytywnym skutkiem w sprawach konfliktu stira.jkowego 
w druka:niach 'polskich zimą br., podobnie ja.k w wielu innych 
sytuacjach konfliktowych. W sprawie 1.8.powledzl strajoku na 19-
-20 sierpnia br. możemy tylko poinformować Kolegów, ż.e SDP 
nie doprowadziło do tego strajku, a też nie miało wpływu na 
decyzję o nim, w obecner z.a.ś chwili możliwość podjęcia działań 
mediacyjnych przez Stowarzyszenie została przekreślona bez jego 
winy. 

Nie musimy ostrzegać społeczeństwa przed tą najsilniejszą od 

Sierpnia k~mpanią dezinformacyj.ną, której demagogia sama sie­

bie kompromituje. Podsyca ona jednak, co gorsz.a, nastroje eks­

tremts·tyczne w san/ej „Solidarności" I całym społeczeństwie, blo­

kując drogę do konst:-uktywnej współpracy, tak niezbędnej z 

punktu widzenia nadrzędnych Interesów narodu. Naraża ta kam­

panda Unię porozumienia potwierdzoną uchwałami IX Zjazdu 

PZPR, bezipośrednio zaś godzi w . dobre imit: nasz.ego zawodu 

Nie.stety, uczestniczą w tej kampanii niektórzy dziennikarze. 

Nie możemy się zgodzić na to. aby władze stowa:-zyszenla na­
rzucały poglądy p<"llityczne. ogółowi członków nasr-ej organizacji. 
Domagamy się stano,wczo, aby władze SDP respektowały zasady 
demokracji i występując w ważnych sprawach po!ltycmych -
z.asiet!ały opinii środowiska dz.iennikarskie~o. 

.Jesteśmy za resipektowanlem uchwał TX ,Z1azdu PZPR - z.a li· 
nią porozumienia w~zystikich patrlotycmych sił. 1.a kształtowa­

niem atmosfery rzetelnej pracy w celu wydźwignięcia Polsk\ z 

Sekretariat ZG SDP zwraea uwagę, że oświadczenie przedsta­
wicieli najwyżSzych władz Stowarzyszenia z dnia 10 sierpnia br. 
przekazane Polskiej Agencji P:-asowej nie mogło - prawdopo­
dobnie bez winy Age.ncji - dotrzeć do redakcji gaz.et i do oddzia­
ł&w Stowarzyszęnia. Oświadcze.nie to wydane zostało przed za­
powiedzią strajku I nie było z nim zwiazane. Szczegółową doku:. 
mentację uzasadnlajaca wspomniane w:vżej oświadczenie przeka­
żemy Za.rządom w najbliższym terminie. 

18. 08, 1981 
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ZG SDP 

Pięcdlu dziennikarzy pełniących kierow­
nicze funkcje w Stowarzyszeniu Dzien­
nikarzy Polskich: Stefan Bratkowski, 
Macie.i Ilow'ieckń, ·Jace.k Kala.binski, 'Ja­
kub Kopeć i Aleksandeir Wieczorkowski 
w numer'z~· 20 tygodnika. „SoHcl!irn'ó~c•• 
ogłosiło deklarację Wydrukowaną pod 
nagfówkiem „Oświadczenie ~towarzysze- . 
n.ia Dziennikarzy Polsikich". 

Chociaż rząd Polsk.iej R·zeczypo,spolitej 
Ludowej nie jest w d!Ykumencie tym wy­
mieniony, z treśc'i oświadczenia wynika, 
że to rząd lub jego agendy pomawiane 
są przez jego autorów o: bezwładność, 

tworzenie nastrojów konfrontacji, zmu­
szanie cześci środków masoweg.o przeka­
zu „do działań sprzecZltlych z ich rolą 

środków porozumienia społecznego", a 
także do jątrzenia. Dalej zarzu~a się pań­
stwowvm władzom i placówkom fałszer­
stwo, instruowa.nie dzienniikarzv, że ma­
ją postepować nierzetelnie. nadużywanie 
kontrol'i or?sv, ogłaszanie społeczeństwu 

nieprawdv. R-zadowi zarzuca się sorzvja-. 
n;e dezinfo.rmacii i demagogii, oocfavca­
nie nastrojów ekstremistvcznvch i blo­
kowanie k.o·nstruktywnej wsoółpracY w 
soołeczeństwie ze szikodą dla nadrzę­

dlnvch interesów narodu. 
Ponadto oświadczenie sugeruje istni€­

nie rozbieżnośc'i politycznych w samym 
rządzie, stwierdzając, że nieprawdziwa 
rzekomo rzadowa wersja wv~arzeń zwią­
zanych z zakończeniem bez rezultatów 
roz~ów międzv Komitetem Rady MiITTi­
strów ·do Współoracy ze Zwiazkami Za­
wodowymi a „S.olidarnościa" podważona 

została · oublicznie przez ministra Stan'i-
sła wa Ci oska. ' 
Rządowi generała Wojciecha Jaruzel­

skiego, rządowi porozumienia społeczne­
go, reform i odnowy, cieszaC'emu s<ię po­
parciem społecznym wyrażanvm ta·kże 

· przez zdecydowaną wiekszość dziennika­
rzy i przez środki masowego przekazu - · 
autorzy oświa.dczen'ia zarzucają nagl~ 
wszelkie możliwe zło i niegodziwoścl oraz 
działanie na szkodę społeczeństwa. Atak 
ten uważamy za bezoodstawny, nieobli­
czalnv ~ sprzeczny z dobTvmi obyczajami 
oraz niezwvkle szkodliwy w sytuarii, w 
j•akiej kraj · nasz się znajduje. Próby 

I 

zwrócenia opini'i społecznej przeciwko 
państwu i jego naczelnym organom oce-

,n.jć można wyłącznie jako działanie na 
rzecz osłabienia państwa, którego usilne 
działania na rzecz wyprowadzenia kraju 
z kryzysu wymagają raczej budowania 
niż burzenia społecznego nastroju zaufa­
nia i poparcia dla rządu. 

Oorócz sprzeciwu wyrażam zdum'ienie, 
ponieważ ogromna wi~kszość dziennika-

rzeczowych. Agencji państwowej PAP 
zarzuca się fałszerstwo teleksu A. Gwia­
zdy do rządu w sprawie zaproszenia do 
rozmów na 3 sierpnia, co iest nieprawdą. 

Dwa zarzuty dotyczą teg<l, że: jacyś 

redaktorzy w radio i telewizji instruo­
wali renorterów1 by stronniczo dobierali 
wvpowiedzi obywatel'i o zerwaniu roz­
mów oraz że w dzienniku tv cytowane 
głosy komentatorów zagranicznych do-

~ist rzecznika prasowego rządu PRL do-SDP 
rzy w publikacjach swoich oraz wystą­
pieniach w radio i telewizji wspiera, 
aprobuje oraz wspomaga rzerz.ową, kcm­
struktywną krytyką trudna i isję rządu 

premiera Woiciecha Jaruzelskiego. Doty­
czy to także impasu. jak'i Mwstał oo' zer­
waniu przez Prezvdium KKP NSZZ „So­
lidarność" tury rozmów z Komitetem Ra­
dv Ministrów. prowadzonych w dniach 3 
i 6 sieronfa br. W zwiazku z o~i"i'l"7E'­
niem SDP, ooinia oubliczna oowiinna się 

dowiedQ:ieć, czy w'iększość dziennikarzy 
głosi poglądy gprzeczne z ich pirzekona­
niamł, nieprawdziwe lub wymuswne. czv 
też deiklaracia pięciu działaczy SDP nie 
odzwierciedla ooinii środ·oW'iska dzienni­
karskie$?o ~ jest WY1nikiem nadużveia na­
zwv organiza.cJi do WV'faiania przekonań 
prvwatnvch. 

Oświadcp:enie SDP, charakterV'tując 
naoieta ' svtuacię w kraiu i jej przvczvny, 
neguie stannwisko rządu w tych spra­
wach. Np. twierdzi się., że maniifestacje 
protestacyjne maią charakter ŻyWiołowy, 
czvli nie zor~aniz>0wanv i że to sam rząd 
wznieca w kraiu ko·nfliktv realizuiac „ją­
trzaca" · kamoan'ię mona~:>ndowa .. Jest to 
zwvczaine pomówienie. Ozv takie iest 
sta•nowisko oolitvczne i ocena svtuacji 
cal~o ~rodowiska dzien.niikarskiego? 

Generalny i bezprecedensowy atak na 
rząd swą ostrością nie ustępujący ópi­
niom wygłaszanym np. w zachodnich 
3rodkach masowego przekazu przez ludzi, 
którzy jawnie orzedstawiają sie jako 
P'rzec'iwnicy władzy ludowej w Polsce, 
oparty jest na czterech tylko za.rzutach 

bieraine były jednostronnie. W raidfo i te­
lewizja oracują setki redaktorów rozma­
icie usytowanych w hierarchii służbowej, 
którzy wykonuią pracę z~'°dnie ze swv­
mi zróżnicowanymi po~lądami. ale zbli­
lionvm rozumieniem dobra oublirzne~o. 

Nie możemv oczywiście stw'ierdziłć, cr.v 
i iaki re~alrtor ko~o ia'k instruował lub 
iąk doHPrał cvta.tv rech~uiac nt'"l'e!'.'J:>rl 
orasv Onnosi sie iedna.k wrażenie. 7e 
ieżeli i~ldPko·lw'iek .rPdak"ie luh dŻienni­
karze <lobierają ouinne w snnsóh niezf'lo­
dny. z gustami . redakt()rów Bratikrws.kie­
~o. nowieck~e!!('). 'Ka1abińskie11n, Kond~ 
i Wi~zorkowskieE!O. w szl"Ze .itó!nośC'i z::iś 
nnryiera·fa stainowisko rzarlu - sv!".nata­
riusze ośw'iadrzPnia uważai::i to za wv­
starrzaiaca nodstawP oo 011hsz:>1nia nro­
testów w imieniu rałMo śrl'lrlowi.ska. nie­
t>inią to i ata'knia całą politvln• r7.1'1clu. 
Kto tu wier whi~riwie nan.n"l'! rl?:ienni­
karzol"" "1')nsób myślenia. rzi:"~ r7" d:da-
łarze snp? . . 

Or.wairtv zarzut cJz!Marzv ~np rl(\ty­
~v teJ?·n. że renznra w no"'' 7. Il "'" 7 hm. 
nar~uc-ala reclakriom tvtułv s+wi o„~„„ ;p_ 

ce ł~~t „eTwPnii:i rozmów "rzez . C:::n.li~„r­
nogć" . 7.imważvr tu należv no n~P1"\V'"7E', 

że nr7.arl ko.ntroli nragv ni" nr::iwn s,.,ne.­
ciwi"ć sie czemu~. ro re1h ,„„;a n.rami le 
'f'Ublikowlłć. ·;erlna:k7.e w naóle nie ""'a 
'mrawnień rlo nisaniP i ,re..t.,,a.nwaJ'lfa. 'Dn 

dru<?ie - w nocv z er na 7 siern.nia ist­
niał tvlkl'I iede11 te'k!':t cJntvrz::irv 7°„m:>­

nia rozmów. mfanowirie kn•·rmnill,-„~ 'Dh 'P 

wvrażaiac,r stanowisko '!"1,l'lrl"we. '7.'!lrll!'lP 
w ogóle sta11owisko dMutiei st.ronv 

nie istniało, więc prasa podawała wów­
czas d>0 publikacji tylko i wvłącznie sta­
nowisko rządu w sprawie zerwania roz­
mów prtez „Solidarność". Potem przed­
stawiła stanowisko drug'lej strony. Skoro 
więc prasa w tynf momencle przedsta­
wiała nie swój pogląd, lecz rządu, nie 
mogła przecież dawać komunikatowi 
PA 'P tytułów sprzecznych z jegti treścią. 

W świetle tego brzmienie tvtulów w 
ogóle nie było dyskusyine. Gdybv o_wej 
nocy „Sol'idarność" uważała za O(')trzebne 
ogłoszenie społeczeństwu swojej wersji 
wvdarzeń i swokh poglądów, z pewnoś-. 
clą jej oświadczenie nie ukazywafobv się 
pod nagłówkami wyra.żającvmi stanowis­
ko l"Ządu. Kto iak kto, ale dziennikarze 
powinni UZltlawać to za oczvwiste. 

Minister Stanisław Ciosek upowarżinił 
mnie do ąznajmienia, że nie wyrażał ża­
dnych ooglądów różniących się od stano­
wiska Komitetu Ra.dy Ministrów, .do 
Współpracy ze Zw'iązkami Zawodowymi 
o~łoszonego w nocy z 6 na 7 siernnia, a 
tvm bard.ziej go nie oodważał. Niezrozu­
miałe są intencje takich nieprawdziwych 
sugestii. 

Zdumiewa dysproporcja po.między zna­
czeniem podanych pnez dzhłacz.y SDP 
pnykładów (niek01'kretnych u~sztą lub 
nfeorawdziwych) posteoowan'a strony 
rzadowej, a ciężarem gemeralnvch oskar­
żeń wobec , rządu gen. Woicierha Jaru­
zelskie~o. Mają l\ne duży politvcznv cię­
żaT gatunkowy. Pozwala to sądzić, że tak 
zwane Mwiadczenie ' SDP może1 w istocie 

· rzeczy stanowić nieodoowiedzialne wy­
stąpienie pięciu osób, które wprowadziły 
op'inię pu bl,iczną w błąd sugerując, że 
posiadają mandat organizacji do wygło­
szenia poglądu, iż Rada Ministrów PRL 
jest . siedliskiem wszelkiego zła i prze­
wrotności oraz prowadzi zgubną dla kra­
ju nolitvkę oraz podała „niezgodną ze 
stanem faktycznym" wersję wydarzeń 
z nocy 6 na 7 sierpnia. ' 
Uważam za pożvteczne, aby statutowe 

władze centralne SDP oraz oddziały sto­
warzyszenia wyraziłv swój stnsunek do 
ogłoszone~ w tygodn'ilru „Solidarność" 

dokumentl\, którv nie ma sobie równe.go 
w historii prasv Polski Ludowej. 

Rzecznik prasowy rządu 
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Dalszy ciąg ze słr. 1 

·MUMIFIKOWANIE RYNKU 

N•iezrównoważenie podaży z popy• 
tern, nawis i luka inflacyjna, falszy• 
we ceny i gorący pienią$ - oswoi· 
liśmy się wszyscy z tą terminologią, 
krt:órą usiłuje określić się symptomy 
choroby naszego rynku. 

Rynek rzeczywJście jest chory. Rzec 
nawet można, że dogorywa w paroksy­
źmie coraz dłuższych kolejek i pu­
.stszych półelk. Wszyscy o tym dobrze 
wiemy, uczestnicząc w zbiorowym do­
bijaniu konającego. Dobijamy go dzień 
po dniu n81Szym chorym pieniądzem. 
Prawda? 

A stąd krok już tylko do wniosku, 
te jedynym pa.naceum na śmiertelną 
chorobę rynku jest chronienie go 
przed trucicielskimi wpływami pie­
niądza. Im szybciej i skuteczniej o­
graniczy się dopływ tej szeleszczącej 
trucizny, tym rychlej pa<:jent ozdro­
•Wieje: kolejki znikną bezpowrotnie, a 
półki od nowa się zapełnią. 

W taki oto uproozczony sposób moż­
na chyba podsumować koncepcję uz­
drowienia naszego rynku, do jakiej 

, od kilku tygodni przekąnać nas usiłuje 
prof. Z. Krasiński od niedawna 
przewodniczący Państwowej Komi­
misji Cen, a zarazem minister peł­
nomocny do spraw reformy cen. Wie­
le zapału i wysiłku włożył już minister 
Krasiński w popularyzację swojego 
projektu. Sporo też pewnie uznania i 
szacunku zdobył 'dla swojej odwagi, 
wytrwałości, pasji. Kto wie, może i 
sympatii. Jeśli jednak, to raczej dla 
o.roiby, a nie koncepcji. Płomienna bo­
wiem reklama projektu przeistoczyła 
się rychło w zapalczywą obronę. 

Obrona ta zresztą jest niespójna 4 
niekonsekwentna, sama zaś koncep­
cja ewoluuje, bo prof. Krasińsk'i bez 
szczególnych oporów przejmuje ai;gu­
menty swoich oponetów. Może to je­
dnak dobrze, że projekt tak elastycz­
ny, tak pojemny, iż zdolny jesl; po­
mieścić sprzeczne nawet racje. S7Jko­
da tylko, że - jak dotąd - w toku 
dyskwji zmnieniają się . argumenty 
i Interpretacje, podcza.~ gdy tabele i 
cenniki ciągle sztywne. I jak bulwer­
l!IOWały - a nawet przerażały - opi­
nię publiczną, tak ją bulwersują na­
dal. 

Po kilku telewizyjnych i radiowych 
programach, po licznych wywiadach i 
artykułach, poświęconych pomysłom 
prof. Krasińskiego, zdobyć się już mo­
żrui na pewne uogóląienia. 

Przyznam od razu, że dla mnie oso­
biście mniej wstrząsające są konkret­
ne ceny, które śnią się niektórym po 
nocach. Bardziej wstrząsnęły mną 
przesłanki, na jakich oparty został ca­
ły projekt. 
· Jego autor zaprzecza wprawdzie, że 
k<>ncepcjw -ma <:haraikter dreilazowy, 
nie ukrywa jednak zarazem, że naj­
bardziej go·lnteresuje -pit?hiądz, ta pie­
kielna trucizna, której nadmiar coraz 
bardziej osłabia pacjenta. 

Zaprzecza więe prof. Krasiński, ale 
nikt mu chyba nie daje wiary, bo wi­
dać wyraźnie, że jako instrumenta­
rium terapeutyczne szykuje, jak na 
•razie, same sączki i dreny. A przecież 
łatwo wypra·wić pacjenta na tamten 
świat, jeśli wmówi mu się zatrucie, 
chociaż ten cierpi na anemię. Chyba, 
źe nie chodzi tu o uzdrowienie chore­
go, lecz o zabalsamowanie zwłok. 
Słowem, wędług ministra Krasiń­

skiego, rynek został wykończony przez 
nadmiar pieniędzy, które trzeba 
ściągnąć, aby w konsekwencji urucho­
mić laiwinę towarów. Niestety, nikt 
nie da gwarancji, że ta pierwsza ope­
racja automatycznie wywoła drugą. 

Prżeciwnie, nasze powszechne ubóst­
wo wiesie nacisk na rynek, popyt ule­
gnie drastycznemu ograniczeniu, po- . 
daż więe nie będzie musiała wcale ro­
snąć, nawet w miarę wyraźnego wzro­
stu produkcji. 

Dopowiem tu moje obawy do końca: 
w razie realizacji koncepcji prof. Kra­
sińskiego zrodzi się natychmiastowa 
pokusa, aby przyspieszać - e.ventu­
alnie - spłacanie zagranicznych dłu­
gów. Wywołany reformą gospodarczą 
wzrost produkcji będzie długi czas 

' do.starczał „nadwyżek" na eksport, a 
nie na rynek wewnętrzny, którego !U­
la nabywcza zostanie przecież na pe­
wien (na jak długi?) czas zamrożona. 

Niektórzy uporczywie składają 

wszystko na karb nadmi!lru pienię­
dzy, ja zaś w sposób równie mania­
kalny kładę nacisk na niedobór to­
warów. 

To jest prapnycz:yna załamania ryn 
ku, zaś luka i nawis są tylko jej sku­
tkiem. Rzecz jasna, nie sposób udawać, 
że owego skutku nie ma. Coś z nim 
- luką i nawisem - trzeba począć 
na pewno. 

Nie każde jednak państwo musi ro­
związywać swoje kłopoty kosztem o­
bywatela. Tak, oczywiście, najłatwiej, 
z czego niejeden nad skwapliwie ko­
l'ZfSta. 

Wracając jednak na rodzimy grunt, 
warto się chyba zastanowić, czy wszy-
1tkie szanse wyjścia z obecnego pie­
Dlężno-rynkowego impasu zostały wy­
korzystane? Czy nie Jeplej - ze spo­
łecznego punktu widzenia - zamiast 
usiłować wyrwać ludziom „go~ący Pie 
niądz", próbować różnymi i;netodami 
ten pieniądz „ochłodzić"? Do tej pory 
wykorzystano tylko jeden pomysł: 
przedpłaty na samochody. Czyżby wy­
czerpała się in w encja? 

cież faktycmie jest on względny 
przejśtj.owy. 

Wbrew bowiem obawom, pieniądz 
ten nie musi być wcale złowieszczym 
fatum, wiszącym nad naszą kaleką go­
spodarką. Może on nieco później, w 
miarę rozkręeania reformy gospodar­
czej, stać się stymulatorem rozwoju 
społeczno-gospodarczego. Może 1 po­
winien stać się bodźcem pobudzającym 
ludzką aktywność. 
Weźmy chociażby wspomniane 

przedpłaty na samochody. Nie jest to 
przecież nic innego, jak długotermi­
nowa pożyczka zaciągnięta przez pań­
stwo u obywateli, wspomagana na do­
miar dobrowolnymi comiesięcznymi 
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wpłatami, w wydatny sposób zmniej­
szającymi · nadsk na rynek. Posia­
dacz samocho.vego konta - chociaż 
okresowo zamroził swoją gotówkę i 
nadal ją regularnie zamraża - ma ja­
kąś perspektywę przed sobą, równo­
cześnie zaś pewność, że jego aktual­
na wstrzemięźliwość w wydatkach za­
procentuje mu w przyszłości. 

A wyobraźmy sobie, że te same pie­
niądze - które zostały przecież wyco­
fane z rynku - odbiera się delik.ven­
towi, roztaczając przed ndm mglistą 
perspektywę, że kiedyś tam, w bliżej 
nie określonej przyszłości jego płaca 
znów wzrośnie, a ceny się obniżą. 

REFORMA OD ZAKRYSTII 

Prof. Z. Krasiński jest bezsprzecznie 
wybitnym specjalistą od cen detali-' 
cznych. 

Dzisiaj jednak, w dopie coraz węż­
szej specjalizacji, nierzadko zdarza 
się, że im wybitniejszy - na przy­
kład - neurolog, tym większe ma tru­
dności z leczeniem zwykłej grupy. 

I tu moja następna pretensja pod 
adresem projektu . Otóż, koncepcja o­
piera się na traktowaniu rynku jak 
samoistnego organizmu. Jest to po­
dobno chory pacjent, którego trzeba 
wyleczyć, Nawet za cenę terapii 
wstrząsowej. 

Terapię wstrząsową odnieść jednak 
nMeźy nie do samego rynku, lecz do 
całej naszej gospodarki. Miejmy na­
dzieję, że stanie się nią reforma gos­
poclar::cza. Co zaś z rynkiem? Można 
go co najwyżej unieruchomić lub am­
?.utową.ć, bo to ied.t;1.ak . ~den pacjent, 
zaden samodzielny organizm, lecz po 
prostu j~den . z narządów, jeden z or­
ganów całej gos-podal'ki. Właśnie na 
rynku najwyraziściej uwidaczniają się 
symptomy groźnej choroby, która tra­
wi organizm gospodarczy. Tak właś­
nie, a nie odwrotnie. Rynek - wbrew 
pozorom - w małym stopniu rzutuje 
na funkcjonowanie całej gospodarki, 
a jeśli już, to bardziej pod względem 
społecznym niż ekonomlicznym. Co 
innego - t:drowy rynek, ale taki jest 
możliwy tylko wówczas, gdy cała go­
spodarka jest zdrowa. 

Oponenci prof. Krasińskiego nie bez 
podstaw protestują przeciwko oderwa- • 
niu,. reformy cen detalicznych od całej 
reformy gospodarczej. Sam wpraw­
dzie profesor utrzymuje, że jego pro-

jekt jest integralną częścią reformy, 
ale nie przytacza dostatecznie przeko­
nywających argumentów. 

Ja zas w protestach posunę .się zna­
cznie dalej: projekt reformy cen, do 
którego jesteśmy tak usilnie przeko 
nywani, mote okazać się poważną 
komplikacją w realizacji całej refor­
my. Skąd ta....Q_bawa,? 

Reforma cen detalicznych stanowić 
musi wynik reformy ·cen zaopatrze· 
niowych. Odwrotna kolejność jest noo­
sensęm, którego ' for5owanie dopro· 
wadzi w efekcie do dalszego rozregu­
lowania gospodarki i zafałszowania 
relacji ekonomicznych. Podstawą re­
alnej ceny detalicznej powinien być 

koszt produkcji. Ustalanie zatem cen 
detalicznych bez jasności co do cen 
zaopatrzeniowych sprowadza się do 
klasycznej „metody sufitowej'', która 
tyle szkód już wyrządziła w naszej go­
spodarce. Słowem, reformowana go-

o SIEMO 
spodarka nie ozdrowieje do końca, je­
śli ciążyć na niej będzie nierealny ry- . 
1ek. 

Autor projektu · utrzymuje wpraw­
dzie, że to jego koncepcja ma urealnić 
rynek, sam sobie jednak zaprzecza, 
stwierdzając, że kalkulację cen opiera 
na kosztach produkcji - z jednej stro­
ny, z drugiej zaś - na równoważe­
niu popytu z podażą. Zaprzecza sobie, 
gdyż w obliczeniach pierwszoplanową 
rolę powierza drugiemu elementowi. 
Sztucznym równoważeniem popytu z 
podażą operować można przy· ustala­
niu cen, od biedy, artykułów lultsuso­
wych, nigdy zaś - towaru pierwszej 
potrzeby! Jakiet więc ło urealnienie? 

ZIC? 
Zadne, po prostu nader kontrower­
syjna zamiana jednych fałszywych re­
lacji, na inne - równie fałszywe, tyle ' 

· że drastycznie uderzające w przeeięt­
nllJo obywatela. 

A to wszystko w dmię nie u.realnie-

PR·ZVKŁADY PROPONOWANYCH PODWYŻEK CEN 
DETALICZNYCH WAŻNIEJSZVCH ARTYKUŁOW 

L.p. Na'Zwa artykułu 

1. Chleb toruński 
2. Hulka psunna zwykła 
3. Mąka pszenna poLnańska 
4. Mąka p.;z„nna wrocławska 
5. Kana manna 
6. Kasza jęczmienna wie jska 
7 !'la tki · owsiane wyborowe 
8. Makaron wioski 3-;ajeczny 

' 9. Ry:!. 
lu. Młel..o spozywcze ? za w. 2 proc. tł. 

11. SmJ„tana spoż bomogenizow. o zaw • .i& proc, Ił. 
w butelce ' 

12. Masło „wiejskie" o zaw. 82,5 proc. tł. paczkowane 
13. Ser rlojrz„waJący. podpuszcLkow:v. o zaw. 45 proc. 

tł. w suche! masie np. „Gouda" . 
14. Ser twarogowy kwasowy nledojnewający o 7aW. 

30 proc. tł. w suchej masie pn. „Krajanka" -
luzem 

U. Marraryna mleczna 
16. Cukier kryształ 

ł7. Marmoh!la tward3 
s. Dżem tru<l<,a wkowy ~~soko •lod,zony 

'111. PbWldła· 4liwkowe '-

zo. Węgiel opałow} gat. I (W skła.dzle opałowym 
typu A - bocznkowym) 

2'1. Koks 
22. Schab. z kością 
23. Mi4:SO wleprzowp - łopatka z ko§cłą 
24, Bocrek ;;urowy 
2>. Ml4:<0 woł• we z bydła młodego - rostbef 
26. Mięso wołowe be7. kości z bydh mlodeiro (na 

plpr7ejil . 
27. l\fie~o b" ' kości ~ bydła doroslero · 
2~. Kun· z~ta bite µatroszone 
29. Slouina 
30. Szy'nka wi:dzona gotowana 
31. Baleron gotowany 
32. Kiełbasa starowiejska 
3~. 1Cielt•asa ,wycnjr.a 
14. ~ledż balti•cki 4wleźy caly 
15 ~Jedź bałh cki •'>Inny cały 
36. Dorsz patroszonv b/gl. świety 
31. Filety z dorsza btsk. · 

Cena detalłcina w zl 

ledn. 
mia cy 

011 kl' 
o,os kl' 

1 kg 
1 kg 
1 kę 
1 kg 
1 kg 

D,5 kg 
1 kir 

t I 
9,2.5 I 

9,ZS kl' 

1 kl 

1 ki: 
1 kg 
1 kg 
1 kg 

ł,46 kt 
(sio!) 

0,45 kg 
(slóJI 

tona 
tona 
1 kg 
t kl' 
t kg 
1 kg 

1 kl' 
1 kg 
1 kg 
1 kl 
1 kg 
1 kg 
l kg 
t ' kg 
1 kg 
l kp: 
1 kl 
t kg 

obecna 

1,70 
0,70 

10,00 
8,iO 
8,50 

ie.oo 
11,00 
19,50 
10,00 
UO 
•~zo 

25,00 

51,88 

23,00 
26,00 
10,50 
10,50 

propo­
nowa· 

na 

16.00 
1.,30 

22,00 
:u.oo 
23.09 
18,00 
~s o~ 

' ,to 
30,00 
10,0J 
zt,00 

10,0G 

110,80 

lł,00 
80,00 
40,!lłl 
42,00 

31,00 

25,00 

550,00 • z &oo,00 
797,0C 2.Boo.00 
90,00 290,00 
59,0Q 190,00 
30,00 100,00 
56,00 190,00 

10,00 aae,oo 

"·°" 205,0IJ 
' 54,00 135,00 

26,00 us.oo 
110,00 450,00 
tsł.00 400,00 
120;00 ' «60,00 
ł4,00 200.00 
ts,00 40,00 
n.oo 65.0C 
u.oo so,oo 
25,00 95,00 

~ 

SWoją drogą, latami całymi wma­
wiano nam, że trudności - nawet te 
permanentne . inają clliirakter przejś­
ciowy. A gdyby n~z nadmiar pienię­
dzy uznać za przej~iowy? Bo rze-

Tak się kiedyś sprzedawalo, nawet z wozów na festynach ... 
Toto: W. Parys 
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. CO· O TYM S ZSZ . 
nia, lecz usztywnienia rynku. Chyba, 
że za realne uznamy ceny wolnoryn­
kowe i spekulacyjne. 

Tak, czy inaczej realizacja tej kon­
cepcji grozi - moim zdaniem - po­
ważnymi konsekwencjami nie tylko . 
społecznymi, .ale i ekonomicznymi. · 

Swoistym s'prawcizfanem zasadności 
projektów przewodniczącego PKC sta­
ła się - szerąko omawiana, a zaska­
kująca - decyzja o nieuzasadnionym 
zawyżeniu ceny importowanych z Buł­
garii papierosów: od 40 do 60 zł za pa­
czkę. Mimo nawisu - z jednej stro­
ny, z drugiej zaś - kolejek, papierosy 
te nie znajdują wlelu0chętnych. Są na· 
prawdę za drogie! 

Indagowany w tej sprawie prof. 
Krasiński odparł - jak pamiętamy 1-

że to nie żadna pomyłka, lecz zamie­
rzone działanie. Chodzi tu o oswoje­
nie nabywcy z projektowanymi cena­
mi, które albo będzie musiał zaakcep­
tować albo też rzucić palenie. 
Należą do 3rednio zarabiających, o 

tym więc, czy będę palił papierosy,. 
czy też nie - zadecyduje przypusz~ 
czalnie Państwowa Komisja Cen. Jeśli 
zatwierdzi pro~ekt swojego' szefa, wy­
eliminuje mnde z grona palaczy. A 
szkoda! Wolałbym sam o tym zadecy­
dować. 

Ale to na marginesie, bo ważniejsze, 
iż dziwi mrue postawa prof1 Krasiń­
skiego, który już dzisiaj eksperymen­
tuje na nas bez litości. Okazuje się bo­
wiem, że te drogie, a podle papierosy 
z importu stanowią już 34 proc. o­
gólnych dostaw. Gdyby cenę ich usta­
lono na i:,osządnym - czyli aktualnym 
jeszcze - poziomie, skróciłyby się zna­
cznie kolejki pod kioskami „Ruchu". 

'. Cóż, ministra Krasińskiego - jak sam 
stw•ierdza - n~e interesuje skracanie 
kolejek, lecz ich eliminowanie. Nie 
jest to zresztą najtrudniejsze zadanie. 
schab za tysiąc złotych też będzie leżał 
l!la ladzie. 

~Ol\IU CIĄŻY NAWIS? 

Przed dwoma bodaj tygodniami w 
„Delikatesach" na Dąbrowie pojawdly 
się koniaki marki „Napoleon". DaV11no 
nie oglądane w naszych sklepach, 
wróciły z nową ceną w stylu nowego 
przewodniczącego PKC: 1400 zł za 
0,33 litra! 

Istnym szokfem był dla mnie fakt, 
i,e następnego dnia nie było już po nich 
ani śladu. Czyżbym - patrząc przez 
pryzmat własnego portfela - nie d o­
cenił koncepcji prof. Krasińskiego ? 

Sprzedawczyni rozw \ała mój niepo· 
kój. Całą partię, 20 butelek, wziął je­
den klient - ajent z luksusow ej 
knajpy. Nie on za to płaoi , lecz jego 
klienci. k tlirvni ")('\Vnie cholernie cią­
ży na.vis lnflacyjny. 

I tak oto wytaczam kolejny zarzut 
y rzeciwko projektowi. Zarzut o ;;zcze­
gólną optykę, z ja:kiej wyrósJ. Opty­
kę jakże rqżną od pµnktu widzenia 
·mas prac-u·jąb'ych : 

Nasuwa się tu wymowny przykład 
z telewizyjnego magazynu motoryza­
cyjnego, którego reporterzy usiłowali 

wybadać, co w obecnej sytuacji wy-. 
braliby kierowcy: reglamentację, pod­
wyżkę cen benzyny, czy przemienną 

jazdę. Dziesiątki wypowiedzi. Jedna 
jedyna - za podwyżką cen ben zyny 
padła zza kierowcy„. „Mercedesa". In­
ni kierowcy wręcz w popłoch wpadali 
-na rrl'yśl o kolejnej podwyżce ceny pa­
li wa, na którego litr pracować już 

trzeba w naszym kraju . godzinę czy 
nawet półtorej. 

Ci zatem, którzy ma.ją bardzo dużo 
pieniędzy, prZ)!Staną na najdrastycz­
niejsze nawet podwyżki, o "ile będzie 
gwarancja, że „biedniak" i „średniak" 
wypadną· z kolejkl -:ldczepi się raz 
na zawsze .od bardziej luksusowych 
wyrobów, a i zmniejszy „nacisk" na 
pozostałe. 
Być może, iż podejrzenia moje są 

całk~em bezzasadne. Autor projektu 
wie przecież dóskonale, że nawis in­
nacyjny rozłożony jest nierównomier­
nie. Że jedni do oierwi;zego ledwo do­
żywają, podczas gdy inni noszą w port­
felu dziesiątki tysdęcy „gorących" zło­
tówek. 

Jeśli tak, to nie wiem, o oo tu cho· 
dzi. 

Podobno głównie o to. że żyli śmy 
ponad stan i na kredyt, że cza.> po­
wrócić do realności. 1,'yle że ci, któ­
rzy żyli przedtem w luksusach, żyć 
w nich będą nadat Reszta zaś - led­
wie pasa nieco próbowała popuścić, 
a znów zaciągać go musi, i to o kilka 
dziurek wstecz. 

W tym momencie padnie zarzut, że 
poml.iam rekompensaty, kt'óre są ·isto­
tną częścią proj1•ktu . R. E" kOmpeni;at:y 
- · zróżnicowane 7.ależnie od docho­
dów - preferują najniżej zarabiają­
cych. nie tylko w pełni wyrównując 
im ubytek, ale zapewniając nawet pe­
wien naddatek. 

Rekompensaty znoszą się ponoć 

wzaiemnie z uzy'5kiem z podwyżek. 
Po co więc wysokie podwy,żki i wy­

sokie re~ompensaty, zamiast niskich, 
podwyżek i małych rekompensat? -
tak przytomnie 7.apvtala jedna 1 tele­
wizyjnych respondentek profesora. 
Pytanie było raczej retoryczne, bo au­
tor projektu przy innej okazji wy-

, raźnie stwierd z ił 'i: • rhnd ,; jed nak o li­
kwidac.fę nawisu inflacyjnego. Nawis 
przede wszystkim obciąć maią a rtyku­
ły przemysłowe, których planow ane 
ceny nie .są jeszcze ujawnione (procz 
żyletki - 17,50 zł) ... 

Podobno, bo wzecież już ·w samych 
rekompensatach mogłaby się kryc o­
kazfa do niwelowania luk 1 nawisóiV. 

Dalszy ciąg na str. 6 
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POLITYKA SPOtECZNA 
Sprzeczność między sposobami usprawniania 

pracy i podnoszenia jej społecznej wydajności a 
możliwością rozwoju pracujących ludzi, pomię­
dzy dobrem społecznym a jednostkowym, pomię­
dzy dyscypliną i podporządkowaniem a wolno­
ścią - to problemy stale występujące w toku 
rozwoju społecznego. 

tegrująco na stosunek pracownika dQ końcowe­
go wytworu. 

W warun\ach ustroju socjalistycznego wyłej 
wymieńionym zabiegom humanlzacyjn;ym w za­

. kresie łreśd pracy towarzyszy aspekt wycho­
wawczy, na który kładzie się dość duży nacisk. 
Chodzi mianowicie o szerokie propagowanie po­
zytywnych wzorców postaw i zachowań pracow- · 

· niczych, dzięki którym rozwój osobowości jedno­
stek będzie zgodny z określonymi celami społecz­
nymi. Zakładowe programy humanizacji pracy 
obfitują zatem w rozmaite akcje oświatowe u­
powszei::hniające pożądane wzory życia i pracy 
oraz zawierają zestawy rozmaitych sposobów od­
działywania na ludzi w kierunku ich socjalizacji, I 
W ocenach pracowniczych wysoko punktowane 
są tzw. kwalifikacje społeczne, na które składają 
się umiejętność pracy w zespole i zaangażowanie 
w pracę społeczną. ' 

Zwolennicy orientacji humanistycznej, zwła­
szcza w nas'lych warunli:ach ustrojowych, zwykli 
traktować humanizację pracy jako cel nieza-

CZESŁAW SIKORSKI 

wojowej oraz w koncepcjach naukowego zarzą­
dzania (scientific management). Dodać do tego 
należy olbrzymi wpływ, jaki na rozwój zarówno 
teorii organizacji i zarządzania, jak i psychologii 
wywarł behavioryzm - kierunek konsekwentnie 
stojący na gruncie empiryzmu genetycznego. 
Głównym celem ówczesnych teorii było udo­
wodnienie jedności l jednorodności natury ludz­
kiej. 

W starym sporze o rolę dziedziczności i środo­
wiska w rozwoju człowieka warto więc wysłu­
chać 1rugiej strony, czyli stanowiska racjonaliz­
mu genetycznego. Jego zwolennicy twierdzą, że 
człowiek przychodzi na świat już częściowo „u­
kszt1'łtowany" i cały problem rozwoju polega na 
tym, aby wrodzone predyspozycje jak najlepiej 
wykorzystać. Podatność człowieka na oddziały­
wania dydaktyczne i wychowawcze jest zatem 
ograniczona. Wbrew temu, co głoszą sztandaro­
we hasła kierunku „scientlfic management": „nie 
święci garnki lepią", lub: „nie ·ma ludzi -nieza­
stąpionych", człowiek nie jest w stanie wykony­
wać jednakowo dobrze różnych zadań. Z całą zaś 

DYLEMAT: 

dzięki samokoordynacji na podstawie' bezp<>Ared­
nlej wymiany informacji między współpracują­
cymi. Korzyści wynikające ze specjalizacji łączo­
ne są zatem z korzyściami wynikającymi z ucze­
stnictwa pracowników w zarządzaniu instytucją . 
Wspólnota celów .test więc warunkiem pędstawo­
wym funkcjonowania tego modelu. Wiele wska­
zuje na to, te w tym właśnie kierunku zmierza­
ła leninowska koncepcja procesu zarządzania, w 
której połączono Ideę „jednego najlepszego spo­
sobu" i wąskiej specjalizacji z ideą współgospo­
darzenia zakładem pracy. 

3) Przeciwieństwem modelu biurokratycznego 
jest model organiczny, będący rezultatem wyso­
kiego stopnia wszechstronności pracowników 
oraz daleko posuniętej decentralizacji uprawnień 
do podejmowania decyzji, Model ten Jesł szcze· 
gólnie pożądany w tych Instytucjach, których po­
wołaniem jest podporządkowywanie się wymaga­
niom otoczenia i które funkcjonują w zmiennych 
i niepewnych warunkach. Przyjmowane w tych 
instytucjach rozwiązania organizacyjne sprzyjać 
powinny pełnemu wykorzystaniu możliwości pra­
cowników. Przykładem mogą być instytucje re­
montowe, zaopatrzeniowe lub produkujĄce na ry­
nek charakteryzujący się dużą zmiennością_ gu­
stów i preferencji; przykładem mogą być także 
instytucje naukowe, biura projektów, zespoły re­
dakcyjne itp. 

Dylemat „sprawność - humaniza,eja" różnie 
też usiłowano w przeszłości rozwiązywać . .Z jed­
nej strony znajdujemy więc romantyczne hasło 
„powrotu do natury", które gosil Jan Jakub Rou· 
S!>eau, protestujący przeciwko zniewoleniu jed­
'tostki ludzkiej przez ówczesną technikę i orga­
nizację„ zapoczątkowujące proces kapitalistycz-. 
nego uprzemysłowienia, natomiast z drugiej stro­
ny - teorię alienacji Karola Marksa, uznającą 
własność prywatną i wynikający z niej wyzysk, 
jako źródło sprzeczności między sprawnością, a 
humanizacją pracy. W przeciwieństwie do J.J. 
Rousseau, K. Marks widział możliwość przezwy­
ciężenia tej sprzeczności właśnie w postępie tech­
nicznym i zmianie form organizacji procesów 
pracy, czego warunkiem miała być zmiana sto­
sunków własności Przypuszczenia powierzchow­
nych interpretatorów K. Marksa, iż w warunkach 
ustroju socjalistycznego sprzeczności między po­
stulatami sprawności a postulatami humanizacji 
pracy zostaną rozwiązane same przez się, że znik· 
ną jak za dotknięc· em różdżki czarodziejskiej, o­
kazały się naiwne. Socjalistyczne stosunki pro­
dukcji stwarzają jedynie ogólne warunki umożli­
wiające rozwiązanie tego dylematu. Dyskusja o 
sposobach 1ego rozwiązywania przenosi już jed­
nak rozważania z płaszczyzny filozoficznęj na 
płaszczyznę teorii organizacji i zarządzania. 

Na gruncie tej dyscypliny i dyscyplin z nl11 
spokrewnionych, wyróżnić można dwa zasadni­
cze stanowiska w tej sprawie. Pierwsze charakte­
ryzuje się wyraźną orientacJl\ na sprawność i 
traktowanie spraw humanizacji pracy inst.ru· 

mentalnie, iako środka do lepszej·realizacji celów 
instytucji. Drugie stanowisko, to z kolei orieą­
tacja na humanizację pracy, uznanie jej za cel 
sam w sobie, równorzędny w stosunku do zadań 
produkcyjnych. 

SPRA WNOść-HUMANIZACJA 
4) Przeciwieństwem wreszcie modelu koopera­

cyjnego jest model autarkiczny, w którym więzi 
kooperacyjne są słabo rozwinięte i dominuje za­
sada samowystarczalności pracowników. W mo­
delu tym wysoki stopień centraUzacji decyzji łą­
czony jest z wysokim stopniem · wszechstronno­
ści pracowni kó\ll. Model ·ten . ukształtowany so· 
stal w systemie cechowym I do dzisiaj jest łJpo­
wy dla prywatnych warsztatów rzemłeślniczyeh, 
w których pracownicy mają zazwyczaj daleko 
idącą swobodę w wyborze metod pracy I na ogół 
żadnej możliwości decydowania o polityce insty­
tucji. 

leżny, bez rozpatrywania jej w kobtekścle spraw· 
nośclowym. Nie brak jednak również głosów, że 
humanizacja w zakresie treści pracy po prostu 
się opłaci, aczkolwiek jej pozytywnego wpływu 
na sprawność szukać należy w znacznie szerszym 
przedziale czasowym lub przestrzenhym, aniżeli 
ma to miejsce w przypadku humanizacji warun­
ków pracy, Teg0 zdania są przedstawidele tzw. 
kierunku „human organization", jak np. D. Mc­
Gregor, W. Bennls, R. Likert i inni, którzy koszty 
humanizacji pracy traktują w kiategoriach swoi­
st1'!j „inwestycji". 

ZWOLENXIKAMI PIERWSZEGO STANOWI· 
SKA byli klasycy naukowej organizacji: F.W. 
Taylor, H. Ford, H. Emerson i inni, którzy zda­
jąc sobie sprawę ze złożoności ludzkich potrzeb 
i dążeń, starali się przy pomocy rozwiązań orga­
nizacyjnych niwelować różnice indywidualne 
między ludżrpi, proponując im „uczciwą" umo­
wę: wydajna praca w pry:yjętym systemie orga­
nizacyjnym w zamian za odpowiednią płacę i go-
dziwe fizyczne warunki pracy. Natomiast potrze- Trudno się oprzeć przekonaniu, że propozycje 
by wyższego rzędu, związane z rozwojem osobo- zwolenników zarówno orientacji „sprawnościo-
wości, niech sobie każdy zaspokaja jak chce, po- wej", jak i „humanistycznej", nie stwarzają szan~ 
za bramami zakładu pracy. Zwolenników „ucie- sy zadowalającego rozwiązania sprzeczności mię· 
czki" od humanizacji pracy nie brakuje także dzi- dży sprawnością a humanizacją pracy. Co praw-
siaj. Przytoczyć można dwa poglądy w tej spra- da, przedstawiciele „human organization" usiłu-
wie, które wydają · się dość typowe. Pierwszy po- ją godzić realizację obu tych wartości w dalszej 
lega na przeciwstawianiu czasu pracy czasowi perspektywie, co jednak w bieżącej działalności 
wolnemu, w którym jednostka dzięki uzyskanym nie wyklucza ostrych konfliktów między podej-
zarobkom będzie w stanie zaspokajać własne po- mowanymi w tym celu działaniami. Wydaje się, 
trzeby. z tym punktem widzenia wiąże się także że przyczyną tego stanu rzeczy jest swoisty mo-
postulat skracania czasu pracy. Drugi pogląd, to nizm zarówno w sferze poglądów na pożądane 
uznanie konieczności apelowania do poczucia so- rozwiązania organizacyjne, jak i :Il sferze poglą-
lidarności wszystki~h . pracowni.ków, ~tórzy pra- dów na pożądane wz<>r.-:e osobowośdowe. 
cując w r:ozmaitych fn~ytocjat:h; fµnkcjon-ują- · :,, .;.1, •" ·'•· • „ · 
cych dla . zaspokojenia różny"h •potrze~" spolecz.~ ·: Koncepcja poszukiwania „jednego najlepszego 
'nych, pe!nrroapowiedzialiią · służ?ę społeczną. ""' • .~ sposobu" (one- best way) w prscach .organizator-

. skich, którą głosił F.W. Taylor, padła na bardzo 
Jak widać, obydwa te poglądy, a także stano­

wiąko klasyków naukowej organizacji, tchną pe­
symizmem, co do możliwości pełnej humanizacji 
pracy, i - stojąc przed dylematem „sprawność 
- humanizacja" - wskazują na konieczność 
złożenia przez pracowników ofiary w postaci re­
~ygnacji z niektórych własnych celów i dążeń. 

ZWOLENNICY STANOWISKA „HUMANI­
STYCZNEGO" nie przyjmują do wiadomości 
tych ograniczeń i postulują, aby właśnie w pracy 
i poprzez pracę stworzyć możliwości wszech­
stronnego rozwoju jednostki ludzkiej. Aby tak 
było, praca nie może być czymś sztucznym i na­
rzuconym, ale czymś naturalnym i satysfakcjo­
nującym człowieka. Pracę należy zatem „uczło­
wieczyć", czyli przystosować. ją do fizycznych i 
duchowych właściwości jednostki ludzkiej. 

Dostosowa11ie pracy do człowieka może się do­
konywać na dwóch płaszczyznach. Pierwsza -
to lhaterialne środowisko pracy, na które skła­
daJą się: oświetlenie, hałas, mikroklimat, roz­
wiązania koostrukcyjne maszyq i narzędzi, roz­
mieszczenie obiektów na terenie pracy itp. Rezul­
tatem działań humanizujących w tym zakresie 
jest zmniejszenie wysiłku, ułatwienie pracy, na 
skutek dost'.,sowania jej warunków do psychofi­
zycznych wymogów pracownika. Ten kierunek 
humanizacji pracy jest powszechnie akceptowa­
ny. Nie ma tu bowiem sprzeczności między 
sprawnością a humanizacją, ułatwienie pracy 
czyni ją bardziej wydajną. 

Druga płaszczyzna dotyczy treści pracy. Chodzi 
o to, aby treść pracy i związane z nią rozwią­
zania organizacyjne dostosowane były do wyma­
gań rozwojowych człowieka._w tym przypadku 
przedmiotem humanizacji jest sama praca. Dą­
ży się do tego, aby stawiała ona rosnące wyma­
gania wykonawcom. Zabiegi humanizacyjne idą 
przy tym w dwóch podstawowych kierunkach: 
w kierunku zwiększenia wszechstronności pra­
cowników i w kierunku zwiększania ich udziału 
w procesie zarządzania instytucją. Na Zachodzie, 
szczególnie w USA. powstało wiele koncepcji tak 
rozumianej humanizacji pracy. W koncepcjach 
tych nacisk kładziony jest zwykle na jeden z bar­
dziej szczegółowych sposobów urzeczywistniania 
wspomnianych kierunków humanizacji, jak: 
wzbogacanie pracy (Job enrlchment) - poprzez 
łączenie funkcji wykonawczych z funkcjami 
kontrolnymi lub kierowniczymi, scalanie pracy 
(Ji°b enlargement) - oznaczające przydzielanie 
pracownikowi zestawu różnych jakościowo za­
dań do wykonania, rotacja stanowisk (Job rota­
tion) - umożliwiająca zmiany w podziaie pracy, 
itp. 

Ogólnie można powiedzieć, że humanizacjll 
pracy na tej płaszczyźnie jest reakcją na zbył\ 
wysoki stopie11 specj~lizacji pracy i centralizacji 

' decyzji w wielu iqstytucjach, czego skutkiem jest, 
jak to okresla G. Friedman, „praca w okruchach" 
- maksymalnie prosta i powtarzalna, a przez to 
monotonna, nieangażująca i wpływająca dezin-

ODGŁOSY 4 

... 
r 

podatny grunt, jakim była (i jest nadal) wiara 
w cudowny uniwersalny środek usprawniania 
pracy. Stąd żywe zainteresowanie nowinkami, 
podążanie za m:odą, zgodnie z którą raz szanse 
rozwoju widzi się np. w \warzeniu wyłącznie du­
żych instytucji gospodarczych, to znów w two­
rzeniu wyłącznie małych jednostek. Wszystko to 
W rezultaci<:! prowadzi do uniformizmu rozwią­
zań organizacyjnych. 

Podobnie wygląda sprawa z celami zabiegów 
humanizacyjnych. „Ideał człowieka" może być 
zmienny · w czasie, rzadko kiedy jednak akcepto­
wane bywa jego zróżnicowanie. Różnice poglą­
dów na temat pożądanych kierunków rozwoju 
osobowości człowieka są źródłem ostrych dysku­
sji, głównie na płaszczyźnie ideologicznej. W 
konsekwencji mamy do czynienia z tendencja­
mi totalitarnymi w wychowaniu. 

Często spotkać się można z twierdzeniem, że 
przez wiele wieków naszej przeszłości organiza­
torzy korzystali z pracy ludzi, wychodząc z za­
łożenia, iż organizm jest z natury plastyczny I 
może nagiąć się do warunków technicznych. Czy 
jednak przedstawiciele nauk humanistycznychlt 
istotnie traktują człowieka mRiej prz.edmiotowo? 
W psychologii teoria uczenia si~ zdecydowanie 
przeclet wypiera teorię uzdolnień, a wYSiłki psy­
chologów od lat koncentrują się na zagadnie­
niach aktywnego formowania psychiki ludzkiej, 
kształtowania nawyków człowieka, wpływania na 
jego poglądy I wyrabiania społecznie pożądanych 
postaw. 

Jak zatem przezwyclęły6 sprzecłnoś6 mlędą 
sprawnością a humanizacją, skoro typ osob~wo­
ścl, będący celem zabiegów humanizacyjnych 
ole przystaje do typu organizaC<ji, będącego ·ce­
lem zabiegów usprawniających? 

Jednolite i nieprzejednane stanowiska po obu 
stronach sporu wyrosły na wspólnej glebie. Jest 
nią tradycja empiryzmu genetycznego. Zgodnie 
z klasycznymi założeniami J. Locke'a, osobowość 
człowieka jest produktem doświadczenia; nie ma 
ż.!!_dnych wrodzonych mechanizmów . Postępowa­
nia ludzkiego. Skoro tak, to można i należy od­
powiednio „kształtować" człowieka, przystosowu­
jąc go bądź do wymagań stawianych przez orga­
nizację, bądź do założeń wzorca „człowieka ideal­
nego", co w kręgu oddziaływania tradycji kultu­
ry śródziemnomorskiej oznacza przede wszystkim 
wszechstronność. 

Okres, w którym w naukach społecznych zaz­
naczyła się z jednej strony wyraźna przewaga 
empiryzmu genetycznego w sporze z natywiz­
mem, a z drugiej strony szeroko propagowane 
były idee pozytywizmu i pragmatyzmu, jest je­
dnocześnie okresem powstawania. nauki o orga-

. nizacji I zarządzaniu, co musiało zaważyć na jej 
dalszym rozwoju. Wyraźna w drugiej połowie 
XIX w. tendencja do uporządkowania w sposób 
naukowy całości życia społecznego znalazła m.in. 
wyraz w koncepcjach naukowego kierowania 
rozwojem człowieka na gruncie psychologii roz-

pewnością nie jest on w stanie bez wsparcia ta­
lentu wykonywać określonego zadania w spo­
sób mistrzowski. Można oczywiście z tego zre­
zygnować, oczekując wykonywania zadań na po-• 
ziomie zadowalającym. Na czym ma jednak pole· 
gać rozwój jednostki: na dążeniu do schematu 
i tlumienlu idnywidualnych zamiłowań, czy na 
przezwyciężaniu schematów i wykorzystywaniu 
wrodzonych-predyspozycji? Jeśli odpowiemy 
twierdząco na drugie pytanie, to konsekwencją 
musi być akceptacja pluralizmu wartości, wzor­
ców zachowań i kierunków rozwoju osobowości 
człowieka. Ludzie z natury rzeczy są różni, różne 
więc muszą być kierunki ich rozwoju, których 
nie należy wartościować. Pracownik, będący ty­
pem ekstrawertyka łatwo nawiązuje kontakty 2 
ludźmi i wyżywa się w działalności społecznej. 
Nonsensem· jest oczekiwanie tego samego od in· 
trowertyka, który stroni od kolektywu i nie an­
gażuje się w działalność społeczną. Zamiast od­
działywać nań wychowawczo, trzeba ge po pro­
stu inaczej wykorzystywać. Dlaczego kuli 
wszechstronności, egzemplifikowany wzorcem ó· 
sobowym starożytnego Hippiasza z Elidy, ma być 
bezwzględnie lepszy od kultu dyscypliny i lojal­
ności, znacznie bardziej rozpowszechnionego w 
krajach azjatyckich? Czy można nazwać huma­
nizacją pr.acy próby uszczęśliwiania pracowników 
na silę? Nie inaczej trzeba bowiem określić roz­
szerzanie zakresów czynności pracowników, 
przed czym niektórzy z nich bardzo energicznie 
się bronią. 

Przyjęcie założenia o jednym najlepszym mo· 
delu rozwoju jednostki ludzkiej prowadzi nieu­
chronnie do koncepcji kierowanego rozwoju oso· 
'!>owości w procesie wychowawczym, co grozi 
woluntaryzmem. Alternatywą byłaby więc kon­
cepcja wychowania opartego jedynie na elemen­
tarnych normach moralnych, w trakcie którego 
rezygnuje się z natrętnych, jednolitych wzorców 
na rzecz infcrmowania o możliwych kierunkach 
r.ozwojowych. Humanizacja pracy polegałaby 
więc na stwarzaniu pracownikom możliwości wy­
boru kierunku o~obistego rozwoju poprzez pra­
cę, a nie na podsuwaniu gotowego wzorca. 

Wielość poglądów i punktów widzenia jest zja­
wiskiem nie mniej pożądanym w sferze praktyki 
organizatorskiej. Pluralizm rozwiązań organiza­
cyjnych, oznaczający zerwanie z wygodnym uni­
formizmem i wszechogarniającą standaryzacją, 
daje jedyną szansę zachowania stanu równowagi 
między organizacją instytucji a zróżnicowanymi 
i zmiennymi warunkami jej otoczenia. Teza ta, 
wymierzona przeciwko taylorowskiej zasadzie 
„jednego najlepszego sposobu". jest współcześnie 
szczególnie mocno eksponowima w pracach 
przedstawlcleli tzw. teorii uwarunkowań (contin­
gency theory). Jak się wydaje, chodzi przede 
wszystkim o stworzenie szczególnego klimatu or­
ganizacyjnego, w którym możliwość usprawnie­
nia kojarzyć się będzie 11 umiejętnością wyboru 
sposobu działania, który w danej chwili będzie 
najlepszy, a nie z konsekwentnym stosowaniem 
sposobu uznanego za najlepszy a priori. 

Biorąc pod uwagę to, co stanowi fundament 
każdej budowy organizacyjnej, a więc podział 
pracy uprawnień do podejmowania decyzji, 
wskazać można na cztery modelowe typy roz­
wiązań organizacyjnych, będące wynikiem mo­
żliwych kombinacji tych dwóch elementów: 

1). Daleko posunięty podział pracy, charakte­
ryzujący się wysokim stopniem specjalizacji pra­
cowników, oraz centralizacja uprawnień do po­
dejmowania decyzji dają typ organizacji, który 
nazwać można biurokratycznym, bez pejoratyw­
nego zabarwienia tego terminu. Jest to typ naJ· 
bardziej pożądany w tych instytucjach, którr. 
starają się dominować w swoim środowisku. Nie 
nastawiają się zatem na przystosowywanie do o­
toczenia, ale na stwarzanie warunków do kon­
centracji na celach wewnętrznych. Jednym z ta­
kich celów bywa często maksymalne wykorzysta­
nie możliwości dysponowanych środków tech­
nicznych. Przykładem może być wojsko, instytu­
cje zajmujące się usuwaniem skutków klęsk ży­
wiołowych, a także instytucje przemysłowe I 
administracyjne, zaspokajające proste i masowe 
potrzeby w stabilnym środowisku. 

2) PoglębiaJl\cy się podział pracy wraz z po­
stępującym procesem decentralizacji uprawnień 
decyzyjnych zbliżają do modelu kooperacyjnego, 
w którym sprawą zasadniczą jest współpraca za­

interesowanych osób, dokonująca się głównie 

Wyróżnione cztery modele dotyczą oczywiście 
sytuacji krańcowych. Między krańcami conti­
nuum stopnia centralizacji - decentralizacji I 
continuum stopnia specjalizacji - wszechstron­
ności mieści się bowiem mnóstwo sytuacji po­
średnich, informujących o bogactwie możliwości 
rozwiązań organizacyjnych. W jednym i tym sa­
mym zakładzie pracy w poszczególnych komór­
kach organizacyjnych pożądane mogą być ponad­
to rozwiązania organizacyjne odpowiadające roz­
maitym modelom, w zależności od celu i warun­
ków funkcjonowania tych komórek. 

Należy zwróeić uwagę, że w katdym z wymle· 
nlonych modeli organizacyjnych występuje zapo• 
trzcbowanie na Inny typ osobowościowy pracow­
ników. W modelu biurokratycznym w najwyż. 
szej cenie są dyscyplina l lojalność, w modelu 
kooperacyjnym - umiejętność współpracy I bez­
konfliktowość, w modelu organicznym - ambi­
cja wyróżniania się I pęd do sukcesu, w modelu 
autarkicznym - samodzielność i zamiłowanie do 
p~rządku. Kierunki rozwoju pracowników w 
tych instytucjach mogą i powinny być różne. 
Kierunki te pozostawać powinny w ścisłym 
związku z tym, co stanowi przedmiot identyfi­
kacji pracownikĄ. W modelku biurokratycznym 
przedmiotem ldentyrtkacji pracownika jest naj­
częściej jego ~zpośrednie otoczenie społeczne -
zespół w którym pracuje: pracownik uświadamia 
sobie swoją rolę społeczną, jako rolę członka o­
kreślonej grupy pracowniczej. W modelu koope­
racyjnym przedmiotem identyfikacji jest znacz­
nie większa całość organizacyjna, nierzadko prze­
kraczająca ramy zakładu pracy, w którym pra­
cownik jest zatrudniony. W modelu autarkicznym 
pracownik odczuwa swoją rolę społeczną, jako 
rolę wytwórcy i ma tendencję do identyfikowania 
się z produktem, jako rezultatem swojej pracy. 
W modelu organicznym pracownik znacznie czę­
ściej poczuwa się do roli zaspokajającego okre­
ślone potrzeby społeczne i identyfikuje się ra­
czej z grupą zawodową, do której należy. 

Są więc różne kierunki ·i różn~ możliwości roz­
„woju pracowników. Wynikają stąd różne hierar­
chie wartości i różne oczekiwania w stosunku do 
miejsca pracy. Podch\ranle wsąstkiego poc1 Je­
den wzorzec jest bezsensowne i szkodliwe. Jed­
nemu człowiekowi praca w warunkach dyscypli­
ny wojskowej przekreśla sz'anse osobistego roz­
woju, drugiemu zaś ta~ie szanse stwarza: praca 
w systemie t1łśmowym, będąca dla jednego klę­
ską i przekleństwem, dla drugiego jest zwykłym 
warunkiem realizacji określonych celów. 

Tak więc z jednej strony - akceptacja wielości 
dróg wiodących do podniesienia sprawności fun„ 
kcjonowanla instytucji, a z drugiej strony - ak­
ceptacja wielości kierunków rozwoju osobowości 
ludzkiej, jako celu humanizacji pracy, tnogą do­
piero przybliżyć rozwiązanie dylematu: spraw­
ność ...... h,umanizacja. Dopiero w tych warunkach 
może okazał się, że istnieje ścisły związek między 
sprawnqścłl\ pracy a Jej humanizacją, te nie ma 
tu żadnych sprzeczności, ani potrzeby ofiar po 
którejkolwiek ze stron. Po prostu do realizacji 
różnych celów,,w różnych warunkach potrzebne 
są różne formy organizacyjne, w których szanse 
rozwoju znaJdują różni ludzie. Im większe zróż­
nicowanie po obu stronach, tym więcej szans 
wzajemnego dopasowania. To, co to dopasowa· 
nie utrudnia. to mody I stereotypy, karmione cią­
gle żywą wiarą w istnienie „jednego najlepsze­
go sposobu". 

. Jeśli więc amerykański autor D. McGre1or po­
wiada, ie rozwiązania organizacyjne są funkcją 
poe,lądów na naturę ludzką. to zapewne tak jest 
rzeczywiście, ale też nie ulega wątpliwości, że 
tak bx_,ć nie powinno. Nie chodzi bowiem o to, 
aby stereotyp człowieka X - biernego i pozba­
wionego ambicji uczestnictwa w zarządzaniu, za­
.stępować stereotypem człowieka Y - dynamicz­
nego i samodzielnego, i przechodzić w konsek­
wencji od modelu biurokratycznego do organicz­
nego, ale o to, aby tolerować X-ów, Y-ów i wie­
lu, wielu innych, stwar-r.ając Im możliwości roz· 
woju i należycie wykorzystując. W przeciwnym 
razie potęp organizacyjno-społeczny w zakładach 
pracy stłlle toczyć się będzie błędnym kołem u­
niformizacji i totalitaryzmu. 

Dr hab. Czesław Sikorski jest pracownikiem 
Instytutu Organizacji i Zarządzania UL 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

w postaci „państwowej" tr~jki, jest to 
zwykły bieg rzeczy nie mający swojej 
historii. Drugie podejście, czyli po­
prawka, jest szansą dla tych, którym 
111ie powiodlo się w pierwszym termi­
nie. Trzecie podejście równoznaczne 
z egzaminem komisyjnym oznacza 
stan alarmowy. Jeśli nie uda nam się 
d tym razem, trzeba uznać się za po-

TRZECIE PODEJŚCIE 

konanego. ' 

Analogia ta nasunęła mi się w zwią­
zku z dziejami mozolnego wdrażania 
Teform gospodarczych których pÓtrze­
bę syg·nalizowano po każdym history­
cznym zakręcie III Rzeczypospolitej. 
Przełom październikowy roku 1956 po­
wołał do istnienia Rady Robotnicze, 
!których żałosnymi szczątkami były 

późniejsze Konferencje Samorządu 

Robotniczeg-0. Po przesile111iu grud­
niowym roku 1970 pojawiła się kon-' 
cepcja Wielkich Organizacji Gospodar­
czych, które nigdy nie WYSZły po;z;a 
fazę eksperymentu. Sierpień roku 
1980 unaocznił wszystkim, że bez re­
form nie ujedziemy. ~otwierdza to 
każdy dzień pogłębiającego się kryzy­
su gospodarczego, który parokrotnie 
jiuż zdawał się osiągnąć swoje apoge­
um, aby okazało się, że to jeszcze nie 
koniec najgorszego. 

1. 

Zwolennicy reform wołają nieco już 
histerycznie, że każdy dzień zwłoki 

111araża nas coraz bardziej na wciąż 
większe, niemal nieodwracalne już 
straty .Nawet dla laika stało się ja­
sne, że gospodarka straciła sterow­
no.ść. Byłoby to jeszcze pół biedy, bo 
przy sprzyjającej pogodzie niesiona 
niewidzialnymi prądami łódź może 

mimo wszystko dobić do zbawczego 
lądu. Rzecz w tym, że i pogoda nie 
sprzyja, i sama łódź zaczyna przecie­
ikać, są w niej coraz większe szpary. 
W każdej chwili grozi zatonięcie. Oz­
nacza to, że nie wystarezy już samo 
naprawienie steru; Istnieje groźba, że 
możemy owszem, skierować naszą 
łódź na właściwy kurs, ale w drodze 
nabierze ona tyle wody, że i tak n~e 
osiągniffiny brzegu. Potrzebne są więc 
działania symultaniczne. 

Swiadomość tego staJe się coraz 
bardziej powszechna, skoro coraz 
częściej mówimy dziś o potrzebie 
kompleksowej reformy gospodarczej. 
Znalazło to wyraz w uchwale IX Nad­
zwyczajnego Zjazdu PZPR: 

., .,Przeprowa~enfe. reląrmy · Jest J~ 
sadniceym w~em, ppwodzenia llrf>T­
gramu wyjścia e 1'-tmsP. i słWHZ~nia __ 
podstaw do rozwoju społeczno-gospo­
darczego Polski. Reforma. musi być 

zgodna z podstawowymi założeniami 

socjalistycznego systemu społeczno-

-gospodarczego. • 

Podstawowym celem reformy Jest 
zapewnienie wysokie) społecznej efek­
tywności gospodarowania. Realizacja 
tego celu wymaga uspołecznienia pla­
nowania, tj. rozszerzenia udziału 
układu wszystkiCJJ środowisk społe­

cznych w kształtowaniu programów 
rozwoju, stworzenia warunków do sa­
modzielności i samorządności przed­
siębiorstw działających na zasadach 
samofinansowania." 

Zjazd podkreślił także, ie wdrażanie 
reformy powinno nastąpić w możliwie 
krótkkh terminach. 

2. 

A jednak, mimo tego apelu, odnosi 
się wrażenie, że prace nad reformą 
postępują zbyt wolno. Zwolennicy 
szybkiego działania zwracają uwagę, 

że od Sierpnia zrobiono zbyt mało, 

aby słowo stało się wreszcie ciałem. 
Rząd Pińkowskiego, prawda że odcią­
gany z głównego traktu poprzez Wy­
buchające cyklicznie napięcia społe­
czne, powołał wprawdzie ogromną 

Komisję do Spraw Reformy Goopo­
darczej, ale przygotowywa.ny przez nią 

dokument pod nazwą „Podstawowe 
założenia reformy gospodarezej" sma­
żył się kilka miesięcy i w swoim osta­
•tecznym redakcyjnym kształcie nie 
stanowił rzetelnego odbicia dyskusji 
w gronie ekspertów, okazał się więc 
praktycznie mało przydatny. Zbyt 
wiele było w nim zresztą „gdybania" 
zamiast zdecydowanych stwierdzeń; 

zbyt wiele interesów usiłowano "" nim 
pogodzić i zachować zbyt wiele ska­
mienielin. Rząd generała Jaruzelskie­
go, który nieco energiczniej zabrał się 
do roboty, skarży s·ię z kolei, że już 
szybciej pracować nie może, tym bar­
dziej , że i on musi gasić wybuchają­
ce, oo i rusz, pożary, skoro pokój spo­
łeczny okazał się tak trudny do o­
siągnięcia.1 

Można zrozumieć te usprawiedM­
wienia, skoro i „Solidarność" wzięła 
ostatnio wyraźnie na wstrzymanie, 
traktując samą reformę jako p(>zycję 
przetargową w rozmowach z rządem, 
choć chwilowa, miejmy nadzieję, ob­
strukcja związku nie tłumaczy chyba 
wszystkich kłopotów z reformą. Ma 
ona przecież zdecydowanych przeciw­
ników w łonie samego centralnego a­
paratu gospodarczego, którzy co i raz 
wyswkują wretekstów, aby odwlec 
moment rzeczywistych zmian mod~ 

!owych w naszej gospodarce, które 
oznaczać będą koniec pewnego stylu 
rządzenia, a tym samym zmianę pew­
nego sposobu bycia. Dla wielu ludzi 
oznacza to pożegnanie z lukratyw­
nymi posadami, dla jeszcze innych 
wypadnięcie z obiegu, bo trudno im 
będzie znaleźć stanowiska, choćby w 
prżybliżeniu ekwiwalentne, z ich 
kwai1fikacjami. Szkoda tylko, że w 
samym rządzie i w centralnych wła­
dzach partyjnych znalazło się zbyt 
wiele nianiek o bardzo mięk>~ch ser­
cach. Tym można ~ytłumaczyć fakt, 
że komasacja ministerstw branżowych 
jest ledwie połowiczna i że kierownicy 
resortów zajmują się szukaniem po­
sad dla lud2li, którzy w aktualnej ·sy­
tuacji pełnią rolę dublerów bez kon­
!tretnych zadań. 

W pełni doceniając pobudki, któ­
rymi kierują się władze, musimy pa­
miętać, że w naszych warunkach po­
trzebne są działania rewolucyjne choć-· 

by na miarę tych, których dokonano 
w pierwszych dniach Pol.ski Ludowej. 
W Rządzie Tymczasowym PKWN ist­
niało przecież jedno tylko ministerst­
wo przemysłu, a obok resortów czysto 
funkcjonalnych, wyodrębniono także 

aprowizację i handel, komunikację, po­
cztę i telegraf oraz rolnictwo i refor­
mę rolną. Także Tymczasowy Rząd 
Jedności Narodowej utworzony 28 
czerwca 1945 r. z udzialem przedsta­
wicieli „obozu londyńskiego" nie miał 
tendencji do rozbudowy ministerstw 
branżowych. Wyodrębnionio w nim 
iresorty rolnictwa i reform rolnych, 
aprowizacji i handlu, komunikacji, 
leśnictNa, odbudowy, poczty i tele­
grafu, przemysłu, wreszcie żeglugi i 
handlu zagranicznego. Ten rząd, dzia­
łający w nieporównywalnie trudniej­
szych warunkach, bo podczas toczą­
cej 11ię wojny domowej, potrafił w 
błyskawicznym tempie przeprowadzić 
wiele aktów legislacyjnych zmienia­
jących zasady życia w Polsce. Aby nie 
być gołosło.vnym, przypomnę tylko 
niektóre z nich. Juź 6 września 1944 
PKWN wydał dekret o p,rzeprowadze­
niu reformy rolnęj, 12 czerwca 1945 r. 
Rada Ministrów uchwaliła przepro­
wadzenie unifikacji prawa cywilnego 
(co dokonane zostało w ciągu siedem­
nastu mies~y dzięki dobrej woli do­
prawdy garstki prawników). 3.1.1946 r. 
wydano ustawę o przejęciu na wła­
sność państwa podstawowych gałę2li 

~gospódarki 1Ml:~od~9w~j. A pyły !o ak­
ity · .-normatywn'e o pódstiw6Wjfii zna­
cz.eniu,. pra:wdżiwi~-. .rew.Qlucyjl'i.e. 

W świetle tych doświadczeń na­
rzekania na opieszałość w przeprowa­
dreniu reformy gospodarczej wydają 
się uzasadnione. 

3. 

Po przełomie październikowym 

1956 nastąpiła w naszym kraju gwał­
towna destalinizacja życia obejmująca 
kulturę i światę, wymiar sprawiedli­
wości, · organizacje pol<ityczne i spo­
łeczne. Najmniej podatna na ożywcze 
prądy okazała się gospodarka. Uległy 
wprawdzie likwidacji m1jbardziej kry­
tykowane centralne• zarządy, ale po· 
został polip w postaci zjednoczeń. Za­
chowany został takźe w prawie niez­
mienionym kształcie dekret z 26 paź­
dziernika 1950 r. o przedsiębiorstwach 
państwowych. Opierał się on w głów­
nej mierze na podstawach teoretycz­
nych sformułowanych przez- Józefa 
Stalina w głośnej pracy „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR", pomi­
jał zaś inne poglądy radzieckiej nau­
ki ja•k choćby A. Wieniediktowa, au­
tora pracy „Państwowa własność so­
cjalistyczna" wg którego państwowa 
organizacja gospodarcza stanowi „zor­
ganizowany prz.ez państwo kolektyw 
pracowników z odpowiedzialnym 
khlrownlkiem na czele, na który pań­
stwo nałożyło obowiązek wykonania 
określonych zadań państwowych i 
któremu przydzieliło - celem umożli­
wienia realizacji tych zadań - odpo­
wiednią część jednolitego funduszu 
własności państwowej". Konsekwen­
cją tego poglądu są dalsze wywody 
Wieniediktowa w myśl których przed­
siębiorstwu państwo oddało w bezpo­
średni zarząd operatywny odpowied­
nią część jednolitego funduszu ~łas­
noścl państwowej. 

Dekret z października 1950 r. od­
rzucił raczej punkt widzenia Wienie­
diktowa, przekreślił także obowiązu­

jący od 3.I.1947 dekret o tworze.piu 
przedsiębiorstw państwowych przewi­
dujący, że państNowe organizacje go­
spodarcze otrzymują mienie nierucho­
me w zarząd i użytkowanie, a mienie 
ruchóme na własność. W roku 1950 
zlikwidowano także rady nadzoru 
społecznego wprowadzając zasadę je­
dnoosobowego kierow.nictwa. 

W roku 1956 okazało się, że nawet 
najdoskonalsze rozwiązania doktry­
nalne nie mają większego sensu, jeśli 
załoga nie będzie miała ;vpływu na za­
rządzania przedsiębiorstwem. Dało te­
mu wyraz IX Plenum PZPR. Ignacy 
Loga-Sowiński, na łamach nowego 
czasopisma o znam1ennym tytule „Ra­
dy Robotnicze" pisał: 
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„Należy zwiększyd usamodzielnienie 
się rad robotniczych jako organów te­
renowej władzy ludowej, poprzez któ­
re klasa robotnicza bierze bezpośred­
ni udział w zarządzaniu gospodarką, 

uczestnicząc w :z:nac21nie większym za­
kresie w sprawowaniu organizatorsko­
-gos11odarczych funkcji państwa bu­
dującego socjalizm. Na klasie robot­
niczej i na wyłonionych przez nią or­
ganach przedstawicielskich spoczywa 
odpowiedzialność za gospodarkę, al­
bowiem jedynie przez stały rozwój go­
spodarki, wzrost jej sil wytwórczych, 
podwyższenie wydajności pracy, może 
klasa robotnicza realizować swoje dą­
żenia do lepszego bytu". 

Niestety, jak pokazała praktyka, by­
ły to tylko słowa. Rady Robotnicze 
zostały wkrótce ubezwłasnowolni<:me. 

Coraz częściej dyrektorzy korzystali 
z upoważnienia do podejmowania sa­
modzielnych decyzji „w sprawach na-

- głych", nawet gdy były one zastrze­
żone do koqipetencji rad. W ciągu ro­
ku 1957 mamy do czynienia z postę­

pującym uwiądem Rad Robotniczych, 
zlikwidowanych w drodze administra­
cyjnych manipulacji. Ustawa o samo­
rządzie robotniczym z 20.XII.1958 nie. 
udaje nawet, że chodzi tu o galwani­
zowanie trupa, jawnie podkreśla de­
koracyjny charakter samorządu. Nie 
jest on przecież organem przedsiębior­
stwa, a jedynie organem społecznej 

kontroli. Uprawnienia samorządu, łą­
cznie z jego władzami najwyższymi w 
postaci konferencji, nie mają charak­
teru prawno-cywilnego. Mówi s·ię je­
dynie o bliżej nieokreślonym zarzą­

dzaniu przedsiębiorstwem wewnątrz. 

Tak więc pierwsze podejście w 
ikierunku rzeczywistej reformy gospo­
darczej zakończyło się fiaskiem. 

4. 

Nie lepszy los spotkał drugą próbę 
zreformowan~a gospodaki, choć tym 
ra·zem powody były nieco inne. Po­
wołanie do istnienia po roku 1970 
Wielkich Organizacji Gospodarczych 
stanowHo właściwie próbę obejścia re­
formy, która nie jest możli~ bez is­
totnych przemian politycznych, bez 
rzeczywistej demokratyzacji życia. Ek­
speryment WOG, był zaś raczej 
próbą, prawda że nie dość konst!lkwen-

. tną1 • p9SZUk-iwarua równowagi gospo­
darczej .. Robiono to z coraz mniejszym 
przekonaniem w miarę jak zapomiha- · 
no o pogrudniowych przyrzeczeniach, 
gdyż władza zdecydowana już była po­
czynić jak najmniejsze lfoncesje na 
rzecz społeczeństwa. Zasiłki z zew­
nątrz, głównie kosztowne pożyczki z 

....Zachodu, pozwo!Hy nie tylko przy­
wrócić zachwianą ró;ynowagę gospo­
darczą, ale zatkać ludziom gęby ziar­
nem amerykańskich farmerów. Dzię­

•ki temu możńa było stopniowo prze­
kreślać uchwały VI Zjazdu PZPR 1 

grudnia 1971 r: 

„Zasadniczym celem polityki społe­
czno-ekonomicznej partii jest syste­
matyczna poprawa warunków byto­
wych, !IOcjalnych i kulturalnych 
społeczeństwa. 

Kierownicza rola partii w stosunku 
do organów przedstawicielskich wszy­
stkich szczebli i organów wykonaw­
czych panstwa wyraża się w określa­
niu zasadniczych kierunków działania, 
pobudzaniu ich aktywności ora,z kon­
troli zgodności łeb działania z uch­
wałami i wytycznymi pll.rtii. 

Jedną z głównych zasad dalszego 
rozwoju demokracjł socjalistycznej 
powinno być zwiększenie uczestnict­
wa ludzi praoy i ich organizacji w rzą­
dzeniu krajem. Powinno ono służyć 
wspólnym interesom budownictwa 
socjalistycznego oraz przezwyciężaniu 
występujących w trakcie łego budow­
nictwa sprzeczności." 

Deklaracje te zostały,_powtórzone ·w 
dwa lata później na I Kraj_owej Kon­
ferencji PZPR: 

„W centrum uwagi naszej parłil sta­
le znalduje się sprawa pogłębiania de­
mokracji socjalistycznej i umacniania 
dyktatury proletariatu". 

Było to akurat wtedy, gdy po raz 
pierwszy dal o sobie znać rozpoczyna­
jący się kryzys. W grudniu roku 1973 
nikt oczywiście nie mógł · jeszcze prze­
widzieć jego rozmiarów. Był to wszak­
że dzwonek alarmowy do rozpoczęcia 
prawdziwej reformy. W rzeczyw,istości 
wykonano parę fałszywych manew­
rów. W roku 1976 dla ratowa·nia fał­
szywej Unii trzeba już było odwołać 
się do „·radomskich" metod leczni­
czych, ple i one nie wyprostowały go­
spodarki. 

( 

W roku 1980 było już za późno na 
ratunek, nie tylko gospodarIDi, ale na­
wet własnych stanowisk. 

KONRAD FREJDLICH 

Dalszy dąc ze str. 1 

oddzielnie", a nie w ramach szerokiej 
całości systemo.vo-strukturalnej. Po­
nadto nie ma poczucia przeszłości, ży­
je głównie dniem dzisiejszym. Z tym 
wszystkim związane jest ubóstwo In­
telektualne, skłonność do P.rzesady, 
dawanie wiary plotce i telewizyjno­
-rodzinny tryb życia. Przy czym życie 
rod~nne jest bardzo ubogie i rutyno­
we. Przytoczę tu odpowiedź dziew­
czynki z krakowskiego przedszkola, 
która na pytanie reporterki programu 
III Polskiego Radia, oo to jest życie 
rodzinne, odpowiedziała: „Życie - ro­
d2;inne jest wtedy, jak ludzie siedzą 
przed telewizorem i nic nie mówią". 
A zapytana, co się dzieje kiedy roz­
mawiają, odpowiedziała: „To jest a­
wantura." 

W takiej atmosferze eskalacji świa­
domości d\'obnomieszczańskiej została 
wychowana młodzież. Niestety, za­
miast buntować się przeciw tym war­
tościom, raczej je przyjmuje. Jakże 
na przykład inny charakter miały wy­
stąpienia naszych studentów w poró­
wnaniu z le.vicowymi buntami mło­
dzieży na Zachodzie w 1968 roku. 

- Oczywiście. Tylko musimy wziąć 
pod uwagę, :!e system wychowawczy 
i warunki życia na Zachodzie spra­
wiają, li miodzie:! szybciej się tam o­
samodzieloia i szybciej dojrzewa in­
telektualnie ł społecznie niż a nas. To 
są zjawiska nieporównywalne. Wróć· 
my więc do naszych studentów. Jakie 
wartości najbardziej sobie cenią, do 
czego dążą? · -

- Dwukrotnie przeprowadziłem na 
ten temat sondaż wśród studentów Il 
roku kierunków humanistycznych, ta­
kich jak urawo, historia, socjologia, 
pedagogika i filologia. Na przełomie 
maja i czerwca 1980 roku sondaż objął 
599 osób. Po rocznej przerwie, tj_. w 
maju br. podobnymi badaniami obją-

NASZA ROZMOWA 
.„ 

EDMUND LEW.4NDOWSKI: „Co 
piąty student za najważ·niejszq. W(l'I'• 

tość uważa czyste sumienie .•. " 
. Foto: l~. Łucyszy'tł 

- A Jak odnoszą się studend do za­
gadnień politycznych, na przykład do 
panującego w kraju ustroju? 

- Przede wszystkim studenci nie 
wierzł(, aby socjalizm kiedykolwiek 
zapanował na całym świecie,- Jedno­
cześnie aż 60 proc. studentów opowia­
da się za dalszą budową socjalizmu w 
Polsce. Przeszło połowa badanych od­
rzuca pogląd, że lepszym ustrojem 
byłby dla nas kapitalizm. (28 proc. 

Szczeście po studencku 
łem 212 osób. Na pierwszych miejscach 
wśród najbardziej pożądanych war­
tości uplasowały się: udane życie ro­
dzinne, zdroWie i interesująca praca. 
Na ostatnich zaś: uzyskanie doktoratu, 
wysokie stanoWisko kierownicze, sła­
wa, spokojne i ciche życie. Co drugi 
student najsilniej zorientowany jest 
na sprawy osobisto-rodzinne_ Jedno­
cześnie aż 46 proc. studentów nie u­
waża życia s .vej najbliższej rodziny za 
udane. Na dalszych miejscach pod 
względem liczby wyborów znalazły 
się: wielka, odwzajemniona miło.ść I 
wierni przyjaciele. Wartości te zali­
cza do najważniejszych Jedna trzecia 
respondentów. Interesujące, że co 
czwarty z badanych wybierał życie 

pełne przygód i podróży. Znajduje to 
7lresztą potwierdzenie w licznych wy­
jazdach młodzieży studenckiej za gra­
nicę. Natomiast stosunkowo małą po­
pularnością cieszył się „dobrobyt ma­
terialny". W br. dąży do jego zdobycia 
zaledwie 28 proc. studentów, a w u­
biegłym - 16. 

Wydaje mi się, że trudno tu mówić 
o jakimś wyraźnie ukształtowanym 

systemie wartości. Charakterystyczna 
..-'jest tu pewna dezorientacja i duże 

zróżnicowanie. 

- A Jak wygląda stosunek studen­
tów do religil? Czy w osłałnlm czasie 
nastąpił wzrost zainteresowań religią? 

- Co piąty -student za najważniej­
szą wartość uważa czyste sumienie, 
ale jedynie co dziesiąty wybiera zba­
wienie duszy. 68 proc. studentów de­
klaruje, że wierzy w takiego Boga, 
który obserwuje i ocenia postępowani& 
ludzi i w przyszłości ich wynagrodzi 
lub• ukarze. Przed rokiem wierzących 
było mniej (54 proc.). Można więc są­
dzić, że w czasie posierpnbwych mie­
sięcy nastąpił wzrost identyfikacji z 
religią. 31 proc. studentów podało, iż 

wierzy i regularnie praktykuje, rza­
dko ńątomiast praktykuje 39 proc. 
młodzieży. 77 proc. pragnie wychowy­
wać swoje dzieci w sposób religijny. 
6 proc. zdecydowanie zamierza wy­
chowywać dzieci w sposób laicki, a co 
dziesiątej osobie jest wszystko jedno. 
35 proc. młodzieży dąży do osiągnię­
cia katolickiego ideału człowieka . . (W 
1980 roku na wybór takiego ideału 

zdecydowało się 28 proc.) Pozostali nie 
mają na ten temat ukształtowanych 
poglądów. Młodzież zupełnie nie opo­
wiada się za ideałem marksistowskirp. 
Nie jest to jednak wynik strajko­
wych manifestacji antymarksisto.v-

. skich, gdyż w ubiegłym roku taki ide­
ał człowieka wybrało zaledwie 5 proc. 
respondentów. , 

- Jakiego typu tell11Jność repre­
zentują studetlcf? 

- Przytoczonych deklaracji nie in­
terpretowałbym jako wyrazu głębo­
kiej religijności. Moja kilkuletnia 
•znajomość wielu roczników studen­
tów wskazuje, że /j~t to rellgijnoś~ 

dość powierzcho.vna, bezrefleksyjna 
i obyczajowa. Podobne postawy spoty­
kamy zresztą w całym społeczeństwie. 
Tra~ie ujął to moim zdaniem' cytowa­
ny przez Czesława Miłosza profesor 
amerykański, twierdząc, że Polacy są 
niewierzący, ale praktykujący. Jedno­
cześnie sądzę, że ostatnio wzrasta za­
interesowanie studentów sprawami 
religii i w przyszłości religijność ich 
może nabrać innego· wyrazu. 

jest ,,za". a 18 proc. nie ma w tej kwe­
stii zdania) · 

- Jedno· z pytań ankiety brzmiało: 
„Gdyby to zależało tylko i wyłącznie 
od ciebie, to w którym kraju świata 
chciałbyś mie~zkać na stale?" Jak od­
powiadała młodzież na to P.Ytanie? 

- W 1980 roku . aż 31 proc: odpowia­
dających wyjechałoby na stale z Pol­
ski. Niestety, w tym roku odsetek był 
identyczny. Także co trzeci student 

• w.vrazil. chęć opuszczenia _ki;aju na 
stale i zamieszkania np. w Szwecji, 
Austadii, Szwajcarii. W obecnej sy­
tuacji 2/3 studentów uważa, że należy 
popierać masową migracją zarobkową. 

Tylko 28 proc. sądzi, że nie powinniś­
my prosić o pomoc zagranicy i o wła­
snych siłach przezwyciężać kryzys na­
wet za cenę dalszego obniżenia stopy 
życiowej. Trudno dopatrzeć się tu ja­
kiejś godności narodowej, honoru Po­
laka. Podejrzewam, że tak często po­
wtarzane dziś różne hasła patriotycz­
ne w rzeczyw·istości są jedynie pusty­
mi frazesami. Chciałbym się mylić, 

ale wydaje mi się, że studenci w zna­
cznej części nadal pozostali bezideowi. 
Jednym z dowodów może być fakt, 
źe najwyżej 30 proc. przystąpiło do 
zorganizowania różnych związków, 

wyraziło chęć w nich działania. 
- Ankietowani przez pana studenci 

żyją więc w rodzinach, które uważają 
za nieudane, mieszkają w kraju, z 
którego chcą wyjechać na stałe i w 
niewielkim stopniu angażują się społe­
cznie. Zapewne większość z, nich uwa­
ża się za ludzi nieszczęśliwych. 

- Przeclwniet Aż 60 proc. studen­
tów uznało, że według ich Nłasnego 

rozumienia szczęścia są ludźmi napra­
wdę szczęśliwymi.· Za nieszczęśl:wych 
uważa · się 21 proc. studentów. Przed 
rokiem ilość osób cieszących się 

szczęściem wynosiła jeszcze więcej, bo 
60 proc. 

- Ten krótki sondaż może być po­
uczający przede wszystkim dla ludzi 
dojrzałych. 

- Oczywiście. Uważam. że fatalnie 
wychowujemy nas·zą młodzież. W 
przyszłości powinniśmy w sposób ra­
dykalny zmienić nasze postępowanie. 
Po pierwsze, uważam, że demoralizują 
młodzież niedostateczne wymagania w 
domu i w szkole. Młodzi mają za ma­
ło obowiązków i zbyt liberalnie egzek­
wowane są ich powinności. Po drugie, 
wypacza ich ciągłe bezwarunkowe da­
wanie ze strony rodziców i . państwa. 
Zamiast przyzwyczajać do stałego bra­
nia, powinniśmy uczyć młodzież rado­
ści dawania, uczyć miłości i twórczoś­
ci; Po trzecie - niepokoi mnie pe­
wne „uśrednianie" postaw i propago­
wanie tzw. złotego środka. W ten spo­
sób okaleczamy młodych. I po czwar­
te - powinniśmy uświadomić mło­
dziieży, aby skierowała rozsadzającą ją 
energię na walkę ze złem, ale w myśl 
zasady, że moralne prawo k1·ytyki in­
nych mają ci, którzy sami są moral­
ni. Naprawę świata trzeba zaczynać 
od siebie samych. · 

- Z umiarkowanym optymizmem 
sądzę, iż potrzeba na to lat i doświad­
czeń więcej niż Jednego pokolenia. 

Rozmawiała: . 
MOŁGORZATA 

GOLICKA 
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Dalszy. ciąg ze str. 3 

Ta sama „Soli<lamość", która wy­
lansowała prof. Krasińskiego, zwaL­
cza teraz jego koncepcję. Poddaje -
na przykład - os·trej krytyce sposób 
naliczania rekompensat, według zani­
żonego w projekcie zużycia jednych 
artykułów, a całkowitego pomijania 
-innych. 

Projekt znajduje się pod rueustan­
nym obstrzałem. Ze wszystkkh stron. 

W infantylnym telewizyjnym p-ro­
gramie , pt. „W otwarte karty" jeden 
z jego ucze5tników - Marian Dębo­
górski - przedstawił pod ocenę jury 
projekt, stanowiący mętną kopię pro­
jektu prof. Krasiń<lkiego. Oferta od­

«"zucona została przez przedstawicieli: 
„Solidarności", zwią:<?ków branżowych, 
nauki i telewizji. Pomysł zyskał popar­
cie tylko i wyłą:Zinie ze strony przed­
stawiciela rządu. 

Znamienne! Przy.padek? Czy też je­
dnoznaczny sygnał, że rząd jednak 
eh.ce nas urządzić tą koncepcją? A mo­
że rz-ądowi brak altemartywnej pro­
pozycji? 

Tak czy inaczej, reforma cen jest 
koniecznością. Ale reforma autentycz­
na, sprzęgnięta nier"zerwalnie z pozo­
stałymi elementami reformy gospo­
darczej. Reforma cen powinna być 
zresztą połączona z pak1etem innych 
propozycji, które - bez znacznego ob­
niżenia standardu życia - zmniejszą 
bądź na czas jakiś unieszkodliwią 
nawis inflacyjny. Nade wszystko zaś 

' :-- uspokoją rynek. Rynek mamy bo­
'W!iem nie tylko niezrównoważony, ale 
li wielce nerwowy. Również i niepe-

CZV RZĄD 
CHCE 
NAS,URZĄ­
DZIC? 

\ 

1ność co do poziomu cen, obawa o na­
głe i drastyczne obniżenie poziomu 
życia - rozregulowują go do cna, 
poddając nastrojom panikarskim. 

Ludzie szamocą się i miotają, chcąc 
UJChroillić przed spodziewaną dewa­
luacją najskromniejsze nawet oszczęd­
ności, które spoczywałyby s·pokojnie 
na książeczce czy. w pończosze, gdyby 
zapanował spokój. A tak, kupują co 
popadnie, traktując zakup jako jedyną 
pewną lokatę gotówki. 

Spieszyć sdę więc należy z dysku­
sjami i konsultacjami, póki nam się 
rynek całki.iem nie rozsypał. Ludzi 
trzeba raz na długi czas uspokoić. Za­
proponować kilka wariantów reformy 
cen i rekompens1t. W toku konsulta­
cji (niektórzy proponują referendum) 
wyłonić znośny dla większości projekt 
i przystąpić co rychlej do jego reali­
zacji. 

Dyskusja bowtiem nad jednym pro­
jektem nie wiedzie do nikąd. I to jesz­
cze nad projektem tark bar<lzo kontro­
wersyjnym. 

„W 1976 roku doszło do , kolejnego, 
drugiego już w tym dziesięcioleciu, 
konfliktu politycznego, który poważ 
nie naruszył więź partii ze społeczeń­
stwem i osłabił nośność koncepcji je­
dnoczenia społeczeństwa wokół celów 
pozytywnych. Mam na myśli projek­
towaną podwyżkę cen na artykuły ży­
wnościowe. ( .•. ) Ze wszystkich istnie­
jących przekazów wynika, iż społe­
czeństwo żgodziloby się na zmianę 
cen, gdyby, po pierwsze, projekt został 
rzeczyWiście otwarcie i szczerze ze 
społeczeństwem przedyskutowany i po 
drugie, gdyby proponowana podwyż­
ka była utrzymana w t"ozsądnych i 
przyzwoitych granicach, a rekompen­
sata sprawiedliwie pomyślana (.„) 
Wiadomo też, że w sprawie podwyżek 
cen, zwłaszcza tak wysokich, trudno 
komukolwiek wmawiać, że powinien 
je przyjąć z radością." 

Tak pisze w świeio wydanej książce 
rpt. „Rzeczpospoliita u progu lat osiem­
dziesiątych" Mieczysław F. Rakowski. 

Na szczęście, nic nie wskazuje na to, 
aby nasz rząd zamierzał popełnić błąd 
dnnego rządu, tego sprzed pięciu lat. 
Jedno przynajmniej pewne: dyskusja 
już jest - otwarta i szczera.N 

JACEK łN·DELAK 

ODGŁOSY 6 

. I 

Kiedy po „Przesileniu grudniowym" Mie<!zysław 
F .. Rakowski kreślił swą kolejną książkę, już nie pu 
bhcystyczną, ale par excelance politycmą -„Rzecz­
pospolita na progu lat osiemdziesiątych", oficjalnie 
uprawiana „propaganda sukcesu" zagłuszała jeszcze 
coraz ostrzej występujące symptomy zbliżającego się 
~ryzysu społeczino-p-olitycznego w tym kraju. Wciąż 
Jednak odbywały się narady, spotkania, .viece, aka­
demie, na których skandowano „Gierek, Gierek", 
ad:esowano d~ń hołdownicze listy jemu też przypi­
suJąc wszystkie sukcesy gospodarcze i polityczne 
p~ństw~. I. tylko jakby podskórnie, na drugim pla­
nie, wciąż Jedna;k dalektlm, zacz~ały dawać o sobie 
znał początki wielkiego ogólnonarodowego drama­
t1;1, którego ro~iązanie miało nastąpić w połowie 
pi er .vszego roku dekady lat osiemdziesiątych. 

Dziś odtwarzają-c wydarzenia poprzedniego dzie­
sięciolecia u nas w kraju, analizując ciąg wydarzeń 
oraz postawy i zachowania poszczególnych p-ostacl z 
najwyższego szczebla władzy, odpowiedzialnych za 
całoksZJtałt życia społeczno-politycznego, można by 
szukać nie tyle historycznych co czysto łiteraokich 
analogii zarówno do antycznych tragedii grec'ktlch 
jak i do wielkich dramatów o istocie władzy w sztu­
kach Sze<kspka. Stwierdźmy przy tym, że nie jest 
to odczytanie nowe, jako że Po październiku 56 ro­
ku, niemal wszystkie wielkie dramaty Szekspira do­
tyczące władzy, jej wynaturzeń i karlenia, szaleństw 
d opętań, próbował ukazać w kategoriach nam zupeł­
nie współczesnych Jan Kott. Myślę jednak, iż jakby 
nie patrzeć na dramaturgię sztuk szekspirowskich, 
jakby się nie wczytywać w psychologiczne zawiłości 
ludzkich cha-rakterów postaci noszących korony, 
wszelrk·ie, nawet najbardziej p-aradoksalne poró.vna­
nia stają się wyłącznie i.!11telektualną grą wyobraźni, 
Móra zawsze szurka analogii i punktów odniesienia 
w historid. Odczytując 'jednak w tym kontekście 
wydarzenia. z teraźniejszości, niejako spod maku 
„nihil novi", pocieszać się pow.inniśmy faktem, iż 

ponieważ wszystko ju.ż i tak się na tym świecie zda­
rzyło, to obecll1ie przeżywamy jedynie kolejną muta­
cję wydarzeń wciąż szalejącego świata. Tylko czy 
rzeczywiście tego rodzaju dość paradoksalna inter­
pretacja wystarczy? 

Oczywiście w książce Rakowskiego nic nie ma z 
s~ekspirowsktlego dramatu, jako że przecie9 nie o li­
ht:eracko-teatralnych obraz wydarzeń chodzi autoro­
wi. Owszem, jest zapowiedź wielkiego dramatu na­
r?dowego, którr musiał być konsekwencją scena­
riusza m<?zolme spisywanego przez władzę na 
przestrzeru niemal całej siódmej dekady. Rakowski 
Jako polityk dostrzegał tego scenariusza wszystkie 
zalety i wady oraz konsekwencje. O zaletach nie 
pisał, jako że były widoczne niejako gołym okiem. 
Interesowały go wady, które skrzętnie skrywane za-

. równo prz~ narodem jak i samą władzą, musiały 
zadecydowac o społeczno-politycznej tragedH 80 
roku. 

. A jaik to stwierdza 'Ye ~prowadzeniu do tej książ­
ki prof. Jan Szczepansk1, jest to studiµm będące: 
„ ... Przede wszystkim opis~m i analizą. iił~np wlądzy 
i społeczeństwa i przyczyń~ po\vs,tani.;1.)ńie~aQiŹillów 
dzJała,Jących w lata,,cb się.demdziilsi!lb~lt. 'i,lrąwadzą­
cych do kryzysu. Autor widział wyraźnie nadchodzą­
c~ kryzys i jego rozważania 1są krzykiem ostrzeże­
ma, a zarazem zespołem dobrych rad". Sciślej -
„traktatem o stanie i naprawie Rzeczypospoliłej''. 

Można by oczywiście w tym kontekście doszuki­
wać się dla autora antenatów w naszej politycznej 
przeszłości i to jakże odległej, bo z doby późnego 
Odrodzenda, jeśli za prof. Szczepańskim przytoczy­
my Frycza Modrzewskiego, Orzechowskiego, Skal'lgę. 
Lecz przecież nie o antenató.v tu chodzi ale o wi­
?z.enie p~ez Rakowskiego tej, niedawnej przeszłości, 
JeJ ocenę i staw;ane :nie ty~e horoskopy, co diagnozy. 

II 

Dziś w roku 1981, wszyscy już wiemy' co było przy­
czyną kolejnego kryzysu władzy. Inna sprawa, iż 
rozgory.cz~ni. nie . tylko wydarzeniami ubiegłego ca­
ł~go dz1es1ęc1olecia, ale również - a może szczegól­
nie - i ostatnimi dwunastoma miesiącami, kiedy 
bardz_o s~ybko opadła z nas zeszłoroczna sierpniowa 
~ufo_na. 1 kq'ZYS społeczno-polityczny osiągnął swo­
Je Jakze mebezp1eczne . .v skutkach apogeum, w 
c~ambuł ! bezkrytycznie p-otępiamy lata rządów 
gierkowskich, w nich jedynie upatrując całe zło 
i niepowodzenia naszego społeczno-politycznego by­
tu. Być może, iż nazbyt przyzwyczailiśmy się obar­
czać jednostki odpowiedzialnością za przegraną ogó­
łu: OczywiŚ<jie nie mam najmniejszego ~amiaru bro­
nić tu pop~edniej ekipy władzy, myślę Jednak iż 
obciążanie wyłącznie jej za wszystko to, co się w 
naszym kraju stało, jest przysłowiowym wylewa­
niem dziecka z kąpielą. Wiadomo ostatecznie że u 
podłoża wszelkich klęsk jak również i sukcesów le­
_żą odpowiednie mechanizmy i bodźce wyzwalają­
ce określone formy działarua. I jakbyśmy na to nie 
patrzyli, są one w kategoriach dialektycznych abso-
lutnie obiektywne. , , 

. Tak. też było w przyipadku 'wszystkiego tego, co 
się. dział-o w ł!-aszyrn kraju w poprzednim dziesięcio­
l6<:1u, I właśnie o tych obiektywnych mechanizmach, 
ktore rozprzęgły nasz ład gospodarczy, rozłożyły 
c~lą strukturę społeczną, w ~woich rozważaniach 
pisze R~kowski. Książka jego bowiem jest „przede._ 
wszystkim rozprawą o władzy i rozprawą z wła­
dz~"· Jest. swoistym aktem oskarżenia, pod którym 
·kazd~ myslący obywatel tego kraju śmiało może się 
podpISać. Inna sprawa, mimo iż traktat ten pisany 
był dosłownie za pięć dwunasta, a więc jeszcze w 
momencie, 'kiedy można było p-ewne negatywne ·me­
c~ani~my działania . władzy zatrzymać, pis~ny był 
niestt;tY do przysłowiowej szuflady.· I jeśli dziś od­
~ytuJe~y go w sp-osób tak jednoznaczny, nie szuka­
Jąc w nim żadnych ukrytych podtekstów czy aluzji 
to być m9że dlatego, iż przywrócona została jaw~ 
ność ~ycia P:Olitycznego i . to co było przysłowiową ta­
jemmcą poliszynela, stało się powszechnie znaną 
prawdą. Książka Rakowskiego prawdę tę jedynie 
sankcjonuje, niejako porządkuje, skracając pers­
pektywę historycznej oceny. 

III 

Trudno, niesłychanie trudno, jest stres7.CZać tę 
!książkę. Myślę nawet, iż byłby to trud daremny. Ni-
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gdy bowiem nie daje się streścić tego wszystkiego, 
co składa się na naukę historii, co stanowi cało­
tkształt wiedzy o nas samych. Tym bardziej gdy ró­
wno-rzędnie ważne są nie tylko fakty, ale i ich 
iintet'Pretacja. A może p-o prostu konsekwencje fak­
tów dające w sposób niezamierzony już gotowe illl­
terpretacje, tyle tylko że nie czysto teoretyczne ale 
pra!Qtyczne i to w realizacji jakże negatywne. 

Spój·rzmy jak to przedstawia Rakowski na dro­
bnym tylko przykładzie dotyczącym oglądu naszej 
gospodarki lat siedemdziesiątych: „Jeżeli nadal na­

"sza gospodarka będzie tąk niespokojna Jak obecnie, 
nadal tolerować będzie olbrzymie marnotrawstwo 
środków i energii ludz.kiej, jdeli nadal puszyć się 
będziemy osiągnięciami ilościowymi, nie zagląda­
jąc „pod podszewkę", jeśli nadal racjonalne podejś­
cie do problemów będzie rarytasem itd., itd„ to jest 
więcęj niż pewne, że nasza droga do rzeczywistej 
nowoczesności, a także rzeczyWistego dobrobytu 
wszystkich ludzi pracy i maksymalnego zadowole­
nia z tego, co wspólnie tworzymy, będzie si(l wydłu­
żać, i że nadejdzie dzień, W· którym społeczeństwo 
wystawi partii gorzki rachunek. 

Próby rozmydlenia nieporadności, jaką demon­
strujemy w . kierowaniu gospodarką w ostatnich 
latach według formuły: „pięć lat to okres zbyt krót- · 
ki na podsumowanie wielkich przemian społeczno­
·gospodarr.zych, jakie zostały zapoczątkowane po 
1970 roku nikogo nie zwiodą". 

Dziś myśl tę jesteśmy goto.vi przyjmować za pro­
roczą, gdyby nie fakt, iż ostatecznie właśnie w tam­
tych latach wystarczyło odrobinę zdrowego rozsąd­
ku i logicznego myślenia, aby sformułowanie Ra­
kewskiego przyjąć za jedyne rozsądne motto dzia­
łania władzy. Tylko że władza kierowała się nie 1 

zdrowym rozsądkiem i w miarę logicznym myśle­
niem, ale doraźnym chciejstwem, nierealnymi ma­
rzeniami i pragnieniami natychmiastowego uszczę­
śliwienia spoteczeństwa cudem gospoda.czy.w opar­
tym nie na twairdych realiach, ale na fantasmagoryj­
nych wyobrażeniach, iż tak być może. A kto nie 
chciał przyjąć tego do wiadomości, automatycznie 
&tawał się nieprzejednanym wrogiem. W ten zresz­
tą sposób prawdziwy wróg, jakim był niedowład 
sprawowanej władzy, przestawał istnieć. A im bar­
dziej niedowład i chaos dawały znać o sobie, tym 
ostrzej wysuwane były hasła nieustannych papiero­
wych sukcesów i kto nie z nami ten nasz wróg. 

Można by chyba niejedną księżkę napisać na te­
mat jak nieudolna władza sprzyja narodzinom nie 
fikcyjnych, ale realnych przeciwników, którzy wy­
stępując pod różnymi sztandarami i hasłami, nie­
jednokroitnie rzeczywdście zagrażającymi ładowi u­
stroju, stają się jedyną siłą społecze!'1stwa do przy­
jęcia i to bezkrytycznego, opozycją, a nawet alter­
natywą wobec tej władzy. Lata 1970-72 były lata­
mi euforii zarówno dla władzy jak i społeczeństwa. 
I myślę, że w tym okresi-e wszystko było aJitentycż­
ne i zapał ludzki, i wiara, że jesteśmy w stanie wy­
budować drugą polskę, i demokracja, która uległa 
zwic!mięciu za rzą<lów Gomułki. Wspaniałe hasło by 
państwo rosło w siłę a ludzie żyli dostatnio, nie by­
ło w tym czasie czczym wymysłem propagandy. Ono 
naprawdę mobilizowało społeczeństwo, które qość 
miało narzuconej as<;ezy ekonomicznej lat szęść­

. dziesiątych. Zaciągane za granicą pożyczki w wyo­
braźni władzy, a i części społeczeństwa (i tutaj się 
nie okłamujmy), dawały temu realne szanse. Jakże 
wielu widziało siebie mieszkających nie w gomuł­
kowskich M 3 ze ślepą kuchnią, ale w domkach jed­
norodzinnych i z maluchem, bądź fiatem 125p przed 
furtką. Ostatecznie przykład szedł z góry. Tyle że 
przez wszystkie te lata nie dotarł nawet do śred­
niaików. Pozostał w sferze czystych marzeń, za któ­
re kazano nagle z końcem lat siedemd:i!esiątych go­
rzko płacić. 

Pierwszy, jakże ostry sygnał tego d1a wielu mi­
mo wszystko nieprzewidzianego płaoenia, dał zać 

o sobie w 1976 roku. Władza próbowała nawet ra­
tować sytuację, wyjść z pozytywami naprzeciw pier­
wszym symptomom kryzysu: „Od 1976 roku podej­
muje się różne starania - nie zawsze jednak kon­
sekwentnie - zmierzające do zmniejszenia istnie­
jących trudności oraz osłabięnia napięć. Osiągnię­
ciu tych celów m!,ała służyć polityka tzw. „manewru 
gospodarczego". Po trzech latach realizowania tej 
polityki uzasadnione jest pytanie o jej skutki. Otói 
chociaż nastąpiły poważne zmiany w priorytetach, 
w polityce inwestycyjnej rok 1978 nie przyniósł wy­
raźnej poprawy w s~tuacji gospodarczej kraju. 
Przeciwnie, został zam~ięty gorszym bilansem ani­
żeli rok 1977". 

' Trudności zaczęły się piętrzyć, niezadowolenie 
społeczne rosQElć. Propagandfl sukcesu stawała • się 
coraz bardziej telewizyjno-papierowa. A „póki co, 
przeciętny Polak musi się więc nastawiać na współ­
życie z trudnościami w bliżej nie określonym prze­
dziale czasu. Nie jest to dla niego nowość. Przypo­
mnę, że kłopoty z nabyciem miasa i wyrobów mię­
snych wystąpiły już w 197ł roku. Już w marcu 
197ł roku na spotkaniu z redaktorami naczelnymi 
J. Szydłak mówił o poważnych trmłnościach wystę­
pujących w dziedzinie zaopatrzenia ludności w mię-
so_.„. 

W efekcie już w 1978 roku mógł Rakowski napi­
sać: „Polak drugiej polowy lat siedemdziesiątych 
przyzwyczaił się do stania w kolejkach, które sta­
nowią już dziś integralną część polskiego pejzażu. 
Do jego stałych zajęć-należy także liieganie po skle­
pach w poszukiwaniu pożądanego towaru. 

Przeciętny Pol.ak sporo czasu zużywa także na 
przeklinanie. Jedzie autobusem, który akurat mus­
slał się w tej chwill zepsuć, na ulicach Warszawy 
widok Berlietów bezczynnie stojących Jest zjawi­
skiem wręcz masowym. Obecnie zastępuje się Je 
węgierskimi Ikarusami. Opinia publiczn z Fall\ 
pewnością byłaby usatysfakcjonowana, gdyby po· 
informowano ją o tym, kto odpowiada za wprowa­
dzenie do komunikacji miejskiej francuskiego au­
tobusu, który nie "lldał egzaminu. Jest rzeczą oczywi­
stą, że takiej informacji nie otrzyma, ponieważ lu­
dowa władza nie ma zwyczaju -tłumaczyć się z te:. 
go rodzaju „drobiazgów". Tylko że tych „drobiaz­
gów", na które społeczeństwo pragnęło uzyskać od­
powiedzi, przybywało coraz więcej. A tu władza 
milczała, co najwyżej pou<;zała, że jeśli jest źle to w 
ramach przejściowych trudnośc-i, albo też to nawet 
flamo społeczeństwo dzięki swemu niezdyscyipli­
nowaniu i wierznej niecierpliwości jest sobie win­
ne. Na szczęście istniał jeszcze wróg, szeptana pro­
paganda, nieprzyjazne, z nieoficjalnego obiegu wy­
dawnictwa. Inna spraiwa, że 'ówczesnej władzy ten 
wróg wystarczy~, jako że nie dopuszczając do wła­
snej wiadomości, iż ludzie rzeczywiście są niezado­
woleni i coraz bardziej dają posłuch propagandzie 
przeciwnirków, totalnie lekceważyła, tego wroga. Li­
czył się jeszcze Kościół, który na władzy potrafił 
wymuszać cofanie nie tyle decyzji niepopularnych 
co w.ręcz samobójczych. Lecz naw-et i to w ramach 
swoiście prowadzonej propagandy przeobrażane zo­
stawało w kolejne sukcesy. W raeczywistości liczą­
cą się była wiara głoszona przez niektórych ideolo­
gów, iż „niemała liczba Polaków.~ tworzy już roz­
winięte społeczeństwo socjalistyczne". 

IV 

Moma py w nieskończoność za Rakowskim przy­
taczać fakty mówiące o narastającym kryzysie wła­
dzy, o jej całkowitym oderwaniu się od twardych 
realiów rzeczywistości, o jej okłamywaniu zarówno 
społeczeństwa jak siebie samej. I tylko podziwiać 
można jak zanikł całkowicie intynkt samozacho.va­
wczy, jaik całkowitej likwidacji uległa samokontro­
la i samokrytycyzm. Ale ostatecznie nie od dziś zna­
ną jest prawda, iż jeśli ktoś bardzo pragnie wierzyć 
w głoszonej przez siebie kłamstwo, to z całą pew­
nością to osiągnie, Gorzej tylko, gdy w kłamstwo to 
nikt wierzyć nie chce poza tym. I kiedy to następu­
je wó.vczas władza jaka by nie była, jakie by nie 
stosowała chwyty propagandowe i jaki by, nie sto­
sowała rodzaj terroru, musi niestety odejść. Ow­
szem, może przedłużać agonię, odwlekać w czasie 
całkowi~ przegraną. Ale fym ostrzejszy później jest 
kryzys, tym ostrzejszą reakcja społeczna. Tego rów­
nież uczy dialektyka historii. 

Rakowski przytacza i omawia różne przyczyny na­
rastainia kryzysu, a co z tym się wiąże konfliktu 
władza-społeczeństwo. I to przytacza nie tylko na­
tury obiekfywlllej, ale i subiektywnej, wynikające 
z charakteru Polaków. Bo jakby nie patrzeć na ro­
zwój wydarzeń, jakby nie oceniać narastania kon­
fliktu sp-oleczno-politycznego, nie można się ogra­
niczać wyłącznie do sfery wydarzeń obiektywnych. 
a więc tych, które bez względu na cechy chairaikte­
rologiczne danego społeczeństwa muszą w ostatecz­
nym rozrachunku ~decydować o kięsce władzy. Ist­
nieje też cała przeogromna sfera uwarunkowań na­
tury subiektywnej wynikająca z cech charaktero­
logicznych danego narodu. I tutaj oczywiście można 
się spierać z Rakowskim czy słuszna jest jego oce-
na tych cech, czy rzeczywiście w ostatecznym roz,. 
rachunku on-e właślllie musiały zaważyć na charak· 
terze i saqiym przebiegu wydarzeń sierpniowych. 
Mimo wszystko bowiem dojrzałości społecznej a co z 
tym się wiąże świadomości politycznej narodu, nie 
wpracowuje się na przestrzeni jednego czy dwóch 
pokoleń. Jednakże gdybyśmy chcieli to rozważać w 
aspekcie polemicznym z teŻami p-ostawionyml przez _,, 
Rakowskiego, musielibyśmy zapewne zacząć od ro­
zważań czysto historycznych, sięgając jak by nie 
było w czasy przedrozbiorowe. 

Myślę zresztą, iż mimo wszystko może właśnie 
j.uż z perspektywr czasu, najważniejszą częścią wy­
wodów Rakowskiego są jego rozważania dotyczące 
istoty funk::ji i roli partii w rzadzeniu państwem. 
Inna sprawa, iż wszystko to co Rakowski czyni tu 
przedmiotem swoich rozważań - niejako teoretycz­
nych - stanowiło istotę IX Nadzwyczajnego Zjaz­
du partii i znalazło swoje odbicie nie tylko w toku 
obrad, ale i w programie. 

I stąd już tylko zamykająca .księżkę konstatacja 
skreślona: w pierwszych dniach września 1979 roku: 
„I tak oto zakończyłem swoje pospiesznie spisywa­
ne uwagi o Rzeczypospolitej na progu lat osiem­
dziesiątych. Można się odnieść do nieb różnie ale 
jeden fakt nie ulega wątpliwości: socjalizm p~lski 
znajduje się obecnie w niełatwej sytuacji. Gwałtow­
ny rozwój bazy i nadbudowy w latach 1971-1980 
spowodował powstanie olbrzymich dysproporcji 
zrodził sprzeczności, które dla milionów ludzi pra­
cy stają się coraz bardziej dokuczliwe. Najbardziej 
niepokojącym jednak zjawiskiem są nie tyle owe 
dysproporcje I _ sprzeczności, ile szczególnego ro­
dzaju niemoc demonstrowana przez czynniki odpo­
wiedzialne za kraj, Odnosi się wrażenie, że jedyni\ 
konsekwentnie realizowaną zasadą jest słynne poi- · 
skie z;lwołanie - ,Jakoś to będzie!". 

Tyle trlko, że wł~~e to stwierdzenie znalazło się 
w ostreJ sprzecznosci z tym wsazystkim co wyda­
rzyło się w jedenaście miesięcy później. Ale też 
właśnie dlatego świadczyłoby t'l '> dojrzałości spo-­
leczeństwa, które mimo wszystko władzę zawsze 
traktowało bardziej poważnie, aniżeli ona sama si-e­
bie. 

M·łeczysław F. Rakowski: Rzeczypospolita na pro• 
gu lat osiemdziesiątych. Przedmowa Jan Szczepań-

ski. PIW. Warszawa 1981 r. s. 262 · · 
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Dalszy cłl\g ze słr. l 

Od teg0 placu zaczyna się rozmowa. Obecny 
za oknem, jest jednoczefaie w środku wspom­
nień i sprawia, że zapis tej rozmowy musi mie~ 
dwa plany, z których jeden przypomina o współ­
czesności. 

ZA OKNEM 

Matka prowadzi za rękę moi.e 7-8 letnią 
dziewczynkę. Mała kroczy poważna, wyprosto­
wana, ściskając w sztywnej, wyprostowanej · 
rączce kwiaty. 

W PO·KOJU 

SZABLEWSKI: Dokładnie w tym miejscu 
(wstaje, pokazuje ręką) ~ginęło trzech stocz­
niowców ,czwarty zmarł w drodze do szpitala. 
w olmach które wychodzą na plac„ wywiesiliś­
my flagi umoczone wcześmej w ich krwi... 

MOSZCZAK: Po mszy, w niedzielę 17 sierP­
nia, stanął tu dębowy krzyż z biało-czerwonym 
wieńcem ... 

SZABLEWSKI: W dziewiątą rocznicę przyszło 
na ten plac z 10 tysięcy ludzi. Kupiliśmy i 
Koziatkiem (Jan Koziatek od września - drugi 
po Wałęsie - przewodnlc ~ący KZ NSZZ, dziś 
członek prezydium - przyp. T.S.) wieniec. 
Ukryliśmy go w stoczni, b0 za kwiaty labierała 
milicja. Wałęsę przywieźli w kontenerze. Po­
wiedział do ludzi: Niech la rok każdy przynie­
sie · kamień i butelkę wody. Usypiemy kopiec.w 
Jak tamci się dowiedzieli, czym prędzej zabrali 
się do budowy nowego płotu i parkingu, 

KOWALCZYK: Przyszło polecenie: zlikwido­
wać ten plac. Ale to nie miał być parking, ale 
nowy płot i nowa brama, a - o, tam - miał 
stanąć duży pawilon spożywczy, supersa111. Taki, 
żeby zajmował jak najwięcej miejsca. 

Ogrodzenie miało iść wzdłuż całej uliczki Dokl 
i przecinać plac obok wieżowca. aZ do pętli. 
Kawałki tego płotu widać jeszcw na zdjęciach 
z Sierpnia. To wszystko było na łeb na szyję 
robione. Kiedyś, przechodząc, zapytałam robot­
ników: „Dajcie spokój, p0 co to robicie?". „Mu­
simy" - odpowiedzieli ... 

SZABLEWSKI: To, co pan widz.i, co zdątyl! 
zbudować, to miała być nowa wartownia. Ci 
ze straży pewnie trochę żałują: mieliby tam 
cieplej. • 

KOWALCZYK: I to jut zost,nie. 
MOSZCZAK: Bo słupy pod bramą od razu 

po strajku wybili stoczniowcy. . 
KOWALCZYK: Dyrektor chciał ją zostawi~. 

Że niby bardziej 0 zdobna, ładniejsza. Prote­
stowaliśmy, a jeden z kolegów powiedział: „To 
miejsce jest naszym sanktuarium". 

··~ l 

Z autokaru, z częstochowską rejestracją, wy-
sypują się ludzie. Szybko formują niewielką 
kolumnę, która rusza w stronę pomnika. Na 
przodzie wieniec. Idą uroczyści. trochę sztyw­
ni. To pewnie z powodu mrozu i śliskiego 
chodn~ka. 

W POKOJU 

KOWALCZYK (patrząc w 0 kno): I tak stale, 
w każdą sobotę i niedzielę. Tłumy ... 
1 MOSZCZAK: Można by dzisiaj trochę „ce­
giełek" sprzedać. 

SZABLEWSKI: W Sierpniu byli tu korespon­
denci z RFN. Nie wierzyli, te postawimy ten 
pomnik. · 

MOSZCZAK: Bo pormalnv cykl trwa cztery 
lata. 

SZABLEWSKI (śmieje się): A projekt za. 
twierdzili w 45 minut! Architekt miejski miał 
z dziesięć propozycji. Chc'.ał konkurs rozpisać, 
ogólnopolski, a może nawet europejski? Ale 
Wałęsa powiedział: Dziesięć lat był0 czasu na 
konkursy. Ten projekt przechodzi! I przeszedł. 
To z.nów była walka o miej'Sce. Oni chcieli 
przesuwać stację CPN. Liczyli, że zanim ją 
rozbiorą, wszystko się rozmyje Więc jeden 
chłopa.k ze st.Qoc2'Jni przyniósł kołek, drugi młot. 
„Tu" - wskazał Wałęsa. Architekt zaprotesto­
wał. Tu, bić!" - krzyknął Lechu Wbili. Jesz­
cze tego samego dnia przyjechał kafar i wbił 
pierwszy słup. 

ZA OKNEM 

Przy bramie ustawiona jest szklana skarbona 
(niedawno ktoś - zasłoniwszy ją samochodem 
przed oczami strażników - skradł z niej 10 
tysięcy). Ludzie zaglądają ciekawi do wypełnio-

r nego w połowie wnętrza, wodzą palcami po 
szybie pokazując sobie bony PKO i zagranicz­
ne barrkrroty; dz.ieciaki -usiłują -liczyć. 

W POKOJU 

SZABLEWSKI: W grudniu 1970 roku nasze 
bLuro projektów było zamknięte. więk~zość lu­
dzi nie wyszła na iewnątrz, nie była w roi;. 
ruchach. Dlaczego? Nie byli wtedy >.1toczn1ow­
cami, biuro nazywało si,ę: Centralny Ośrodek 
Konstrukcyjno-Badawczy Przemysłu Okrętowe­
go. Dopiero po Grudniu straciło przymiotnik 
„centralny" i przeszło pod zan;ąd 'Stoczni. Więc 
stoczniowcem jestem włakiwle dziesięć- laL •• 

W Grudniu i ja odczułem potrzebę protestu. 
Poszedłem 1 nimi. Byłem !)od komitetem. 

KOWALCZYK: Ja tet... O tu, w bitwie na 
tym placu„. 

MOSZCZAK: Ja do stoczni przyszedłem parę 
miesięcy później. Praktycznie dzięki Grudniowi 
przyszedłem ... 

SZA.BLEWSKI: A co tu się działo po Sierp­
niu! Ilu ludzi chciało tu pracować! Inwazja 
chętnych! Katdy chciał mieć zaszczyt bycia 
stoczniowcem. 

Ogólnie' powiem, że w biurach - takich jak 
nasze - jest bardzo trudno iorganizować strajk 
Trudniej niż na produk-::ji. Mnie w Grudniu 
o tyle było łatwiej, że byłem wtedy kierow­
nikiem zespołu. Ale w 1980. kiedy należeliśmy 
już do stoczni, stanowiliśmy jeden zakład, 
sprawa była prostsza. Jak zastrajkowali robot­
nicy, u nas te! zebrała 5ję załoga. Wybrano 
delegatów do komitetu strajkowego, żeby dzia­
łali wspólnie z tamtymi. 

Zdjęcie z albumu „Solida.mość - sierpień B:J" 
Foto: Z. Trybek 
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Zdjęcie z albumu „Solidarność --' sierpi2ń 80" 

W pierwszej fazie strajku byłem w drukarni 
Co to była za drukarnia' Przez tydLień k,>rzy­
staliśmy z prymitywnych, ręcznych wałków. 
Na filc wylewało się farbę drukarską, a jak 
zabrakło to zwykłą. Potem na matryce napina­
to ·się flan1>Ję, przykładało papier i normalnie 
wałkiem wałkowało. ~ 
Władze miały do dyspozycji gazety, telewizję, 

był0 dużo prowokacyjnych wystąpień. Zrzucano 
ulotki... 

KOWALCZYK: Ludzie przed bramą je zbie­
rali i przynosili nam: „Zróbcie co chcecie". A 
jakie były gwizdy, wygrażanie-

SZABLEWSKI: Chodziło o to, żeby nasze ży­
we słowo docierało do ludzi. Wiedzieliśmy, że 
naszą bronią jest ulotką, gazetka. Władze re­
kwirowały mleko w mleczarniach, ale oficjal­
nie mó~iły, że to przez ~trajk nie ma mleka. 
Z zakładu w Moćkowych przyjechali do nas 
I powiedzieli· „To nieprawda. Produkujemy 10 
tysięcy litrów więcej ni~ przed strajkiem". My­
śmy wydrukowali o tym 11lotke i zaraz roze­
słali ludziom za bramę. 1 naród wiedział. 

Te kartki były rozchwytywane. przed bra­
mą walczyli o nie. Lu1iie odczuwa!· wielką 
potrzebę <iłowa. Sam brałe'll plik I nosiłem na 
bramę, żeby to przeżyć. Ktoś powiedział: „Za­
trzymam to de końca życia" To było wzru-
szające. • 

Jak rozpoczęły się rozmowy z rządem, myś­
my siłą wzięli stocmiową drukarnię (inne 
źródła mówią, że d;yrekt:>r wydał zezwolenie 
i „siła" nie była potrzebna. Strajkującym cho­
dżiło o to, teby niczego 11ie otwierać bez zgody 
dyrekcji. To tłumaczy dlaczego tak późno zna­
lazła się w ich rękach drukarnia - przyp. 
T.S.). Powstała Wolna Drultarnia Stocznj Gdań­
skiej .tak jak wcześniej w „Komunie" w Gdy­
ni. Maszyny były częściowo zdemontowane, ale 
poradziliśmy o;obie z tym szybko. 

23 sierpnia - w sobotę, w szesnastym dniu 
strajku - jak zaczynał pertraktacje Jagielski. 
wyszedł pierwszy numer „Solidarności". Był 
tam między Innymi pełny skład prezydium 
MKS I konwencje MOP o prawie do zrzesza­
nia się I do strajku. Pófaiej wypuszcialiśmy 
40 tysięcy egzemplarzy, a i t 0 · byłó za mało. 
Milicjanci specjalnie przyjeżdżali po te biule­
tyny, nawet sympatyzowali ze stoczniowcami 
(W Gdyni przyjechali radiowozem, przywieźli 
500 świeżych bułeczek t poprosili o 20 albo 50 
sztuk ... - przyp, T.S.). 

Kiedy zaczęły się rozmowy,, to Koziatek po­
wiedział: „Zostań tu z ,ami. Aloś. będzies1 
potrzebny". No i siedziałem w małej sali kon­
ferencyjnej budynku BHP. Jak doszło do roz­
mów o represjach, Jagielski mówił bardzo 
ogólnikowo. Poproszono mnie, bym opowiedział 
o sobie A kiedy nie chcieli ustąpić w punkcie 
dotyczącym wolnych zwl\zków podszedłem do 
Jagielskiego i spytałem: .Dlaciego się upiera­
cie? Przecież ' my chcemv tylko wolnych związ­
ków. Naszych związków". Konkurencja jest po­
trzebna. Inaczej nie ma Ido wytykać błędów. 
Tę barierę re związkami przełamano dopiero, 

gdy Jagielski pojechał na plenum do Warszar 
wy, i wrócił.„ 

MOSZCZAK: Ale czy by podpisali czy nie, 
mieliby wolną orga1I1izację związkową, tylko że 
pod ziemią. Już pr*cież w pierwszym swym 
komunikacie MKS napisał, że po strajku nie 
rozwiąże ·się, ale będzie organizował wolne 
związki. 

SZABLEWSKI: No, ale i początku to nie by­
ło nic wiadomo. Moja żo:1a była bardzo wy­
straszona... Przyszły do niej koleżanki 1 spyta­
ły: „Czy ma pani schronienie?". „Dlaczego?" 
„Bo pani mąż występował w stpcz.ni i jego 
nagrano·'. .. Głupie, jeszcm s•traszyły.„ 

MOSZCZAK: Najcięższy był chyba wtorek ... 
Nie, to była sobota. 18 sierpnia. gdy tworzył 
się MKS Wałęsa ogłosił koniec strajku. Stocz­
niowcy uzyskali podwyżkę 1500 zł I dodatek 
drożyźniany. G<ły wychodzili. usłyszeli od ko­
biet czekających pod bramą: .,Jak szczury ucie­
kacie, wstyd!". Wałęsa przelronał 11ię, że inne 
zakłady chcą dalej ~trajkować .Odwołał zakoń­
czenie. W nocy przybyły delegacje z 21 zakła­
dów. Powstała pierwsza, prowizoryczna lista 
postulatów. 

SZABLEWSKI: Pan wie„ to wtedy przygoto-
wywan<> komandosów„. ' 

MOSZCZAK (śmieje się): A pamiętacie Bier­
nackiego? Leżał spokojnie pod płotem. Powie­
dział: „A gówno, niech nas wyniosą!". No i nie 
wytlieśli. 

KOWALCZYK: Kobiety były zwolnione ze 
strajku. W najgorszy desv.:z myśmy ganiały do 
sklepu, brałyśmy stamtąd worki folio.we po 
ubraniach, cięłyśmy je .•• 

SZABLEWSKI: Dużo chłopaków na zapale-

W PAMIĘCI 

Foto. Z. T.,.ybek 

nie płuc chorowało. Myśmy nawet na Sląsk 
pojechali ludzi agitować, żeby zaczęli strajk, 
bo bahśmy się, że u nas wszys;;y się poch-Orują. 

KOWALCZYK: Z Górnego Sopotu wodłam 
tu ciepłą biehznę, skarpetki, koszule. Były bar­
dzo potrzebne. Ludzie przynosili leki. To było 
autentyczne poparcie. 

SZABLE\VSKI: Pamiętam kobiety, które za­
miast siedzieć na wczasa::h, stały pod stocznią. 
Były chyba ze Swidńicy. Pewnego dnia kupiły 
kwiaty i powiedziały: „Mc1simy jechać , bo na­
sze dzieci idą do szkoły. Ale będziemy o was 
pam iętać. Robicie to nie dla siebie, ale dla 
całej Polski". „Cała Polska jest z Was dumna. 
Jesteśmy z wami" - tak c1apisały na kartce, 
przy tych kwiatach.„ B-Oże. 1ak nam wierzono .•. 

KOWALCZYK: W mieś .:1 e nikt nie riarzekał. 
Każdy się szczycił, że może coś .pomóc. Ludzie 
przed bramą zorganiw wali zbiórki: pteniędzy 
na żywność dla strajkują ·y·:h. 

SZABLEWSKI: Częśt'.· l'Ob·Jtn1ków w czasie 
strajku pomagała w ml \.".:~arniach. Ekipy por­
towców i kolejarzy - w akcj· żniwnej. Pie­
karnie, masarnie, mlec1. 'l.rn1e dawały wi ęcej niż 
przed strajkiem. Takiej kiełbasy, jak na straj­
ku, nie jadłem nigdy„. 

KOWALCZYK: A kurczaki, ,Jezus Maria! 
Takie„. takiel 

MOSZCZAK: Pamiętacie tego chłopa, co calą 
świnię przywiózł? 

KOWALCZYK: Niektórzy odda wali oszczęd-
11ośc1 całeg0 życia. Z War~zawy przyjechał pan 
Osęk-Nowicki, ofiarował 100 tysięcy. To były 
pieniądze na nagrobek dla niego i syna, co 
zgmąl w Powstaniu War<;zaw~k1m. 

SZABLEWSKI: Do łez <:ię człowiek wzruszył 
patrząc na tę solidarność . Ja. proszę pana. je­
stem mężczyzną. dużo prteżyłem ale wiele razy 
mi się zamgliło w oczach„. 

KOWALCZYK: W tłumie przed brama było 
wielu starych ludzi. Reagowali J płaczem. Z 
płaczem radości . Pami.;tam parę staruszków, 
ledw0 szli. z kwiatami. x:r,1k za krokiem, pod 
tę bramę. Jakaś starus,ka napisała do nas: 
„Poczuliśmy się wszyscy Polakami". Kiedy w 
niedzielę, 31 sierpnia, po podp!rnniu, otworzyła 
się brama, kto mógł· brał manatki i chciał 
wychodzić. Ale - choć br"1ma była otwarta -
tłum ciągle stał i nagle te tysiące ludzi ·laczęło 
~.laskać i skandować : „DZfĘKUJEMY! pZIĘ­
KUJEMY!". A tłum był taki, że nie miałam 
się gdzie cofnąć, Nikt siq nie spodziewał ta­
kiej reakcji. Ale porządek przy tym był, I.udzie 
się wzajemnie pilnowali. 

SZABl.FWSKI: Ktoś pod s ·~ edł d0 mnie i mó­
wi: „Niech mi pan da tę bluzę" . Każdy nosił 
taką, stoczniową , z napi.<;'' m N-6. W ńomen­
klaturze zjednoczenia nas1a ~tocznia ma numer 
sześć. Bluza brudna była trochę. ale on sie 
uparł Podobno odprasowa na wisi teraz w sza­
fie. 

MOSZCZAK: Niech pan patrzy! 

ZA OKNEM 
I 

Z perspektywy ulicy Doki wyłania się trzech 
młodych ludzi. Są podpici Zata czają się, poty­
kają o grudy 5niegu. Z trudem <>mljafa zamar­
:z:nięte kałuże. Każdy trzy mu c zerwone~o tuli· 
pana (kupili pewnie pod dworcem, u babek) 
Kolor tych kwia tów odc ina się od białego tła 
ziemi. 

Któryś, kładąc kwiat. •1pada w śnieg . Tamci 
pomagają rńu podnieść 'l ię , otrzepują P.otem 
szybko odchodzą tą sa mą drogą, wsparci c 
siebie, ol:.ijęci za ramiona. 

W POKOJU 

SZABLEWSKI: W przerwb ohrad pbwiedzia­
łem do premiera Jagi el 5~ie~o (to nie było na­
grane): „Panie premie r?e, pan tak pięknie mó­
wił o sobie. Przerież pan iest Polakiem. A 
najważniejsze jest właśnie to. żebyśmy wszyscy 
byli jak Polak z PolakiE>•n„.'' On to p'lrich wycil 
w swym przemówieniu. Zaczęto to powtarzać. 
Spytałem wtedy premiera, czemu to nasza 

władza dzieli spoleczeń ~two na partyjnych i 
bezpartyjnych, wierzącyrh i nie wierLących. 
Czemu zawsze mówimy 0 sobie · „my" i .,oni"? 
Czy słowo ,,rodacy" nie obejmuje' wszystkich 
Polaków? 

Cała sala biła brawo i nawet ci stojący na 
zewnątrz przy głośnikach. 

TOMASZ SOLDENHOFF 
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Poezja, którą tu prezentujemy je~t dwojakiego rodzaju do'kumentem. Jest w plerwnvm rzędzie za· 
plsem czasu, który powołał ją do Istnienia sta nowi bowiem nieszablonowy wyraz Sierpnia 1980 r. 
na polskim Wybrzeżu. W war~twle dokumentalnej 1.tihża >;ie niekled'\' do relacji kr<>ntki.rsklej z całym 
bogactwem realićw Znajdziemy w Tl.lej na~wlsk~ przywódców strajkówych I, „~ zasrdzle kontrastu, 
nazwiskn pr<>mLnentów, którzy przy Wsoólny!T' ~tole obrad orowadzill dramatyczne roz•nowy, znajdzie· 
my nazwy gdańskich. (I nie tylko\ tllkładów oracy ogarnletych robotn~czym protestem. Poezja ta Zl• 

przecża przede wszystkim o'blegowej cplnU uoowslechnlanej przed Sierpniem drogą .i•zędo.wą, że to 
kla<a robotnicza ,nie do.rasta" . „!'le ~ozum1e". „d aje sobą p<>wodow.ać". Szczególnie wvmowny jest p<id 
tym względem wle~sz „Postulat 2.2" którego ano.ni mowy autor wprost upomdna się <:J godność ludzką . 
o prawdi;:. o or•wo do własnych orzekonari. Postulat, który dziś, w rok od tamtych dramatyc>.nych 
Wydarzeń . stał się wspólną wh1snG'ś<''~ wszyRtk!ch Polaków. • 

PoezJa ta lest takte zapisem •tanu ~wladomorel, czułym se!sinografem nastrojów zbiorowości, która w 
Imię wyt.szych wort.o.śc1 pad1ęła w1!ke o praw3 dla ~nnych. Te właśnie racje z.r<Jdzlly ogromny ruch 
„Solidarności" Od l?ałtytm do Karpat. te właśnie r~ eje gruntownie przeo·brazily nas7" tycie. przydały 
mu nleookojów I lęków, ale takff nlekwest!"n°"' anego blasku W p<"etyckl1'9 zapisie ~ęk mlesta się 7 

deter~lnaclą. trw<i.l!.a 2 religijną wp•<'st ekstazą. twarde realia uni„szane sil" z Urycznvm zaśpiewem 
Ta ooez.1a, pisana nleworawnvml p9lcami, nie wolna· od uproszczeń I blęd6w wersvflkacyjnych ma 

swego orekursor.a w anonimowej 00<'!7jl proletarlat11 z czasów walki o wyzwolenie spr.~eezne, przepel· 
nlon2 jest tym samym żarem nadzlel na•Iepszc •utro. Czerpie także inspiracje 7 na :·nyższych wzlo· 
tów poezji nar0dowe1. ktlira w warunk.~ch soc~a!l:zrnu stała s!e do:;tęrma n3wet ,mah:<»k1m". „awel 
„roboldm" Pełzającym oo tleml lr·1 utrapieniu d:,i gnltarty zasiadających na wysokich krzesłach. 

Wiersze te troskl!wle zebrał mlodv poeta gcłańskl Marek Bieńkowski I ooubllkowal w almanachu 
.,Punkt". pc.'twiPrdzając ra1 jes1.c7.~ starą prawd~ że „pleśń ujdzie Cłlło". MLmo upływu czasu pr1ema· 
wlają one orzecleż do nas silą •WOj„go paetycklego realizmu. swoja emocjonalną nośnr'śclą. Kto wie. 
cz.y nie -.est to najwatndejszy dokument llterackl naszych czasów. Roootnlk mówi tu przecież nie tylko 
o S<>bie, ale we wł~"1ym Imieniu T3 poezja. eh~ n ajcześclej nlepo<lplsana. ma przecież swego Auto­
ra, rozpoz.nawal•nego na olerw~z" 1 zut oka nlezal eznle od tego czy UpraWlla oln sat:yrę. czy je!rt 
rstorem, c~y tet oelnym wratllwo~· lirykiem. Be, też mimo pewnej mon<>tematyC7Jll'rścl tej ooezji 
znamionuJe Ją ogromne boi?actw<> „astrojó'k I śrocl ków ekspresji. 

Prezento'wanv tu .wybór. mo1m zd•'11em na1celnle1szych wierszy, jest tylko czastką tego ogromneg<' 
'lttrtu 1xrezJI. którv na 1..asadz1e fenomenu u•awnil ~I~ pOdczas stra)'ku 11a Wybrzeżu Przedstawiamy g<> 
Czytelnikom Odgłosów" ,„ pTZeśwfad~1eniu, te od:i ajda w tych utworach własne ucz"Jcia I n;;stroje. 
włah'tle nadzieje I prawdy. K.F 

PIOSENKA OLA COOKI 
Nie mam teraz czasu dla ciebie 
nie ,widziała cię długo matk~ 
jeszcze trochę poczekaj dorośnij 
opowiemy ci o tych wypadkach 

O tych dniach pełnych nadziei 
pełnych rMmów i sporów gorących 
o· tych- nocach kiepsko przespanych 
naszych sercach mocno bijących 

O tych ludziach którzy poczuli 
że są wreszcie 'teraz u siebie 
solidarnie walczą o dzisiaj 
I o przyszłość także dla ciebie 

Więc się nie smuć i czekaj cierpliwie 
aż powrócisz w nasze objęcia 
w naszym domu k~óry nie istniał 
bo w nim brak było.„ prawdziwego 

· szczęścia. 

(ANONIM} 

BALLADA STOCZNIOWCA 
Posłuchajcie ludkowie, co wam dziś opowiem 
Co się u nas w Gdańsku dzieje, 
Kto tu płacze, kto się śmieje 
Nie mieści się w głowie 

Zawsze Gdańsk nasz polskim był 
zawsze Polski duchem iył 
Wolność cenił, prawo cenił 
nlkt i nigdy go ole zmienił 
O przyszłości jasnej śnił 

Nadszedł znowu próby czas 
Robotniczych gdańskich mas 
Chcą nam 'Zabrać demokrację 
Postulując stanu racJę 
I to już nie pierwszy raz 

Powstał znowu gdański lud 
nowa walka nowY trud, 
teby każdy sercem calem 
głosił nowej Polski chwalę 
chociaż gnębią - nasi - nasi 

8mialo robotnicza bra6 
Przy swych ideałach sta6 
Dla historii dotej karty 
Zaciągnijcie· dzisiaj warty 
Co żądacie - muszą dać! 

Już przestały bić mioty 
Łuk elektrod nie świeci 
Bez ruchu tkwią puste kadłuby. 

• 
Stocznie stanęły 
Podniosły przyłbice 
Nadszedł czas walki l próby, 

Dość zakłamania, krzywd, obłudy 
Dziś bra6 stoczniowa strajk głosi 
Stawia warunki i żąda wolności 
Pięś6 robotniczą podnosi 

Narosły krZYwdy i upodlenia 
Przepełnił sw' kielich obrzeża 
Za stoczniowcami przerwały pracę 
Zakłady całego Wybrzda 

(ANONIM} 

I , trwały w walce, chociaż nas boll 
Żeście do tego zmusili 
Zacznijcie działać, naprawcie krzywdy 
Szybko, nie tracąc ni chwili. 

Przecież żądania nasze są słuszne 
I nie przeciw rządowi I racji 
My chcemy tylko warunków do życia 
My chcemy demokracji 

{ANONIM} 
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Gdańsk nadal strakuje 
o żądaniach wola 
a Gierek ministrów 
przeli sejm swój powołał 

Ministrowie myślą 
jakby się wykręcić 
isobie zgarnąć forsę 
ludzi wpędzić w nędzę 

Ale Gdańsk nie warchol 
wykiwać się nie da 
Gierka wyrzucimy bo 
ministrów sprzedał 

WPK obiecał małego· 
fiacika, motorniczy 
nie jest głupi 
malucha obsika 

Stocznia dzielnie 
walczy i Lecha popiera 
Niechaj Gierka porwie 
też jasna cholera 

W Elmorze pracują 
sami mądrzy ludzie 
ł żaden postulat 
bokiem im nie pójdzie 

A w Zarzitdzie Portu 
sam dokefl I fraszka 
Pyka Im riaobłecywal 
znamy tego ptaszka 

Wrócili do stoczni 
MKS prosili, aby 
Im odstąpił 
trochę swojej siły 

Stocznia Remontowa 
to chłopy jak tnry 
nie trzeba łeb uczyć 
Polaka kultury 

Uszy im opadły 
I powledzm.v szczerze 
źe Stocznia Północna 
udział w strajk1~ bierze 

Zaci§nijmy pięści 
i przemyślmy szczerze 
przecież nasz postulat 
w rządzie górę bierze 

Bierzmy do ręki 
nasze postulaty 
bez fcfi akceptacji 
nie wróćmy do chaty. 

(ANONIM) 

MY STOCZNIOWCY 
My stoczniowcy gdańskiej ziemi 
W imię Bo~a przysięgamy. 
Walczyć będziem o swe prawa 
Bo to nasza wspólna sprawa. 

Dość obietnic, tumanienia ' 
że z dnia na dzień, coś się zmienia. 
To nie dla nas, czcze gadanie 
I bez końca przyrzekanie 

Niech w ojczyźnie prawda kwitnie 
Ku radości W'l>ełnym rytmie. 
Niechże kłam I fałsz zaniknie, 
Dobroć, prawda naród ' przeniknie. 

To Jest wszystko co pragniemy 
Wszystko to. co dzisiaj chcemy. 
Tylko wasza w tym rozwaga 
W realizal'ji jej odwaga. 
Gdańsk, 29 sierpnia 19BO 

A. L 

MAtżENSKA ROZMOWA 
Mówi Edzio do swej Stasi 
- Co za c:i:asy, co za czasy 
Co za czasy, eo za bieda 
Stocznia nam się uwleś6 ule da. 

/ 

E. - Nie skutkują ol?iecankl 
S. - Czy zmądrzeli te baranki'! 
·E. - Nie skutkują nasze czary 
S. - Nie do wiary, nie do wiary. 

Ę. - Marzą im się Związki wolne 
S. - To są myśli zbyt frywolne 
E. - Chcą też mieć nowego Bacę 
Czy posadę swą utracę? 

S. - Nie martw się mój mężu miły 
Kraju jeszcze nie zbudzili 
A jak zbudzą, zbierzemy manatki 
I zwiejemy wprost do Tatki. 

Gdańsk, 29.08,SO. 

POSTULAT 22 
Przestańcie stale nas przeprasza6 
I mówić, że błądzicie ' 
Spójrzcie na nasze zmęczone twarze 
Szare i zmięte jak nasze życie 

Przestańcie do nas apelować 

2'.. JAR. 

O godność i dyscyplinę pracy 
Wres'zcie zacznijcie się zastanawiać 
Gdy do nas wołacie Drodzy Rodacy 

Przestańcie wmawiać nam głupotę 
Anarchię i brak doświadcze~ia 
Zamiast klajstrować, gdzie popadnie 
Od siebie zacznijcie zmieniać 

Przestańcie mówić o wrogości 
Do ustroju I do sąsiada 
Policzcie ile wytwarzamy 
A ile możemy innym dawać 

Przestańcie ludzi oszukiwać 
Zamykać oczy, chować głowy 
Zamieniać godność i kulturę 
W olbrzymi sklep monopolowy 

Przestańcie dzielić nas i skłócać 
Rozdzielać punkty, przywileje 
Przemilczać niewygodne fakty , 
Fałszować historyczne dzieje 

Przywróćcie wartość wielu słowom 
By Już nie były pustymi słowami 
By żyć z godnością i pracować 
Z solidarnością między nami 

Przestańcie stale nas przepraszać 
1 m6wić, te bładzicie 
Spójrzcie na nasze matki, iony 
Szare i zmięte jak nasze życie 

(ANONIM} 

Stoją stocznie, porty, .buta 
Władzom naszym zrzedła mina 
Gdy stanęły setki maszyn 
Naraz sierpień począł straszyć 

Nie Bułgaria., Grecja, Włochy, 
Nie urlopy nad Tamizą 

, Teraz trzeba zdać rachunek 
Oślepieni - naraź widzą 

Ostry zakręt bierze Polska 
Tymi słowy nas karmiono 
Kto z masami się nie trzyma 
Wypadł poza mas tyc;h łono 

Masom dekret,.. nic nie mówi 
Ni uchwała i ustawa 
Masy teraz chcą Jednego 
By \\<Tócily ludzkie Pfawa 

Ludzie pr;lcy chcą i chleba 
Wódka już nie bawi wcale 
Teraz rozum jest potrzebny 
W tańcu, w Gclańskim Karnawale 

Najpierw Jeden „szaman" noWJ' 
Dysydentów widząc chmary 
Orzekł - naród nasz jest chory 
„Tu anarchii widzę czary". 

Drugi co o pomoc prosił 
Teraz szuka zrozumienia 
Orzekł wszystko można zmieni6 
Tylko co jęst do zmienienia' 

Już Salomon był w użyciu 
Co z pustego nie naleje 
Ałe wszystko to Jest mało 
Star_a miłość nie rdzewieje 

Wolność naszą jest milościlł 
Ludzkie prawa i swoboda 
Teraz w gardle staje ością 
Życie nasze - nie przygoda 

Aby hasła naszych dziadów 
Nie zatarły się w nicości 
Dość Jut było nam układów 
Robotnicy chcą wolności 

Aby jeden z drugim władca 
Nie ustalał nam poglądów 
Myśli, woli, Jadło.spisu 
My mówimy dość tych rządów 

Rządów co zgubiły Naród 
W smutnej szarej egzystencjl 
Bez widoków na poprawę 
Przy tej - rządzącej kadencjl 

Doś6 nam było pięknych słówek 
Dość frazesów o poprawie 
Mnie wresr:cie ło łych rł6wek 
Dotrze fakt - nie o poprawie 

Nie poprawa nam tu w głowie 
Nie wymiana nowych krzeseł 
My żądamy tu panowie 
Tych co będą z nami - Zdrowych 
Wolnych Związków Zawodowych 

AUTOR·EM JEST 
PRACO.WNIK SG 
WYDZIAŁU GS 

WARTO 
Czymże mogę ci służyć ludu pracy dzlsiaj?'!f 
Jakże mi cię wspomóc w niedoli-ce moją? 
Tak chciałllym ci pomóc - blogdsławillC 

słowem? 
bo tak niewiele tylko przecież mogę. 
Och, - gdybym mógł tak - wziąć ciebie 

I Jak twa matka 
Uczyniłbym to!!! 
A, później.~ 

w ramiona. 
- utulić, wyśpiewa~ -

Niech i nawet póżnieJ przyjdzie mi l skonae. 

MALI 

CZESC STRAJKUJACYM 
Chylę przed tobą czoło Robotniku gdański 
Za twą pracę ofiarną, żeby rósł nasz kraj 
Żeby Polak w tej Polsce - zawsze był 

Polakiem 
Żeby zawsze w tej Polsce, kwitł nam złoty 

· maJ! 

Żeby nigdy z Twej masy nie zrodzil się zdraJca, 
Który z piętnem .Judasza Polskę 'lprzedać l'hciał, 
Co za obce srebrniki wolność chciał nam 

wydrzeć, 
A na ręce strudzone - kajdany nam dal. 

\ 

'Chylę czoło przed Tobą za walkę dzisiPJną, 
Za Twój zryw bohaterski ,co wprowadza myśl , 

w czyn, 
Żeby każdy od dzisiaj czul się wolnym 

SZC'lęśl1wy1J1 
Nasze dzieci co rosJtą. - moja córka, Tw6j syn! 

Moją skroń szron przyprószył, mlodoU wojna 
ubrała 

Szliśmy ramię :i ramieniem, z Tobą. bratlie na 
bóJ 

żeb3' Polsce wolności znów świeciło słońce 
Żeby to był radosny - Kraj mój I Tw6j. 
Dziś sercem jestem z Tobą. - Jak miliony 

' innych, 
Ty z synem Swoim teraz, wykuwasz nnwy los, 
By wszyscy w wolnej Polsce, dla siebie bracimi 

byli 
Ci młodzi i ci starzy - co srebrny mają włosi 

Foto: Z. Trybek B. RAWICZ 
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BUDOWLANI 
Drugi tydzień strajk już trwa 
Edward Mały dość już ma 
Edward Duży zmienił front 
I buduje nowy rząd. 
Fabryka domów ze Stoczml\ trzyma 
I od Pyki się odcina 
Betoniarze, elektrycy i zbrojarze 
Mówią twardo - wYtrzymamy! 
Jagielskiemu się nie damy! 
Były kłótnie, waśnie, IJoje 
Ale wszyscy twardo stoją 
Było bardzo dużo śmiechu 
Gdy Jagielski - o zagłada! 
Nowe fabryki zapowiaC:a 
W starej fabryce już mieszkamy 
Bo cementu mało mamy 
Premierze zawróć z drogi 
Dłużej tak nie „wytrzymamy" 
Jeszcze kilka fabryk w kraju 
I będziemy „pokonani" 

(~NON·IM) 

DIALOG. CZYLI GDAHSKI 
JANKO KRYTYKANT 
Siedzi Gierek w KC I piszczy, I piszczy 
że strakują ludzie, bo dorobek zniszczył. 

Oj ludzie! oj, ludzie! kochani Rodacy! 
nie strajkujcie dlu.żej, wróćcie już do 

pracy. 

Panie sekretarzu, do pracy wr6cimy 
kiedy postulaty wszystkie omówimy. 

Ojejej! ojejej! co to będzie, ludzie 
chyba będę zwodził wszystkich 1ak 

· najdlużej. 

Zwodzenie nie nie da, chyba pan rozumie 
strajkować możemy wszyscy Jak najdłużej, 

Oj! mot panowie, wlos mi staje dęba 
gdy glos zabierają Gwiazda ł Wałęsa. 

Włosy leżeć będą na szanownej głowie 
Jeśli będą Wolne Związki Zawodowe. 

Oj! coraz to więcej zakladów strajkuje 
i waszym przywódcą być wówczas 

przestanę. 

Nie chodzi nam kło -s was najwyższy ma stołek. 
nam chodzi .o WGlne Zwł~f. ZawodO-We. 

<I l • I ,JoÓ"., 

Oj.f coraz .to,,.wię.ce; . zakładów strąjkuje 
chyba wasze Związki ja zaakceptuję. 

Panie sekretarzu, nie wam nie zostało 
bo nam spojrzeć w oczy nie możecie śmiało. 

Myślalem, że krzykiem zmuszę was do 
pracy 

lecz nie chc.,ecie slyszeć - „pomóżcie, 
Rodacy!" 

Nauczył nas wiele rok siedemdziesiąty 
kiedy robiliście na nas samosądy. 

Prawda, lepsze jutro q/>iecalem wtedy 
obiecanki pierzchły, wprowadzUtmi · biedę. 

Wierzyć nie możemy, chyba pan rozumie 
by życia nie przeżyć na więziennej zupie. 

Nic mi nie zostało, jak cz'l.W się 
niezdrowym 

bym mógl sam zej§ć z „tronu". zamiast 
byt Z'!'zucon.ym 

(A·NONIM) 

JAK PTAKI 
I jak te ptaki co po niebie krążą 
dążące ku słońca radosnym promieniom 
Tak i my w zmagań nabrzmiałym 

momencie 
ku coraz bliższym, jaśniejącym cieniom 

My nie zwiesimy rozpostartych ramion 
będziemy płynąć w codzienności trudzie 
Bo raz zwiesizonych odemknąć nie 

2:dołasz 
koniec z przyklaskiem będ4cej <>hłudzie. 

Nie .ulegajmy zjednoczona braci 
niech nie rzucają na kolana nas dziś 
Jesteśmy przecież motorem i pracą, 
a jako jedność nie kłam, a socjalizm. 

I nam nadejdzie nieznany brzaSk nowy 
i dni te, których nas nie nauczono 
I będą z nami i będą naszymi 
I szczęście będzie o jakim nie śni<>no. 

Lecz nie ustajemy w podjętym raz 
trudzie 

musimy wytrwać w walce ostatecznie 
I na kolana rzucić mas nierówność 
gardło jej zdusić - niech· przepadnie 

wiecznie. 
MALI 

Twórczość Andrzeja Wajdy stanowi w dziejach 
naszej kinematografii zjawisko szczególne. $wia­
dectWo pewnych stanów ducha zbiorowości w 
ciągu ponad ćwierćwiecza powojennej historii 
Zapis narodowych emocji, obsesji i kompleksów 
w formie często przerysowanej, spektakularnej, 
uwznioślonej lub skarykaturowanej, atakującej 
serca raczej niz umysły. 

Stąd biorą się blaski i słabości W ajdowe1c 
dzieła, ogromny rezonans połeczny, pozycja 
czwartego wieszcza niemal i nadmiar konstatacji 
oczywistych, myśli gotowych, znanych, unoszą-. 
cych się jakby w powietrzu. NiemoZllość wypo­
wiedzenia pełnym głosem tego, co się czuje i 
szepcze, swoista niemota sporeczeństwa sprzyja­
ły tej twórczości wykrzykującej szepty ogółu, si­
łą rzeczy jednak osłabiając potrzebę szukania 
prawd mniej uproszczonych, wnikających w głąb 
wątpliwości i niepokojów, spójniejszych myślo­
wo, a zarazem bardziej indywidualnych. 

Także w płaszczyźnie artystycznej uciekał się 
Wajda chętnie do obrazów juz gotowych, zaczer­
pniętych z malarstwa, literatury, lub nawet in­
nych filmów, zyskując tym samym większą moc 
oddziaływania na odbiorcę, trafiając w utrwalo­
ne, częsfo podświadomie, wyobrażenia i stereoty­
py. Efektowność i siła ekspresji poszczególnych 
ob.razów dominowały wielekroć nad zamysłem 
całości, nad organiczną koncepcją formalną dzie­
ła. Rezysera zdawał się urzekać jakiś obraz, po­
mysł, gest, postać i wplatał je w swój film, nie ba. 
cząc na konsekwencje myślowe, psychologiczne 
i nawet artystyczne. Symbol i metafora funkcjo­
nują u Wajdy na poziomie scen, sekwencji i su­
gestywny~h rozwiązań, natomiast rzadko dzieło 
jako całość buduje wielką metaforę lub parabo­
lę, kreuje integralną wizję. Do fortunnych wyjąt­
ków nale:ly Kanal, w moim odczuciu najlepszy 
chyba film Wajdy, poddany nadrzędnej dyscypli­
nie, wyrastający znacznie ponad dosłowność hi­
storycznej chwili i bezpośredniość zbiorowych 
emocji. • 

Z biegiem lat Wajda coraz wyraźniej preferu­
je mozaikowość, gromadząc w swoich 
filmach, niczym w brulionach nie uporządkowa­
nych notatek, róznorodne okrlł:hy rzeczywistoś­
ci- wydarzenia, postaci, mity, mody, nastroje i 
hasła. Tu żywy Iwaszkiewicz, a tu dynamiczna 
wizja Nowego Jorku, nie bardzo wiadomo po co 
i dlaczego. Coś w rodzaju zwierciadła gorączko­
wo wędrującego po gościńcach i trochę bez ładu 
i składu odbijającego nasze „t u i teraz" z całym 
dobrodziejstwem inwentarza. Ale moze w ten 
właśnie sposób powstaje zapis czasu poszukują­
cego swej syntezy, czasu rozbitego i splątanego? ... 

U źródeł ekranowego światopoglądu rezysera 
tkwi opozycja: jednostka - historia. Jednostka 
- stereotypowej, romantycznej proweniencji -
zbudowana z emocjonalnych odruchów, lojalna 
i prawa, a przeciez oszukana, często wewnętrznie 
rozdarta, zbuntowana, skazana na samotność i 
klęsk~. Jej modelowe wcielenia reprezentują Ma.­
ciek, Cnelmicki i Mateu.sz Birkut, akowiec i 
przodownik pracy z epoki stalinowskiej, bardzo 
sobie, wbrew pozorom, bliscy, z podobnej ulepie­
ni gliny, ginący tą samą, niepotrzebną,' absurdal­
ną śmiercią z bratobójczej ręki. Wajda, daleki 
epigon romantycznego dziedzictwa, jest również 
nieodrodnym dziecięciem czasu, który ostatecznie 
uformował jego osobowość. 

A nad tym czasem zaciązył upiór nieubłagane­
go determinizmu historii;' obdarzonej absolutnym 
rozumem i absolutną racją. Tylko uświadomiw­
szy sobie konieczności historii człowiek odnajdo~ 
wał swoje miejsce w świecie, mógł więc uzyskać 
podmiotowość. W przeciwnym razie ginął pod ko­
łami parowozu dziejów, lub padał ofiarą manipu­
lacji demonicznych sil. Absolutyzacja historii 
musiała bowiem iść w parze z jej demonizacją. 

Stąd charnktPrystyczna poetyka socrealitmu: 
kryształowo - świetlisty, wyolbrzymiony, l>ro­
sty, ale wszechwiedzący i wolny od wątpliwości 
i niepokoju bohater pozytywny oraz wredne 
kreatury wrogów klasowych: kułaków, agentów, 
itd., pozbawione jakichkolwiek racjordilnych mo­
tywacji działania. W miejsce naukowego świato­
poglądu wkraczała baśniowa walka dobra ze 
złem. 

Jeden z najczęściej występujących . schematów 
stosowanych w socrealizmie demonstrował „doj­
rzewanie" bohatera od zrewoltowanego samotni­
ka do uświadomionego uczestnika procesów dzie­
jowych. Zgodnie z dydaktycznym nastawieniem 
sztuki owo dojrzewanie dokonywało się albo pod 
wpływem głębokiej mądrości starego, wtajemni­
czonego działacza - najlepiej sekretarza partii 
- lub oświeconego mądrością zbiorową kolek­
tywu. Czasem bohater ginął, ale była to śmierć 
optymistyczna, jako że utwierdzała zwycięstwo 
historii. 

Echa socrealistyci.nej optyki powracają 'W 
twórczościi W a;jdy, zwłaszcza wówczas. gdy po­
dejmuje temat losów zbiorowości, wspomnia­
ną już relację : jedrtostka - historia. Schematy, 
raz zakotzenione w świadomości , zyją zyciem 
własnym. Trudno się od nich uwolni ć, tym bar­
dziej, im bardziej są emocjonalnie przysw~jalne. 
Zmieniają się więc tylko role i barwy, a sche­
mat, mimo wszystko, trwa. Z Czlowieka z marmu­
ru choćby, wynika niedwuznacznie iz mimo po-

. pełnionych błędów i krzywd, mimo śmierci szla­
chetnego Mateusza B irkuta, historia, zlowr oga 
bogini pijąca ludzką krew kroczy przecież na­
przód, urzeczywistniając postęp: zbudowano No­
wą Hutę, rośnie wspaniała, nowoczesna huta 
„Katowice". 

Czlowiek z żelaza kontynuuje Czlowieka z 
marmuru, gorycz tamtego filmu przemieniając w 
rewolucyjny optymizm. Zdumiewającym obrotem 
rzeczy, pośród całej konfuzji odnowy, znaleźliś­
my się w samym środku socrealizmu. Okazuje 
się, ze świadomość intelektualistów istotnie nie 
nadąza za procesami przemian społecznych. Za­
cznijmy od tytułu. Pobrzmiewa on reminiscencja­
mi dawno minionego okre'su,- w którym to wyku­
wało się ludzi na określony wzór i miarę. Ludzi 
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- narzędzia, ludzi - niezłomny oręż. A człowiek 
jest przecież istotą z ciała i krwi, z rozpaczy i 
wątpliwości. To rozpacz ka:ie mu walczyć, a wąt­
pliwości - twórcze drozdze świata - myśleć, 
czyniąc go podmiotem historii.

1
I, czasem, w ludz­

kiej słabości charakteru kryje .się jego siła. 

Człowiek z zelaza - dla mnie, przyznam, brzmi 
to groźnie, nawet jeśli w tym przypadku człowiek 
ów reprezentuje słuszną sprawę, z którą się i­
dentyfikuje. Ale - czy nigdy nie wyzwolimy się 
z podobnego stylu myślenia: że istnieje tylko 
„jedna" słuszność, a cała reszta jest już sprawą 
demonów? Piękny 1est ludzki rozum. ł niezwy­
ciężony. Ani krata, ni drut, ni oddanie ksi(łżek 

Akceptacja społeczna filmu Wajdy nie zmie­
nia istoty sprawy. Publiczność akceptuje przede 
wszystkim rzeczywistość i z nią się identyfikuje 
uczuciowo. A nadto, i ona została wychowana w 
k{>nwencjach, których Czlowiek z żelaza prze­
strzega. Rewolucyjny romanty~m utwierdza nas 
w euforii I zdrowym optymizmie. Wyrzucona 
drzwiami bogini historii wraca oknem, tym ra­
zem jednak rację mają „nasi" i wszystko ' jeśt 

w porządku .. 
I 

W Czlowicku z marmuru - Maciek, o ile się 
nie mylę, był juz inzynierem, tu porzucił na znak 
protestu studia, by zostać wolnym proletariu­
szem. Agnieszka, z kolei, porzuca twórczą ' dzia­
łalność, by poświęcić się sprawie I rodzinie (ro­
bienie filmów nie należy widać do działań zasz­
czytnych). Wajda, manipulując daeJ.mi (1968, 1970, 
1976), chce pokazać stopniowe dogadywanie się 

robotników i inteligencji, ale złośliwy chochlik 
starej konwencji staje na przeszkodzie. Jedy­
nym, po prawdzie, przedslawicielem inteligen­
cji (niezbyt zresztą inteligentnym) okazuje się 

Winkiel, dziennikarz o typowej duszyczce śred-

' JAI< 
HARlOWAŁO SIE 
~RR~To~KA ŻELAZO . 

, # 

na przemial, ani wyrok banicji nie mooq nic 
przeciwko niemu - powiada Czeslaw Milosz, os­
tatnimi czasy nasz autorytet narodowy. Więc mo­
że raczej rozum, a nie żelazo.-

Tomczyk, który nieprzypadkowo nosl imię bo­
hatera Popiołu i diamentu, a jest zarazem sy.nem 
Birkuta, łączy więc w sobie tradycję narodową 
i socjalistyczną, heroizl!l i pracę. Zbuntowany 
student trafia do stoczni i tu, pod wpływem ko· 
lektywu, wolnych związków zawodowych, dziel­
nych matron rewolucyjnych w stylu niezapom­
nianej Matki Gorkiego, pamięci ojca (rola tra­
dycji, więź pokoleń - bardzo wazny element soc­
realistycznej wizji świata, w której dzieci prowa­
dziły dalej dzieło zapoczątkowane przez ojców}, · 
przechodzi ów klasyczny proces edukacji. żeby 
już nie było co do tego żadnych wątpliwości, fil­
mowa Anna Walentynowicz mówi własnymi sło­
wami iż Maćka należało wykuć, bo jeszcze nie 
był ukształtowany przy okazji pouczając też od­
powiednio szmatławego przedstawiciela skom­
promitowanych środków masowego przekazu, 
które takze w swoim czasie robiły co mogły, żeby 
wychować i uświadomić społeczeństwo. Mamy tu 
znów zatem wątpliwą w zalożen~ach i konsek­
wencjach koncepcję kształtowania jednostki I 
narodu przez wybranych wtajemniczonych, któ­
rym objawiła się wy:lsza prawda historii (nawet 
jeśli w danym przypadku mają oni rzeczywiście 
rację) niebezpiecmie uzurpowanie ·sobie prawa 
do pouczania i wychowywania, do bycia „inżynie­
rami dusz ludzkich". 

Człowieka wątpiącego niepokoić bowiem musi 
podział na tych, którzy· posiedli rację absolutną, 
rację nadaną im niejako przez Boga i historię 
i na,tych, którzy tej racji nie mają i staczają się, 
jak mawiano w pewnym, wysoce ongiś cenionym 
podręczniku historii, w bagno zdrady i upadku. 
Posługując się socrealistyczną, rzekłabym, termi­
nologią, włlaczając nowe jakościowo zjawisko w 
ramy filmowej nowomowy, Wajda w istocie, choć 
zapewne nieświadomie, wypaczył sens tego, co się 
stało w sierpniu 1980 roku Tzw. masom ode­
chciało się być wtedy przedmiotem wychowywa­
nia i pouczeń, a jednostkom brzmieć dumnie. 
Każdy chciał stać się po prostu samosterownym, 
samostanowiącym człowiekiem. 

Dojrzewanie Maćka, zgodnie z recepturą, prze­
biega typowymi etapami: indywidualny bunt, sa­
motna walka, konflikt z nie rozumiejącym oto­
czeniem, przeszkody i prześladowania, wreszcie 

świadome uczestnictwo i zwycięstwo. Widzimy 
naszego bohatera w typowych sytuacjach: prze­

mawia, agituje, dyskutuje, rozlepia ulotki. Masów. 
ki, trybuny, akcje. Do tego parę scen z Angiesz­
kq ilustrujących opanowanie Maćka (obce mu w 

sytuacjach publicznyc.h), jego wyrozumiałość, szla­
chetność i wierną miłośćAVszystko to zmierza do 
pouczenia widza, iz mamy do czynienia ze wspa~ 
niałym człowiekieill( (co gwoli lepszego zapamię­
tania powtarzają nam od czasu do czasu na ekra­
nie). Inaczej być nie moze, człowiek z zelaza mu­
si być wspaniałym człowiekiem, prawdziwym 
człowiekiem. A jako że pozytywny bohater od­
znaczał się usposobieniem ascetycznym, nieod­
zowne dotąd sceny łózkowe zastąpiono tym ra­
zem ślubem kościelnym (asceza miewa różne ob. 
licza ideologiczne) i niemowlęciem w kołysce. 

Mamy więc typ0wego człowieka w typowych sy­
tuacjach. Tylekroć powielane w różnych filmach 
sceny: rozdawanie ulotek w pociągu, wyjazd Ag­
nieszki z dzieckiem, rozmowa z dUchem ojca. I 

znów to samo pytanie' czy można wyświechtanym 
językiem gotowych formuł mówić o nowych lu­
dziach, nowych sytuacjach, nowych zachowa­
niach, nowym sposobie myślenia? Ten język my­
ślom kłamie, kłamie także rzeczywistości, znacz­
nie bogatszej, bardziej pas.ionującej. Socrealizm 
miał bowiem to do siebie, że stojąc twardo no­
ga.mi na realnej ziemi idealizował wszystko, wy­
gładzał, cukrował w alegoryczne ksŻtałty i sym­
boliczne pozy, przeobrażał rzeczywistość w rewo­
lucyjno-agitacyjny moralitet. Wprowadzał w 
świat znaków, gotowych znaczeń, o minimalnym 
ładunku informacji Sierpień, I to co po nim na­
stąpiło, było wielkim otwarciem, wielkim poszu­
kiwaniem, początkiem tworzenia nowych zna­
czeń, a więc chyba także i nowych konwencji w 
sztuce. 

niaka (I tu go kusi, i tam się boi), trzęsący port­
kami alkoholik i szmata. Socrealizm, mimo swe: 
żelaznej logiki, nie wolny był od słusznyl!h po­
niekąd sprzeczności. Lud stanowił przedmiot wy­
chowawczych zabiegów, ale tez jako masa posia­
dał rodzaj charyzmatycznej mądrości. Inteligen­
cja występująca zazwyczaj w postaci pojedyń­
czych, i to chwiejhych osobników, musiała albo 
zejść na pozycje wrogie, albo uznać wyższość 
masy (czyli klasy robotniczej) ; innymi słowy -
zamienić własną świadomość (zawsze bolesną i 
dojmującą, jak wyznaje Winklowi Angieszka) na 
zaangażowanie dające poczucie wspólnoty i bło­
giego spokoju. Podobną koncepcję odnajdujemy 
w Czlowieku z żelaza1 zejście w lud, zbliżenie 
się do niego oczyszcza człowieka, sprowadza nań 
stan łaski duchowej. Ten kult ludu nosi charak­
terystyczne dla pewnych odłamów inteligencji 
masochistyczne piętno i nie świadczy ani o au­
tentycznej znajomości, ani o zrozumieniu obiek­
tu kultu. Poza pierwszym, wyraźnie plebejsko 
stylizowanym monologiem, Maciek mówi i za­
chowuje się zresztą jak typowy polski inteligent. 
Duzo w tym wszystkim sztuczności, i udawania, 
i owego, jakze salonowego, zachwytu: robotnik 
potęgą jest i basta! 

Socrealizm Czlowieka z żelaza manifestuje się 
rnie tylko w alegoryzującym uproszczeniu postaci 
pozyt~eych, ~historii, raeczywistośęi, ra·cti ideo­
wych 1 moralnych, ale ~ w pokazaniu „oblicza 
wro~a". „Wróg", zgodnie z obowiązującą niegdyś 
poetyką, został udiaboliczniony i jaw( siQ w po­
staci groźnej, telewizyjno-policyjnej mafii. To 
niewątpliwe novum sprawia ogromną frajdę za­
jadłym przeciwnikom telewizji, do których się O• 

sobiście zaliczam. Mafiosi prezentują się nader 
lrQdnie, zwłaszcza ci, z masowych środków prze­
kazu. Przypominają, jako zywo, karykafury z o­
kresu błędów i wypaczeń, przedstawiające odra­
żające buźki wrogów klasowych, sługusów impe­
rializmu. Publiczność kinowa zdradzała wyjątko­
wą uciechę .na widok takiego pognębienia swych 
nierlawnych nauczycieli duchowych. Trudno się 
jej dziwić. Mafia reprezentuje zło w stanie czy­
stym: demoralizuje, _szantazuje, rozpija, niszczy. 
Jest wszechpotęzna, ale słaba i głupia. Dramat 
polityczny ustępuje miejsca moralizuj,.ącej agitce 
ku pokrzepieniu serc. Dobro wygrywa, lud zwy­
cięża, szmata się nawraca, ale musi odpokutować 
swoje grzechy, ojciec został pomszczony, syn 'ura­
towany od zgnojenia. A potem, jak mawiała he­
roina filmu „Nigdy w niedzielę", wszyscy razem 
pojechali nad morze. / · 

Moje ironizowanie jest gorzkie. Mam żal do 
Wajdy za to, że nie próbował... nie szukał... za to, 
że kazał mi patrzeć na niepowtarzalne doświad­
czenie ludzkie I historyczne przez pryzmat wy­
tartych komunałów i zgranych slagonów, za cały 
ten rewolucyjny romantyzm I patetyczne krze­
pienie serc. Dla mnie , Czlowiek z żelaza trąci 
myszką, choć pozornie błyszczy tym, co na tape­
cie. Zaczyna się wierszem Miłosza, i to recyto­
wanym w telewizyjnym studio, a potem jest Fisz­
bach, Walęsa, Walentynowicz, i msza, i ślub koś­
cielny, i śpiewy, i wszystko co trzeba, w odpo­
wiednich dawkach, Najciekawsze partie filmu 
stanowią materiały dokumentalne. I one, swym 
autentyzmem i chropawością. odsłaniają sztucz­
ność całej reszty: wykonawców, którzy męczą się 
grając posta<'i wymyślone, a niedomyślane, poz­
bawione kośćca charakterologicznego i psycholo­
gicznef konsekwencji; dialogów. które oscylują 
między ludową krzepą a gazetowo-telewizyj.nym 
żargonem; sytuacji (np. rozmowa Winkla z Ag­
niszką, spotkanie Dziadka z Maćkiem itd.) Mam 
żal do Wąjdy, za to, ze puścił ten film okropnie. 
Manipuluje postaciami i sytuacjami tak, jak mu 
wygodnie (np. Dzidek pojawia się i znika niczym 
deus ex machina); nie zwraca uwagi na mnó­
stwo naiwności, nieprawdopodobieństw i łat­
wizn; nie dba o motywacje zachowań; w retro­
spekcjach pokazuje to, czego opowiadający nie 
mógł zobaczyć, lub to, co zostało juz wcześniej 
powiedziane w dialogu (i na odwrót). Bohatero­
wie gadają i gadają bez końca. To, co najistot­
niejsze, jest właściwie referowane. Rolę obrazu 
i montażu sprowadzono do minimum, gubiąc 
rytm i wewnętrzną dynamikę filmu. Nie dostrze­
gam w tym zamierzonej chropawości lub suro­
wości stylu, lecz raczej pewną nonszalancję, po­
śpiech, niedomyślenie I niedopracowanie. Próbu­
ję przypomnieć sobie jakiś „moment prawdy", 
wydarty opornej materii rzeczywistości, jakiś 

błysk, w którym artysta odsłania coś, co tkwi 
pód powierzchnią zjawisk, co nie zostało jeszcze 
spostrzezone, odkryte I powiedziane, ale w pa­
mięci pozostały mi jedynie urywki materiałów 

dokumentalnych i owe dwie ballady z tamtych 
dni. 
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Feliks Jasieński (1861 - 1929) byl 
nie tylko jednym z najciekaxszych 
polskich kolekcjonerów, ale również 
wybłtnym znawcą i krytykiem sztukL 
Wszyscy nazywaM Jasieńskiego -
Mangghą. Przezwisko to pochodzi ·od 
tytułu jego książki o zagadnieniach 
sztuki, którą napisał w języku fran_ 
cusltim, a wydał w roku 1901 w War­
szawie. Oryginalne słowo „manggha" 
zaczerpnięte jest z języka japońskie­
go i oznacza s7Jkice z natury. Wprowa­
dził je do światowej kultury Hokusai, 
który „Mangghą" nazwał 15-tomowy 
zbiór swoich drzeworytów. I tutaj 
spotykamy się od razu z jedną z naj­
większych st>raw . w życiu Jasieńskie­
go, ze sztuką japońską. Puhliczna 
działalność Jasieński.ego na większą 
skalę w Polsce rozpoczęła się właśnie 
od zorganizowania w Warszawie, w 
styczniu 1901 roku, w nowo otwartym 
gmachu zachęty, wystawy sztuki ja­
pońskiej. Eksponaty pokazane na tej 
wystawie pochodziły w całości z pry­
watnych zbiorów Jasieńskiego. Miał 
on już w tym czasie za sobą liczne 
podróże po Europie i Azji Mniejszej, 
związane z różnorodnymi zaintereso­
waniami i studiami z zakresu począt- ' 
kowo ekonomii politycznej, .a następ­
nie filozofii literatur obcych, historii, 
sztuki i muzyki. W czasie studiów w 
Paryżu w latach osiemdziesiątych 
XIX w. zapalił się do impresjonizmu 
i zainteresował się modną wtedy we 
Francji, w kolach awangardy, sztuką 
japońską. Z wrodzoną sobie pasją za­
czął gromadzić dzieła sztuki zarów­
no japońskiej jak i europejskiej. Wio­
dąc w Paryżu żywot dosłownie asce­
tyczny, wszystkie dostępne sobie środ­
ki, a były to środki znaczne, bo po­
chodził z zamożnej rodziny ziemiań­
skiej, zużywał na zakup dzieł sztuki. 
Gromadzone z poświęcenielJ'I i znaw­
stwem zbiory przywiózł około 1890 ro­
ku do Warszawy, gdzie osiadł i roz­
począł ożywioną działalność jako kry­
tyk. Pisał o malarstwie i muzyce, brał · 
czynny 'pdział w życiu Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych, związał się 
ze świeżo powstałą pod redakcją Ze­
nona Przesmyckiego (Miriama) „Chi­
merą", organizował wystawy, wygła­
szał odczyty, popi.era! wielu malarzy 
z kręgu polskich impresjonistów, mię­
dzy innymi Pankiewicza i Podkowiń• 
s1dego. 

W 1901 roku zakupił do swojej ko­
lekcji „Szal uniesień" Podkowińskie­
go, byl pierw9'Zym właścicielem tego 
obrazu. Nowatorsl{i w· swych poglą­
dach na sztukę, świetny jej znawca, 
walczył z ignorancją, miernotą i zaco­
faniem w jej wartościowaniu. Głosił 
potrzebę wytworzenia polskiego stylu 
narodowego, zachwycał Sfę sztuką lu­
dową i był gorącym orędownikiem 
stylu zakopiańskiego. U boku Stani.: 
slawa Witkiewicza walczył o zachowa­
nie czystości tego stylu, 

Wspomniana wyżej wystawa sztuki 
japońskiej spotkała się w Warszawie 
z chłodnym przlfjęciem. Obrażony Ja­
sieński napisał szereg ostrych artyku­
łów w obronie malarstwa i grafiki ja_ 
pońskiej i przeniósł się, wraz ze swoi­
mi cennymi zbiorami, · do K'.rakowa. 
Kraków wita Jasieńskiego przychyl­
nie. W Feldmanowskiei „Krytyce" w 
roku 1902 ukazuje się obszerna, w 
w dwóch częściach, recenzja Adama 
Cybulskiego poświęcona „Mangghdze". 
Znajdujemy. w niej następującą cha­
rakterystykę postawy krytycznej Ja­
sieńskiego: „Prawdziwie wolteriańska 
niechęć do wszelkiego dogmatu i me­
tafizycznych spekutacji, do pedantycz­
na-arbitralnego profesorstwa i ow­
czych p~dów mas, cee,huje ten umysl 
na wskroś nowoczesny, skory do wąt­
pienia o wszystkim, nawet o swych 
wlasnych wątpliwościach pn:ekonany 
glęboko o względności wszystkiego, 
nawet samej względno"ki, dla którego 
prawda tysiące ma twarzy, a prawda 
wlasna, z którą walczy tak namiętnie, 
jest jedną zaledwie z tego tysiąca, a 
może nawet pięknem tylko i drogiem 
zludzeniem". W innym miejscu Adam 

Artur Rubinstein 
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Cybulski tak mówi o stylu „Mangghi": 
„A nigdzie ani §lad1t nawet rozwlek­
łości, same ekstrakty wrażenia t myśii, 
niby w liebigowskich tyglach skón­
densowane". 

Trudno jest obecnie dotrzeć do 
wszystkich recenzji, felietonów i ese­
jów Jasięńskiego, rozproszonych po 
różnych czasopismach. Z tym więk­
szym zaciekawieniem przeczytałam 
drugą część jego książki zamieszczoną 
w 11 odcinkach na łamach Miesięcz­
nika Literackiego i Artystycznego w 
1911 roku. Całość II cz. „Mangghi" jest 
dedykowana - Leonowi Wyczólkow­
skiemu - artyście przyjacielowi. Na 
wstępie cytat z Norwida i podtytuł 
„Laurowo i ciemno czyli nic się nie 
zmienilo". Laurowo, oznacza, że niepo­
wołane ręce wieńczą laurem głowy 
niepowołane do noszenia tego właśnie 
rodzaju jarzyny, a „ciemno", że nie 
świta jeszcze w głowach „szanownej" 
publiczności i „krytyków" od sztuki. 
Dalej spotykamy co krok ostre sądy 
i zjadliwe określenia np. czarna wata 
służy do zapychania głów „szanownej" 
publiczności, „patriotyczne frazesy nie 
zastąpią znajomości sztuki", „główną 
cechą naszego społeczeństwa jest koł­
tuństwo". 

Długi byłby rejestr spraw i ocen za­
wartych w II cz. Mangghi. Zadziwia­
jąca jest różnorodność tematów jakie 
porusza Jasieński. Antoni Waśkowski 
w książce „Znajomi z tamtych cza­
sów" -wspomina: „niekiedy pisal o 
teatrze, ale nigdy o przeciętnościach, 
rozkochany byl w rewelacjach albo w 
skandalach. A jakiż mial nerw, iakt 
dowcip i-jaką odwagę pióra". 

Różnorodne wystąpienia Jasieńskie­
go w środowisku artystycznym Krako­
wa znajdowały swoją satyryczną wer­
sję w szopkach Zielonego Balonika. 
Jasieński jest zresztą wymieniony 

Jasieński na nutę Gejszy opowiada hi­
storię swoich zbiorów darowanych i 
odbieranych wszystkim stolicom Pol­
ski. Spiewa się także w Zielonym Ba­
loniku o nowej filii muzeum narodo-

skim sekundowali W · pojedynku mię­
dzy Józefem Mehofferem (niesłusznie 
podejrzanym o autorstwo artykulu w 
Czasie" - pt. „Dziesięciolecie sztuki") 
~ Leonem Wyczólkowskim, który miał 

ANNA SZTAUDYN,GER-KALISZEWICZOWA 
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Serdeczna przyjaźń łączyła równiet 
Jasieńskiego z Józefem Pankiewiczem. 
\Córka żopy Pankiewicza z pierwszego 

" małżeństwa Jadwiga Waydel-Dmo-
chowska p~daje w swych wspomnie.. 

Od kilku miesięcy wędruje po Polsce fascynująca wy­
stawa - Inspiracje sztuką Japonii w malarstwie i •grafice 
polskich modernistów. . 
Komisarzem wystawy jest Lukasz Kossowski, ruedawny 
absolwent Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego i autor 
obronionej w 1978 roku pracy magisterskiej o wpłyWie 
sztuki Japonii na polski modernizm, napisanej pod kie­
runkiem doc. dr hab. Jacka Woźniakowskiego. Bogaty i 
oaromnie interesujący katalog wystawy przygotowali Zo­
f~ Alberowa i Lukasz Kossowski. Dr Alberowa pisze w 
tym katalogu „O najwytworniejszym przejawie ludzkiego 
ducha" czyll o drzeworycie japońskim" - cytując w ty­
tule opinię FELIKSA JASIENSKIEGO i podkreślając, że 
wszystkie drzeworyty prezentowane na wystawie pocho­
dzą z jego zbiorów ofiarowanyćh w 1920 roku Mużeum 

Narodowemu w K·ralrowie. Japonizm na Zachodzi~ Euro­
py - to tytuł obszernego e.seju Lukasza Kossowskiego -
który je.st nie tylko kopalnią wiadomości o sztuce japoń­
skiej XVII - XIX wie~u, ale łączy w ~ubtelny, a. równo­
cześnie wnikli.vy sposob sztukę Japomi z polskim !110-
dernizmem. I tu znowu zostaje podkreślO<lla rola Feliksa 
Jasieńskiego, który oddziaływał na polskich a_rtys~ó"'. nie 
tylko pokazując swoje zbiory, ale stal~ mówiąc i pisząc 
o sztuce japoń&kiej z największym entuzJazmęm. . 

wego w Krakowie czyli o mieszkaniu 
Jasieńskiego, gdzie w nie1'tawdopo­
dobnym ścisku mieściły się jego bez­
cenne zbiory. Charakterystyczna jest 

Proszę więc nie dziwić się, że zarówno. wy~t:i:va, J~k l 
starannie przygotowany katalog, wzbudziły -ino] talk z~ 
entuzjazm, że choć zajmuje mnie głównie postać Fell],ks~ 
Jasieńskiego, zapragnęłam serdecznie podzięko~ać pam 
Zofii Alberowej i panu Łukaszowi Kossowskiemu za 
trud włożony w przygotowanie tej ekspozycji. 

bronić honoru profesorów Akademii 
Sztuk Pięknych. 

Przyjaźń Jasieńskiego z Wyczólkow­
skim zasługuje na specjalne omówie­
nie. Bezcennym źródłem wiadomości 
są tutaj Listy i wspomnienia Leona 
Wyczólkowskiego, opracowane przez 
Marię Twarowską. W książce tej za­
warte są notatki z rozmów Wyczól­
kowskiego z germanistą, profesorem 
Uniwersytetu Jagiellońskiego Ada­
mem Kleczkowskim, które ten ostat­
ni skrzętnie przez szereg lat spisywał. 
Z ust Wyciólkowskiego dowiadujemy 
się, że to Manggha namówił go do gra­
fiki i' wypróbowania różnych jej spo­
sobów. Maszynę akwafortową przy­
wiózł dla przyjaciela z Paryża. Wy­
czólkowski podkreśla celność sądów o 
sztuce i niezwykły dowcip Jasieńskie­
go. To Jasieński namówi.? Wyazólkow­
skiego do zbierania dzieł ~tukh Rów­
nocześnie ma1arz'sk;i.rży się: ,;robil i!e 
mną przedziwne 'transakcje, zaws~e 
mnie orżnąl" i bronił się złośliwą ka­
rykaturą, rysując Jasieńskiego jako 

' · rekina. 

Inny satyryczny portret Jasieńskie­
go zrobił Wyczólkowski w „księdze 
gości" rodzinnego domu Mycielskich 
w Luczanowicach pod Krakowem z 
dopiskiem „wściekta Manggha". 

niach „W kręgu Pankiewicza" wiele 
ciekawych szczegółów i cytuje listy 
obrazujące tę długoletnią znajomość. 
Dowiadujemy się, że motorem objęcia 
przez Pankiewtcza w 1906 roku kate­
dry rysunku w Krakowskiej Akademii 
Sztuk Pięknych był właśnie Manggha. 
ówczesny rektor tej szkoły, Julian 

Jacek Malczewski: portret Feliksa Jasieńskiego (1903) 

Trudno ustalić, ile razy Wyczólkow­
ski rysował i malował Jasieńskiego, 
chyba kilkadziesiąt razy i to w naj­
różniejszych technikach. Obok por­
tretów olejnych znajdujemy pastele,. 
litogrąfie, litografie barwne oraz nie­
zliczoną ilość rysunków. Wyczólkow­
ski był wyraźnie zafascynowany nie 
tylko bogatą osobowością Jasieńskiego, 
ale także jego niezwykłą, drapieżną 
twarzą. Nie on jeden zresztą. Nie było 
w tym okresie artysty wysokiej klasy, 
który nie portretowałby Mangghę. Ja­
cek Malczewski malował go dwukrot­
nie. Rzeźbili : Laszczka, Dunikows~i i 
Stanislaw K. Ostrowski. Wspaniale je­
go portrety malowali: Olga Boznań­
·ska, Józef Pankiewicz, Wladyslaw 
Podkowiński i Wojciech Weiss. Za­
chowały się także liczne jego karyka­
tury robione przez Wyczólkowskiego i 
Kazimierza Sichulskiego. 

_,, Falat, w liście z 11 I 1905 roku pisze 
do Pankiewicza„ źe Jasieński ,„„ w 
sprawie pańskiej urgował mnie w 
bardzo gwaltowny sposób„." Wspomi­
na o współpracy Pankiewicza z Ja­
sieńskim przy opracowaniu techniki 
akwaforty i o codziennych wizytach 
Mangghi w pracowni I domu Pankie· 
wicza. Interesujący jest opis powsta­
nia znanego portretu Mangghi przy 
fortepianie, pędzla Pankiewicza. Por· 
tret ten malowany w pracowni Pan• 
kiewicza, sprawia wrażenie jakby 
powstał w domu Jasieńskiego przy ul. 
Sw. Jana 1. Wszystkie rekwizyty, takie 
ja.\t wschodnie tkaniny, obrazy i... for­
tepian, zostały dostarczone· do pra­
cowni malarza. „Dla Jasieńskiego nie 
bylo rzeC?Y niemożliwych" - dodaje 
w tym miejscu autorka wspomnień. · 
I na innych obrazach Pankiewicza 
widnieją rekwizyty pochodzące ze 
zbiorów Mangghi, między innymi ja­
pońskie kimono, w którym została 
sportretowana żona malarza. Jasieński 
byl w 1908 roku świadkiem na ślubie 
Pankiewicza, Pankiewicz namalował 
nortret jedynego syna Jasieńskiego -
Henryka. Po I wojnie światowej Ja­
sieński był powiernikiem i doradcą 
Pankiewicza w sprawie utworzenia 
Polskiege Instytutu Sztuk Pięknych w 
Paryżu, który zresztą ze względów fi­
nansowych nie został powołany, do ży­

·cia. 

przez Boya-Zeleńskiego jako jeden z 
twórców i stałych uczestników tego 
kabaretu. Kazimierz Sichulski w ka­
rykaturze Kabaret szalony, nad całym 
korowodem postaci umieszcza jako 
nietoperza właśnie Mangghę. W 1906 
roku śpiewa się w Zielonym Baloni­
ku" o sporze Jasieńskiego z Wilhel­
mem Feldmanem, redaktorem Kryty­
ki, którego Jasieński za skreślenie kil­
ku zdań w swoim liście do redakcji 
wyzwał na pojedynek W roku 1907 

Fot/' ·s. Berezka 

przy tym ostrość sądów, dowcip I au­
toironia wystąpień Jasieńskiego · które 
on sam nazywa „dyrdymalami''. Trud­
no sobie teraz uświadomić, jak czyn­
ny i wszechstronny był Jasieński, na 
ile różnorodnych tematów się wypo­
wiadał, w ilu sporach brał udział. 
Zawsze zajmował stanowisko zdecy­
dowane, nie cofając się nawet przed 

' pojedynkiem, jak we wspom{lianej już 
sprawie z Feldmanem, albo też jak 
wtedy, kiedy z Adameon Ładą-Cybul-

belle Whitestone, młoda Angielka, która pomaga 
mu w pisaniu drugiego tomu autqbiografii. 

Oczy artysty są czyste. Te piękne polskie oczy, 
tak spragnione światła, są terµz czyste i szare, 
jak barwy królujące w salonie. Trudno uwierzyć, 
że• już niedługo nie ujrzą klawiatury. Rubinstein 
cierpi dotkliwie na ból w lewej nodze, ale zapy­
tany o zdrowie, odpowrada, że niedawno prze-

W zachowanej korespondencji znaj­
dujemy odbicie wzajemnego zrozumie­
nia i współpracy tych dwóch ludzi 
których złączył zachwyt dla impre­
sjonizmu oraz rozległa wiedza o kul­
turze, i to kulturze nie tyko europej-
skiej. · 

Imponująca jest lista ludzi wybit­
nych korespondujących z Feliksem Ja­
sieńskim. Jest tu 98 postaci znaczących 
w1 polskiej kulturze, między innymi: 
Olga •Boznańska, Józef Chelmońskł, 
Konstanty Laszczka, Józef Mehoffer, 

Sto lat to dla mnie zbyt mało. Nie mogę zapom­
nieć - dodaje - że Mozart umarł mając 36 lat, 
a Schubert zaledwie 32. Obydwaj byli u szczy­
tu swych twórczych możliwości. Kiedy jestem 
wyjątkowo szczęśliwy, lubię słuchać kwintetu 
Schuberta na dwie wiolonczele. Czy pan go zna? 
Schubert napisał ten utwór na krótko przed 
śmiercią. Myślę, że chciał w nim -powiedzieć: 

Artur Rubinstein zadaje kłam śmierci. W swo­
im długim życiu wiele czasu poświęcił sztuce, 
pracował bez opamiętania, kochał wiele kobiet, 
wypił mnóstwo szampana i wina i nadal żył i ży­
je pełniej niż inni. Co więcej, bez umiaru potrafi 
się cieszyć. Nawet w dziesiątej dekadzie swego 
życia nie został ascetą. Powaga nie gości długo 
na jego twarzy. Jest prawie niewidomy. ale jego 
oczy nie straciły swego promiennego wyrazu. 
W 93 roku zycia Rubinstein ciągle powtarza, że 
je;t najszczęśliwszym z ludzi. 

Mieszka w Paryżu; w mieście, które pokochał 
w mtodości i w którym zawsze chciał mieszkać. 
W paryskim mieszkaniu Rubinsteina salon u­
ti·zymany Jest w kolorze srebrnoszarym, przypo­
minającym błękitny dym cygara. Szary jest dy­
wan, szare kanapy, nawet okno wychodzące na 
skwer. Wzdłuż ścian stoją półki z książkami, a 
nawet najmniejsza 1'rzestrzeń wolnego miejsca 
pokryta jest fotografiami, obrazami, pamiątkami. 
Nad kominkiem wisi Chagall, Rouault, a w ja­
dalni stoi ogromna waza z „Trzema gracjami" 
Picassa, zrobiona specjalnie 1dla gospodarza. 

ARTUR RUBINSTEIN 
„Zanim zobaczylem Rubinsteina. uslyszalem je­

go glos -pi~zc Lee Langley w czasopiśmie „Te­
legraph". - Byl jak zwykle rozmowny. Później, 
kiedy napom.knąlem, czy czasem nie zmęczyl się 
mówieniem, Rubinstein uśmtechnąl się i z pol­
skim akcentem, który nadal barwę ;ego glosowi, 
powiedzial: „Mój drogi, moglem się zmęczyć pi­
ciem, jedzeniem, kobieta-int, ale nigdy mówie­
niem." 

Razem z Rubinsteinem do salonu weszła Anna-

szedl badania lekarskie, które wykazały, te ma 
serce i płuca młodego człowieka. 

„Nigdy się regularnie nie leczyłem - zwierza 
mi się. - Dla ratowania swojego zdrowia radzę 
panu trzymać się jak najdalej o.d lekarzy - szep­
cze mi do ucha, a po chwili prosi: - Czy może pan 
usiąść bliżej mnie. Chcialbym slyszeć pana le­
piej. „W ten sposób dal mi do zrozumienia, że 
ma kłopoty ze słuchem. 

Rozmawiamy o wieku gospodarza. Kiedy po 
raz ostatni Rubinstein odwiedził Polskę, aby wy­
stąpić w jednym z telewizyjnych filmów F. Rei­
chenbacha. który3 z członków ekipy filmowej ży- , 
czyi mistrzowi, jak to zazwyczaj bywa, stu lat. „ Wolałbym już 150 - powiedział artysta. -

walczyłem do końca, zrobiłem wszystko, co mo­
głem. Przebija z tej muzyki wielka mądrość, u­
miejętność rezygnacji i pogodzenie się ze śmier­
cią. Inaczej, niż u Beethovena, u którego słyszy 
się protest. Dlatego, ki~y jestem szczęśliwy, 
uwielbiam słuchać Schuberta. Co to za muzyka!" 

„A kiedy pan jest tdeszczęśliwy, czego pan wte­
dy slucha?" - „Nieszczęśliwy? ! - Rubinstein 
otwiera szeroko ze zdumienia oczy - Nigdy nie 
jestem nieszczęśliwy. Nieszczęście to wielkie slo­
w-o. Zbyt często go używamy. Oczywiście, że b'y­
wam zalamany, rozczarowany, przygnębiony. Ale 
nieszczęśliwy? Nigdy!. Przepraszam, bylem kie­
dyś nieszczęśliwy. W Berlinie, w bardzo mlodym . 
wieku. Chcialem wtedy popelnić . samobójstwo. 
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Stanislaw Ostrowski, Ludwik Puget, 
J'łn Stanislawski, Zygmunt Wasilew­
ski, Stanislaw Wyspiański; najbogat­
sze są zbiory zachowanej korespon­
dencji z Wyczółkowskim t Pankie­
wiczem. Jeszcze kilka nazwisk: Wa­
claw 1Jerent, Wiktor Gomulicki, Maria 
Gorecka (córka Mickiewicza), Feliks 
Kopera, Adolf Nowaczyński, Ignacy 
Paderewski, Stanislaw Przybyszewski, 
Edward Raczyński, Karol Hubert Ro­
stworowski, Ludwi*-Solski, Kazimierz 
Przerwa-Tetmajer, Maryla Wolska, 
Stanislaw Witkiewicz, Maria Wojtkie-

- wiczowa {matka Witolda), Stefan .że­
f'omski. Ta przydługa lista może nu­
żyć czytelnika, ale trzeba sobie zdać 
sprawę z olbrzymiego kręgu zaintere­
sowafi Jasieńskiego oraz jego niezwy­
kłego zaangażowania w sprawy pol­
skiej kultury. 

Ciekawy jest list matki Witolda 
Wojtkiewicza, bez daty (napisany o­
koło 1902 lub 1903 roku), liczący 10 
stron ręcznego starannego pisma w 
pięknym jasnym stylu, przedstawiają­
cy losy Witolda, który "w żadnej szko­
le miejsca dlużej n~ zagnal i zaczął 
się wyłamywać spod wszelkiego kie­
runku". Dalej zawiera prośbę o ra­
dę do kogo i gdzie posłać syna na dal­
sze studia. Wojtkiewicz, jak wiadomo, 
w 1903 roku wraca do Krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych 1 można 
przypuszczać, że ~~crzja ta _na~tąpiła 
za namową Jasienskiego, któ_ry sam 2 
lata wcześniej przeniósł się óstatecz­
nie do podwawelskiego grodu-. Udział 
Wojtkiewicza w „Zielonym Baloniku" 
można chyba również wiązać z osobą 
Jasieńskiego. 

W roku J-920 zbiory Feliksa Jasień­
skiego, liczące 15 OOO dzieł sztuki zo­
stały, dzięki staraniom Feliksa Kope­
ry, włączone do Muzeum Narodowego 
w Krakowie. Kolekcja ta zawierała ze.­
spół sztuki japońskiej, zbiór grafiki i 
malarstwa, polskiego XIX i XX w., 
przedmioty sztuki stosowanej takie 
jak: pasy polskie, kobierce, kilimy, 
meble i porcelanę. Włodzimiera f 
Adam Szolayscy · ofiarowali kamienicę 
przy pl. Szczepańskim 9, aby zgodnie 
z umową utworzono w niej muzeum 
im. Feliksa Jasieńskiego. Niestety w 
gmachu tym dziś, kiedy minęła 30 ro­
cznica śmierci Jasieńskiego, nie wisi 
ani jeden eksponat z jego zbiorów; 
wszystko, co się uratowało w czasie 
II wojny światowej leży w magazy­
nach. 

No cóż - „laurowo i ciemno". 

·wertuj'ąc „Gazetę Pabjanicką" z 1933 
roku (PT Korektorko! Uprzejmie pro­
szę o zachowanie „j" w Pabjanickiej") 
natrafiłem na tytuł: „Wszyscy do Sę­
dzie;owtc". Cytuję: „W dniu 26 sierp­
nia br. mi;a siedemdziesiąt lat od 
chwili bitJDtl pod Sędziejowicami. W 
dniu tym w Sędziejowicach odbywać ' 
Bię będą wojewódzkie · dożynki Związ­
ku Młodzieży Ludowej. Barwne koro­
wody mlodzieży ludowej w regional­
nych atrojach, z tradycyjnymi wieńca­
mi, z oryginalną pieśnią ludową do­
żynkową P1'Zedefilują wobec pnedsta­
wicieli wladz państwowych, wykona­
;Ją po kilka zwrotek okolicznościowych 
pieśni i zlożą wieńce u stóp gospoda­
rza wo;ewództwa lódzkiego, pana wo­
;ewody Hav.ke„Nowaka. 

Zapowiedziany jest bardzo liczny 
zjazd. Przybędą związki mlodzieży lu­
dowej z wszystkich powiatów woje­
wództwa lódzkiego. Będą też i staro­
stowie wszystkich powiatów. Nawi!J,­
:zu;ąc do obchodu siedemdziesięciolecia 
bitwy pod Sędziejowicami, z inicjaty­
wy pabjanfckiego towarzystwa krajo­
znawczego, postanowiono zorganizo­
wać w dniu tym pochód na mogily 
powstańców, poleglych w bitwie pod 
Sędziejowicami w dniu 26 sierpnia 
1863 roku. 

Bezpośrednio po nabożeństwie w 
starym kościele sędziejowickim ufor­
muje się wielki pochód, który z hol­
downiczymi wieńcami uda się na 
cmentarz, aby oddać hold P1'0chom po-
Zeglych 7J0WStańców. Przy mogile 
powstańczej wygloszone zostanie 
P1'zemówienie, wykonane zostaną pie­
śni patrjotyczne oraz zlożone zostaną 
wieńce. Polskie Towarzystwo KTajo­
znawcze w Pabjanicach wzywa miej­
scowe organizacje oraz ogól obywa­
teli miasta do wzięcia licznego udzialu 
w obchodzie sędziejowickim. Zlóżmy 
hold Tym, którzy polegli za Wolność 
Polski. 

Wszyscy do Sędziejowic!" 
Sędziejowice odwiedziłem niemal 

natychmiast po przeczytaniu tego ar­
tykułu. A był to rok 1959, kiedy to u­
ganiałem się na rowerze lub PKS 
po powiecie łaskim--; aby zdobyć infor­
macje dla „Głosu Robotniczego" lub 
"Dziennika Lódzkiego" w roli kore­
spondenta terenowego. 

Pierwsze kroki skierowałem na 
cmentarz. W jego centralnym punkcie 
stał olbrzymi pomnik ze wspaniałymi 
rzeźbami w marmurze 1111 bocznych 
ścianaCh prostokątnej bryły, na szczy­
cie widnia! hełm lejbgwardii cesar­
skiego pułku grodzieńskiego, tarcza, 
wieńce laurowe i skrzyżowane szpa­
dy. Rzeźby w marmune przedstawia­
ły rannego dowódcę, rotmistrza baro­
na von Grabbego wydającego wycią­
gniętą ręką rozkazy. Obok niego kię~ 
czai również ranny lrnz_yn cara, książę 
t1rttso'to. Na śdanlilłh pomnika napisy 
w ję~~u i:,osyjskltn Na ścianie fronto­
wej, od strony gviwnej alei cmentar­
nej, umieszczone są nazwiska pole­
głych oficerów I podoficerów, na za­
chodniej: nazwiska wszystkich uczest­
ników bitwy, na południowej: ·nazwi­
ska poległych ko7.ęków. Najhardziej 
interesujący jest napis od strony 
wschodniej : Pomnik ten zostal wznie­
siony na pamiątkę bohaterskiego czy­
nu oddzialu lejbgwardyj.~kiego pulku 
pod dowództwem sztabowego rotmi­
strza barona von GTabbego, bronią­
cego sl.ę w sile 25 liniowych. kozaków 
i 12 dońskich kozakóui pr?eciwko 40 ·· 
polskim buntownikom. Pomnik ten zo· 
stal postawiony w 1873 roku w czasie, 
kiedy wojskami wa.rszawakiego okrę­
gu wojennego doteodzil general-feld­
marszalek von Berg, a na wniosek ge­
nerala adiutanta barona Mellera-Za­
komelskiego. Ufundowany on zostal ze 
skladek wojsk carskiej armii, podlug 
pł'Ojektu P1'0fesora Cesarskiej Aka­
demii Sztuk Pięknych Szalermana, a 
wykonal go warszawski mistrz ka­
mieniaraki, Sikorski. 

W pobliżu pomnika cesarskiego od­
działu był skromny pomnik powstań­
ców z krzyżem brzozowym. 
Zaintrygował mnie wówczas szcze­

gólnie zniekształcony wyraźnie napis: 

• 

„przeciwko 40 polskim buntownikom". 
Na szczęście w Sędziejowicach opo­
wieści o bitwie powstańców były prze­
kazywane z pokolenia na pokolenie, co 
z kolei znalazło trwały zapis w kro­
nikach nauczycieli. Większość tych za­
pisów pochodzi z lat trzr:dz1e_stych, a 
więc można domnlemywac, ~ były to 
jeszcze ustne przekazy ludt.i, którzy 
mogli być nawet bezpośrednimi świad­
kami powstania, lub opowiadali o nim 
ich rodzice. 
Myślę, że najcenniejszym zapisem 

jest relacja pana Stanislawa Woskow­
skiego, nauczyciela szkoły sędziejowic­
kiej, gdyż mówi ona bezpośrednio o 
bitwie. Relację tę przytaczam dosłow­
nie: 

26 sierpnia 1863 roku powstańców 
Taczanowskiego w Sędziejowicach za­
atalfowal silny oddzial karny sztabo­
wego rotmistrza lejbgwardii cesar­
skiej, Aleksandra von Grabbego. Od­
dzial ten skladal się z rotmistrza, 2 
poruczników, chorążego, starszyny ko-

JAN JANISZEWSKI 

S. Mtchalakowej z Górek Grabiń­
skich (zapis z 1934 roku). 
„Pamiętający czas.y powstania mie­

azkańcy Górek Grabińskich wyrażajq 
się o Moskalach jako o soldatach, a 
powstańców nie uważają za bojowni­
ków o wolną Polskę, lecz o utrzyma­
.nie pańszczyzny. 

Dziedzic z Górek, nazwiskiem Gor­
czycki, bral udzial w powstaniu. Po je­
go upadku zostal aresztowany przez 
kozaków. Kozacy, wraz z aresztowa­
nym, wstąpili do dziedzica z Pstrokoń. 
Ten przyjąl wystawnie kozaków, uTa­
czyl ich napitkiem i podarunkami, a 
oni wtedy uwalili dziedzica z Górek. 
Między Podgórzem a Górkami Gra­
bińskimi jest olszyna. Wedlug opowia­
dań tutejszych, w tej olszynie bil.i się 
powstańcy z kozakami. W 1863 Toku. 
Kiedy powstańcy przebywali na kwa­
terze w majątku Podgórze u dziedzi­
ca Rutkowskiego, czujki zaalarmowo­
ly ich o zbiiżaniu się kozaków. Pow­
stańcy schronili się w olszynie, ale zo-

był to niegdyś klasztor z podziemnym 
wejściem. W podziemiu tym więziono 
ludzi. Dt! dziś. ponoć, w południe 
ukazują s"ię tu duchy. Natomiast przy 
trakcie napol1?0ńskim, w pobliżu Kor­
czysk, pozostało z czasów napoleoń­
skich dwanaście kopulastych mogił. 
Miejsce to nazywają dotychczas miej­
scowi mieszkańcy „Trupinie". Legenda 
głosi, że w pob1iżu tych mogił pano­
wie, którzy wstępowali w szeregi pow­
stańcze, zakopywali swe skarby. Je­
den z nich, kiedy był już zesłańcem na 
Sybirze, nadesłał list, ws~azujący 
miejsce zakopanych skarbów. I to 
miejsce też odwiedzają duchy. W le­
gendzie tej zawarty jest wspaniały 
morał, charakteryzujący odwieczną 
cześć Polaków dla zmarłych: duchy są 
bezlitosne o każdej porze dnia i nocy 
dla siadających na mogiłach. 

W nieodległej zaś Widawie usłysza­
łem opowieść również z czasów pow­
stania styczniowego. 
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Krótko po powstaniu styczniowym 
nawiedziła Widawę i okolicę epidemia 
cholery. Była to kara zesłana przez 
Boga, Rd,vż mi „ i0 cowi dworacy ntonili 
rataja w Widawce I nawet go nie po­
chowali. Nie śmiał nikt wówczas opu­
szczać swego domostwa. Najskutecz­
niejszym zaś ówczesnym lekiem był 
codziennie rano kieliszek piołunówki, 
następnie mieszkanie kadzono gałęzia­
mi jałowca. Największe nieszczęście 
s9otkało ówczesnego burmistrza Wi­
dawy, który po zapanowaniu cholery, 
zamierz1;1ł opuścić miasto wraz z całą 
rodziną. I kiedy się w nocy przygoto­
wywał do wyjazdu, nastąpił śmiercio­
nośny atak choroby. Wszyscy padll 
nieżywi. Zakopano ich w pobliżu mo­
giły powstańców„. 1863 ROl(U 

zackiego, 5 podoficerów kozackich, 12 
dońskich kozaków i 25 liniowych ko­
za/ców dońskich. Raz~ 47 dobrze uz­
brojonych w nowoczesną broń daleko­
strzelną t wyćwiczonych oficerów t 
kozaków. 

Rosjanie przybyli od strony Dobrej, 
wymordowali po drodze polskie czuj­
ki i znienacka napadli na strzelców 
konnych w S'ędziejowicach. 

Najpierw zajęli karczmę, z której 
zrobili wypad do sąsiednich budyn­
ków, zajętych przez polską kawalerię. 
Powstańcy zawezwali na pomoc płe­

chptę z Zaglin i Osin. Po P1'Zybyciu 
piec.noty powstańcy zyskali przewa­
gę liczebną i zmusili Moskali do wy­
cofania się na znajdujący się w po­
bliżu cmentarz grzebalny. Bronili się 
oni tam do upadlego, strzelając spoza 
kamiennego muru cmentarnego. Wygi­
nęli prawie wszyscy żohiierze carscy 
lub zostali ciężko ranni. Krewny cara, 
porucznik książę Urusow dostał 10ię do 
niewoli. Na pomoc Moskalom pośpf.e­
szyly znaczne sily, przed którymi Ta­
czanowski wraz ze swoimi oddzialami 
cofnąl się pod' Kruszynę pod Często­
chową. Pod Kruszyną skoncentrowal11 
się znaczne oddzialy powstańców. 0-
czeTdwaly one tam na broń i amuni­
cję, które mialy dostarczyć państwa 
zachodnie. Zamiast broni i amunicji 
P1'zvbyli Moskale. 

W naszej gminie powstańcy' kwate­
rowali od 19 marca 1863 roku doi bit­
wy w ąędziejowicach". 

Pan Stanislaw Woskowski wyjaśma 
również zniekształconą liczbę w zda­
niu „przeciwko 40": „Rosjanie, wy­
stawiając pomnik na cmentarzu, okre­
ślHi liczbę powstańców na 2400. W 
4Z lata po bitwie, to ;est w 1915 Toku, 
przejeżdżający przez Sędziejowice od­
dzial legionowy usunąl z napisu „2400" 
dwie cyfry: 2 i O, toteż obecny napia 
brzmi: „przeciwko 40 polskim bun­
townikom". Ci sami legioniści wznie­
śli brzozowy krzyż nad mogilą pow­
stańców". 

Trudno jest w tej chwili rozstrzyg­
nąć, w jakiej sile były oddziały pow­
stańcze, ale nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że nie sięgały one prze­
szło dwóch tysięcy. 

Cenny jest również zapis kronikar­
ski o powstaniu - nauczycielki, pani 

stali osaczeni przez kozaków. Tylko 
jeden uratowal się od śmierci. 

Gmina Sędziejowice {dawniej Wola 
Wężykowa) należała w owych czasach 
do powiatu sieradzkiego. Wodzerp 
powstańców na ziemi sieradzkiej byl 
generał Taczanowski. W sierpniu 1863 
roku wojska generała Taczanowskiego 
kwaterowały w naszej giminie. Ka­
waleria rozłożyła się na kwaterach 
w Sędziejowicach, kosynierzy w Za­
glinach, Osinach i sąsiednich wsiach. 
Najlepszym wojskiem generała Ta­
czanowskiego byli strzelcy konni: je­
·dnakowo umundrowani i zbrojeni w 
broń palną. Piechota była uzbrojona 
w kosy lub dzidy, rzadziej w strzel­
by jednostrzałowe lub pistoletf. Pow­
stańcy rekrutowali się ze szlachty, 
chlopów i mieszczan". 

Zbrojny czyn powstańczy ożywił 
fantazję. Powstały legendy. Do naj­
ciekawszych z nich należy chyba le­
genda z okolicy Osin. 

W lasku obok Osin pozostały fun­
damenty l'>~;eszkań~Y. wsi twierdzą, że 

Przed dwoma laty odwiedziłem Sę­
dziejowice. Odwiedziełm znów cmen­
furz. W miejscu skromnej, dawnej mo­
giły powsta!lczej stoi ładny pomnik, 
wspominający ich czyn, ufundowany 
przez sędziejowiczan. 
Żałosny nntomiast obraz przedsta­

wia „pomnik chwały" carskiego oręża. 
Bez śladu zgi nęly rzeźby w marmurze. 
Kiedy to się stało? Nie wiem. Myślę, 
że odpowiedzi udzielą zacni obywatele 
Sedziejowic i konserwatorzy zabyt­
ków ... 

Inna zaś sprawa, że „Katalog za­
bytków sztuki w Polsce, wydany 
przez Państwowy Instytut Sztuki, 
Dział Inwentaryzacji Zabytków, War­
szawa 1954, nie wspomina słowem o 
tak ciekawym cmentarnym zabytku 
sztuki i historii, ograniczając infor­
mację o Sędziejowicach do kościoła 
parafialnego i dawnego dworu. (ów­
czesny powiat laski opracowała w 
tymże katalo8U Michalina Kwiczala). 

Fragment z książki pt. „Muzy nad Gra­
bią", przygotowywanej do druku przez 
>v'ydawnictwo Łódzkie 

„W miejscu skromne:i, dawnej mogily powstańczej stoi ladny i;omnik. (.-) 
Zalosn11 natomiast obta:z _przedstawia „pomniik chwały" carskiego Męża". 

Foto: R. Łucyszy7' 

Łiedy przetrwalem kryzys i zaprzestałem samo­
bójczych prób, spojrzalem na świat innymi oczy­
ma. U jrzalem wtedy cale piękno życia, - którego 
ntc nie może zniszczyć. Od tej pory kocham ży­
cie bez zastrzeżeń." 

W 1973 roku Rubinstein opublikował pierwszą 
część swojej autobiografii, pt. „Moje mlode lata". 
Zadedykował ją: „Neli, od 40 lat mojej żonie ł 

Kubie, aby wypić że mnq cocktail, ale nie byl w 
stanie zmusić się do pójścia na koncert. Muzy­
ka, po prostu, go nie interesowala. Podobnie Pi­
casso. Byl moim bardzo bliskim przyjacielem, ale 
nigdy nie cliodzi na koncerty. LubiZ sluchać, kie­
dy gralem przy nim. Pewnego razu, grałem mu 
hiszpańskie utwory. Picasso wypijał niezliczone 
filiżanki kawy, popijał koniak i sluchal, sluchal, 

najbardziej inspirującego człowieka l to we 
wszystkich dziedzinach, nie tylko w. muzyce. 
„„'doje kontakty z muzykami rzadko przeradza­
ly się w serdeczne P1'Zyjaźnie - mówi Rubin­
stein z żalem. - Muzycy stale opowiadali o po­
dróżach, hanorariach ł plotkach, ale rzadko roz­
mawiali o muzyce. Także P1'Óżność śpiewaków 
nie miala granic. To samo dotyczy wielkich dyry­
gentów. Wolałem towarzystwo pisarzy. Tomasz 
Mann stal sie na P1'Zyklad moim wielkim przy­
jacielem. Wymienia mnie nawet w jednej ~e swo­
ich książek. Znalem też wielu innych ludzi pt-0-
ra." 

zuje ludzt, którzy akceptują t kochają życie bei 
zastrzeżeń. Uważam, że jestem jednym z nich." 
Jeszcze we wczesnym okresie życia, Rubiru:tein 
wymyślił swoją życiową dewizę: Nie dam się, 
I trzeba przyznać, że jest jej wierny do końca. 
W swojej muzycznej karierze zbliża się już do 
schyłku. Przerzucił się więc na nowy rodzaj 
sztuki _,film, który zyskał mu nową, szeroką 
wklownię na całym świecie. (Chodzi tu o doku· 
mentalną serię F. Reichenbacha). Artysta nie 
poddaje się chorobie, przemierza świat wzdłui 
i wszerz, zbierając nowe doświadczenia. Reżyse­
rowi wspomnianych filmów Rubinstein kiedy~ 
powiedział: Potrzebne mi są nowe oczy, nowe u-

. . , . . 
_o zyc10,· szczęsc1u 1 muzyce· 
P1'Zyjaciólce, która zachęciła mnie do pisqnta tej 
książki i umiala tak głęboko i prawdziwiP rozu­
mieć moje mlodzieńcze przygody. „Obecnie, z po­
mocą Annabelle Whilestone, pisze drugą częśc! 
pamiętników. Ileż w nich wspomnień o Innych 
sławnych ludziach, ile niepowtarzalnych anegdot. 
Rozmowa przechodzi na aktualności. Rubinstein 
śledzi wszystkie bieżące wydarzenia. Wie, że 
Brendel miał ostatnio recital Schumanna w Lon­
dynie, widział też „Tess" Polańskiego. „Cudt>tony, 
zachwycaiąc11 film - mówi. - Ciy idążyl Jui 
pan go obejrzeć?" 'cResztki wzroku pozwalają 
Rubinsteinowi cieszyć się filmem I telewizją.) 

Wracamy do przeszłości. Artysta wspomina 
Hemingvmya. „Ernest mógl robić wycieczki po 

sluchtd.„ W końcu powiedzial: „Jesteś Polakiem 
t Żydem, ale grasz hiszpańską muzykę, jak nikt 
jeszcze. Jak ty to robisz?" „Czuję ją w sobie" 
- odpowiedział Rubinstein. - „Wiesz, to tak 
samo, ;ak ;Ja. Kied11 maluję, to czuję to w środ­
ku". 

Pewnego razu malarz zaprosił pianistę na dłu­
żej. Któregoś dnia, podczas lunchu, uznał, że nad· 
szedł czas. Majestatycznie posuwając stopami i 
wyrzucając ramiona, jak toreador, zbliżył się do 
Rubir\steina. Pokazał mu 24 rysunki, z których 
pozwolił gościowi wybrać cztery. Do dziś dnia 
obdarowany przechowuje je ogromnie troskliwie. 
Daniel Barenboim, jeden z niewielu muzy-ków 
zaprzyjaźnionych z Rubinsteinem, uważa go za 
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W tym, co mówi Rubinstein, nie ma fałszywej 
skromności. Jak rzadko który sławny człowiek, 
interesuje się on i szczerze cieszy sukcesami in­
nych. Z ciekawością słucha na przykład wiado· 
mości o polskim kompozytorze, Andrzeju Panuf­
niku, mieszkającym obecnie w Londynie. Przy­
pomina ich wspólne muzykowa_nie, kiedy przez 
pewien czas Panufnik dyrygował w Wielkiej 
Brytanii. 

Mimo zaszczytów, dostojeństw i życioWYcb su­
kcesów, Rubinstein zachował zdolność do entuz­
jazmu, zachwytu i zdumienia. Wszystko to czyni 
go ujmującym towarzyszem. Nie znaczy to, że nie 
dostrzega całej szpetoty, moralnego zła i nihiliz­
mu współczesnego świata. Ale nawet to, a także 
jego postępu,ąea choroba, nie przeszkadzaję pia­
niście uważać się nadal za bardzo szczęśliwego 
człowieka. 
„Zauważyłem, Opatf'znolć, Natura łub, ;ak wo­

lę mówić, Moc, kt6ra ltero;e lwiatem, fawory-

/ szy i nowy entuzjazm. W chwilach, kiedy fizy­
czne cierpienie daje się we znaki, Rubinstein pro­
si Annabelle, aby czytała mu na głos książki. 
Słucha też muzyki. 

„Zawsze bylem tak zajętY, fortepianem, że nie 
mialem czasu slv,chać muzyki. Teraz, kied.y slu­
cham muzyki, zapominam o swoim bólu. Jest tyl­
ko jedno. czego się lękam - dlugotrwalej agonii. 
Smierci się nie boję. „ - "A czy wierzy pan w 
życie pozagrobowe?" - „Szczerze mówiąc, nie. 
1\le istnienie jakiegokolwiek życia po śmierci 
któż m6glby powitać radośniej niż ja?". 

• 

· Tłumaczyła z angielskiego: 
MAŁGOR;zATA GOLICKA 
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Nikt się parę lat temu nie 
spodziewał, że Gdańsk stanie 
się „drugą stolicą Polski" i wy. 
ręczy w tej roli „rewaloryzu· 
jący" się na siłę Kraków. W 
Gdańsku dwukrotnie rozegrały 
się węzłowe sc'!ny na•7Pi naj­
nowszej historii. a po drugie~ 
1 tych scen, tej sierphiowej, t\! 

. ne razy się pom)'ś1i o Gdai\. 
sku, zwłaszcza. w moim poko­
leniu, niemczyzna pc~a się pod 
pióro: ach, te historyczne sko· 
jarzenia To przecież o tym mie­
ście pisał figlarny Tonio -
Antoni Sobański na trzy 
lata przed wojną („Wiadomości 
Literackie" z 19 kwietnia 1936): 

SKOJARZENIA 
. I 

wła~nłe umie1scowiło się cen­
trum dyspozycyjne wielkiego 
ruchu społeczne-go - „Solidar· 
ność". Nawet nie jestem pewien 
- bo w Gdańsku nie byłem 
od roku, a prasa przestała c 
tym pisać - czy stary i wiel­
ce zasłużony dla pokoleń tury­
stów hotel „Monopol" tuż przy 
dworcu jest siedzibą Krajowej 
:Romisji Porozumiewawczej czy 
nie jest. Wiem natomiast, ŻE 
kiedy na ·wniosek „Solidarno­
ści" władze miejskiej postano­
wiły przekazać jej ten właśnie 
gmach - zastrajkowali pracow­
nicy hotelu, i to właśnie człon­
kowie „Solidarności". Protesto­
ł1a li przeciwko pozbawieniu ich 
prqcy. Cóż - .,des Einen Brdl 
ist des Anderen Not". jak po­
wiadają Niemcy. czyli: „chleb 
jednego - to krzywda drugie­
go". 

Otóż zaznaczam z góry, ~e nie 
potrafię myśleć o Gdańsku. ina­
czej jak o mieście, które posia­
da atmosferę niemiecką bar­
dziej niezaprzeczalnie niż Ber­
lin. I pisal ;eszcze w tymże 
reportażu z Wybrzeża tak: 
„Wątpie, czy Gdańsk będzie 
kiedykolwiek miastem polskim 
pod względem l.udnościowym ..• 

Hrabia Antoni Sobański był 
synem magnata, wydziedziczo­
nego z Obodówki, która po 
traktacie ryskim pozostała po 
stronie radzieckiej. Hrabia To. 
nio prowokuje z tupetem lorda 
Paradoksa 90 proc. dziesiejszej 
opłnił polskiej - pisało „Prosto 
z Nfostu" w roku później (·'r 43 
z 1937 roku), z jakiejś innej 
okazji. Widocznie lubił prowo­
k_ować, a t tak znakomita en­
cyklopedia „Prasa Polska 
191,_S-1939'', wydana w ubieg-

„ 

łym roku, uznała go za jednego 
z wybitnych korespondentów 
zagranicznych Polskiej Agencji 
Telegraficznej; był mianowicie 
korespondentem londyńskim. J~ 
go ciotką była słynna ,,ciocia 
Zeppelin''., czyli Maria !)rabina 
Sobańska, prowadząca modny 
salon literacki w międzywojen­
nej Warszawie (Kredytowa 3). 
Bywali tam Skamandryc'i, lwa­
szkieWicz wspominał o · niej w 
swych gawędach o książkach. 
Zmarła po wojnie w wielkiej 
nędzy w przytułku sióstr Feli­
cjanek, ufundowanym niegdyś 
przez jeszĆze jednego Sobań­
skiego. Ale to już inne historie. 

W każdym razie hrabia An­
toni nie wierzył w polskość 

Gdań~ka. Jakże różnił się od 
(niepodpisanego) publicysty z 
„Przekroju", który„. Zaraz, mu­
szę wyjaśnić. Chodzi o komu­
nistł"czny '-dwutygodnik „Prze­
krój', wydawany w Warszawie 
w latach 1930'-1939 pod redak­
cją Antoniego Pańskiego. Otói 
niepodpisany publicysta pisał o 
Gdańsku w tymże dwutygodni­
ku z dnia 6 sierpnia 1939, a 
więc na trzy tygodnie przed 
katastrofą, tak: Liczebno§ć 

wszystkich (niemieckich) od­
działów wojskowych i pólwoj­
skowych, przeważnie zresztq 
niewyszkotonych wojskowo, nie 
przekracia w najlepszym razit 
i to już razem z policją gdań­

ską 10.000 ludzi. Poza tym jest 

1.0 Gdańsku kompania czolgów, 
2 lub 3· baterie armat polowych, 
okolo 6 baterii artylerii prze­
ciwlotnicze;, oraz parę dział 

cięższych. Poza tym trochę bro­
ni maszynowe; i działe~- prze­
ciwpancernych. Nawet wielo­
krotnie większe „sity" nie mo­
glyby przestraszyć Polski, tym 
bardziej, że w , razie szaleństwa 
Gdańsk nie móglby . othymać 
:Pomocy z zewnątrz. Od Prus 
odciąć go może blyskawicznie 
zatopienie Zulaw gdańskich, do 
czego wystarczy otworzenie tam 
na polskim terytorium kolo 
Tczewa, a nad drogą morską 

skutecznie czuw~ją dziala i 

torpedy polskiej marynarki 
wojennej. 

Dopiero teraz, po blisko pięć­
dziesięciu latach, wiemy, . że ani 
jeden, ani drugi nie mieli racji. 
A żeby hyło nie nazbyt sche­
matycznie, zwróćcie jeszcze u­
wagę na t0: hra::iia Sohai1Fki, 
arystokrata, błękitna krew, jest 
współpracownikiem liberalnych 
i lewicujących „Wiadomośc.i 
Literackich", ostro zwalczanym 
przez narodowców z „Prosto z 
Mostu", a opinię komunisty z 
„Przekroju" cytuje z wielką 
aprobatą tygodnik nacjonali­
stów polskich - „Merkuryusz 
Polski Ordynaryjny" (nr 36 z 
1939 r.) Cóż za dziwny kra j ! 
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Ładńskie: magister znaczy dosłownie n.a u­
c z y c i e 1, ale też naczelnik; w starożytnym 
Rzymie był • to tytuł niektórych urzędników. 
Dziś też magistrzy bywają urzędrukami i -
co go.rsza - nawet ci, którzy są przede wszyst­
kim nauczyc!elami. Na·uczycielami wychowania 
fizycmego r&wnież. Zdarza się bowiem tak, ż~ 
każdemu nauczycielowi można powie:zyć lek­
cje wychowania fizycmego, ale nauczycielowi 
wychowania fizycznego na ogbł nie powierzy 
się prowadzenia lekcji matematyki, fizyki czy 
języka polskiego Bo do tego trzeba mieć spe­
cjalistyczne wykształcenie. A do nauczania wf 
niby nie trzeba. To swoiste rozumowanie sto• 
sowane jest c~to w nraktyce nasze.go szkol­
nictwa z ogromną szkodą dla prawiidłowgo roz­
woju młodzieży. 

regionalnych klubów. Ale' efekty tego były żad. 
ne. Urzędnicy odpowiadający za sport, wycho­
wanie fizycz.ne i turystykę lcrytyki nie lubi.li, 
ale też się nią n.ie przejmowali. Skuiiki teg<J 
możemy sobie dz.iś pooglądać. 
Chwaliliśmy się, że młodzież mamy do.rodną 

Dziś też po niej jesz.cze skutków lm-yzysu nie 
widać, ale z jej sprawnością fizycmą nie jes.1 
najlepiej, Nie od.nosimy sukcesów sportowych, 
bo po latach „tłustych" p:zyslly lata „chude" 
i tak to bywa. Zamiast więc martwić się bra­
kiem dobrych WY'llików i su~ce.s6w, trzeba się 

ten temat, narzeka się też na niedostatek ma­
gistrów wf, co ma fatalny wpływ na rozwój 
wychowania fizycz.nego w szkołac.h. Jest to 
prawda. Ale, gdyby tylko o to chodziło, to moż­
na by podszkolić trochę ludzi i za kilka lat nie 
byłaby problemu. Statystyki notują, że 90 pro­
cent absolwentów szikół kształcących specja­
listów od wf z.najduje zatrudnienie w swoim 
zawodzie. Szkoły wychowania fizycznego w 
Polsce są pod tym względem na drugim miej­
scu po akademiach medycznych. Ale i sukces 
to wątpliwy, bo gdzie mo:ima zatrudnić absol-

urzędnicy od kultury fizycznej. Do tego jeri 
potrzebne z.rozumienie roli sportu i wychowa­
nia fizycznego w rozwuju społeczeństwa, a 
sz.czególnie młodzieży, potrzebne jest współ­
działanie wszystkich, którym zidrowie młodego 
pokolnia leży na sercu. 

Nasze bloki otoczone są pięknymi trawnika­
mi, klombami, kwiatami. k:-zewamL To piękne 
i przyjemne. Ale byłoby dobrze, aby w pobli· 
żu tych bloków były boiska do siatkówki, piliki 
nożnej, ręcznej, biegania, koszykówki, a zimą 
lodowiska i górki dla saneczek. Tu i ówdzie 
dorobiono się czegoś takiego. ale to wszystko 
mało. Dobrze by było, aby młodzież i dzieci 
tworzyły - jak to bywało niegdyś - drużyny 
podwórkowe, żeby rozwijała się ti\vórc:z.a rywa­
lizacja pomiędzy różnymi grupami rówieśni­
ków. Dobrze by było, aby i starsi nie stroniłi 
od sOQII'towe-j -oZd'ywkl. T{) są życzenia. Kto je 
z;1mieni w n.eczywii;~ść? 

Można zajrzeć do danycth statystycznych i u­
spokoić się tym, że wykształcilfśl,lly , .iporą gro"''' 
madę magistrów wf, że posiadamy ;tuż sześć 
Akademii Wychowania F.izycz.nego z„. cziterema.u 
filiami. Do tej pory obok Akademii Wychowa­
nia Fizycznego były jesz.cze Wyższe S,zkoły WF 
oraz 14 filii. Radosna twórczość w rozwoju 
sZJkolnictwa przygotowujące.go specjalistów od 
wychowania fizycznego i turystyki "ezultaty 
dawała raczej opłakane. Ale nie mogę powie·'­
dz.ieć, aby o tym nie sygnalizowano. Sportowa 
działalność prasy najmniej ucierpiała od „pro­
pagandy sukcesu": mo:ilna tu było na ogół wy­
rażać krytyczne opinie bez większego skrę-po.: 
wania, jeśli tylllro nie ataikowało się patronów 

MAGISTER . CZYLI NAUCZYCIEL 
'l „. 

m1\1:twić ~ ió;· c:z.y takie sl.llkce~y 'bęifĄ w' prz.y­
siłych latach i czy młodzież nasza będzie się 
prawidłowo rozwijała fizycznie. Udział polskiej 
ekipy na Uniwersjadzie w Bukaresz:eie dowo­
dzi raczej, że młodzież mamy pod względe.m 
fizycmego rozwoju, pod względem . sprawności 
fizycznej ·kiepską i dalej nie będzie lepiej. Mło· 
dżież bowiem do sportu się nie garnie, ruchu 
nie lubi, a nawet byłaby rada, gd.yby' sport 
i wf w ogóle na uczelniach i w szkołach mie= 
siono. Zupełnie odwrotnie niż na całym świe­
cie . . 

wenta szkoły wychowania fizycznego, jak nie 
•w sporcie, turystyce, c:z.y oświacie. 'Podobnie 
jak i lekarza. Gdyby więc dalej ksztafcić w ta­
kim tempie. przy tak wysokim zatrudnieniu 
w z.a.wodzie, to za kilka I.at nie będzie proble­
mu ze specjalistami od wf. Ale - niestety -
problem nie tylko w tym. 

· . Jest Toiwarzystwo "Krzewienia Kiu[tury Fi­
zycznej. To dobrze. Tylko jego działalności ja· 
koś nie widać. Ale i samo TKKF wiele nie 
z.robi, jeśli wszystkim nie będzie z.aleźało, a.by 
kultura fizyczna była tak samo ważna jak ruch 
umysłowy. Jak do tej pory, to wszysc:v mają 
akurat inne kropoty i z.rnartwie:nie. Obyśmy się 
tylko nie oolmęlJ. zbyt póź,no.. 

Wśród wielu na:zekań, jakłe się słY6ZY na 

HASŁO NUMERU: rzymaf nerwy n wodzy 

SAMO~RYTYKA (PO FRANCUSKU)) 
·.rv serWUje nam ostatnio, co nle<11Jlelę francuski ser!al „Rodzina Bo'us­

s ardel", wyiróżnlający 'łię od s\T<my ar'tystycznej zwlancza , min<>tlerią. 

ł mim 

.!(not ten ma' być za.pewne mlazdtącą saty•ą na moralncść mlE~~zczańską 
.t"ancuską). Cóż jednak - do popełnienia czynów najbar:l·r.iej godząc~·ch w 
ln•·ralność, telewizj~ ifrancUska\ musiała wynająć </sobnika zdekla'Klwa­
!1r~o Wywodzącego się z gml'l\4. wyst~pującego w odcinku nr 2 pod 
i'T>leniem Wiktor .<to ten, który haniebnie kończy swe żyrie w b<>l1/ss3.r/ 
lelu). 

magazynek Tak to (we Fra"!Cjl) bywa, te Jt.iedy d<x:holcl'Z>I do bezlrompromlsowej sa­
mOl!nyty.ki (zwła;L.Cza klasowej), argummty ostateczne bywają zaz)YYczaj 
wynajmowane od l.!11'.1.ej ~bsy. 

KINOFIKCJA 
C7ytelniczka pisze 1 
l1 sierpnia , br. wybrałam sh: z przyJ:iciólmi do kina „Młoda Gwardta'', 

ua godz. 19,15, n~ film „Indeks". Nłe hyłob:y w tym nlc g<Xtnego uwagi, 
gdyby nie to', te. 

- projekcja film.u zaczęła się o 8 mlnut wc-ześnlej (oczelrującyl!h wi· 
dzów n1kt oczywiście o tym fakcie nie powiadomll), 

-· film skrócono o kilka scen (stwierdzili to znajomi, którzy „In.dek-i" 
Zt•ali), 

- podczas dStatnlej sekwencji zapa.U!a się śtvlatło I z\iczęła u.suwać 
4tl~tynka; napisy ookazano tylko w o<>ł»wie. 

OD REDAKCJJ: Dobrze te Pnrii mówii', kiedy to nie PPni· umówlła się , 
z klnoo-oe-rato'rem na ra>ndkę. Ciy nie m<ńe Panł chodzić do kina na 
wcze8niejsze seanse? 

110i~ TY HASZ' PIE/łllSZENS'fWO ~ 
ALE' }A HM Zif TO lllUCf 

(k) 

< a KUPIĘ paczkę .. Popular·:iych". 
W rozliczeniu mcte być samo­
chód. 

Oferty: Pieszy 

• DZIECKA krzykliwego po<ll'lll• 
kuję. 

Oleny pod „Stacz" 

• KRĘGOSŁUPY prostuję, z ty 
godniową gwaranc<ą 

,,Były działacz" 

• KARTKljj na mięSo zamienię 
n; mi'lS'). 

Musi powstać taki klimat, aby wy15iłek fi­
z.ycz.ny, odpoczynek poprzez ruch. tu:ystyka, 
sport były czynnością pożądaną, a nie ciężkim 
obowiązkiem,, aby to była przyjemność, a nie 
przyikrość. Takiego klimatu nie ma. I nie stwo­
rzą go sami tylko nauczyciele wf i nie z.robią BOGDA MADEJ 

• PORTRETY nleJne maluję ma· 
lerialaml powlerw'lvmi (pół Mra 
oleju na twa r l ). 

Ofe1 ty pod: Artysta 

e KAWALERKI 
J)(JSZUkuję. 

n~ gwałt pllnle 

„Amoroso„ 

OTWOR NA WRZUT 
D<..'brze jest pouczać, prawić morały, !>'I'Zyganiać ale od czasu do 

czasu dobrze jest tet zajrzeć P6 własne p<>dwórloo I skantrol01Wać 
czystiośc :mmie'Il.ia. Dotyczy to rówtniet spraw zgoła niewinnych, 
jak np. język, którym si<: posługu;emy. Więc •• o<l.iczmy! 

Ostatnio taki moralizatdl hasa (w odcinkach) na łamach jednej 
z łódzkich gazet, prze<lstawiaJac •ię tam jako „bezradny świadek 
„ugramatycznlania" boga~ego, prastarego języka na modłę... espe­
ranto dla ubcgich duchmn". Dit.czego jednak ten sam czcigodny 
autor, występując gdzie !:Jd„iej, ;,apomina o tym, ::<. ta<rliwie pra­
wi w gazecie? oto zja\vlł się w n<>wym plśm!e. gdzie j'łko na· 
czel!Ily redaktor odstrasza czytelm'kóW takimi styliEtycmymi po· 
tworkaml z;iw:irtyw.i w niespełna stron!CO<We1 noł('e: 
„Tę fotmulę na.szego pisma ( ••• ) uważam za najwłaściwszą ( .•• ) 

Rzecz jasna z mody I 1 kac j am I. ja.kle narzuca prze• 
dz Ie r z g n l ę cie się ~lman1chu w pismo stałe (a w I ę c 
n I e k t ó r e c z a s o p l ś m I e n n l c z e d z l a ł ~· w y d z ł e­
l o n e). Uważam za najwła~clwą (to chyba jednak błąd kO'tekty? 

· - przyp. Alternatyw). gdy:!: nie .,.ydaJe mi się. :l:eby jedyna d r U· 
g a alternatywa - w or .c: a z wę :I: s z y 1n czy szer• z Y m · 
o t w o r e 'lt n a w r z u t - była bardziej Interesująca, jak· 
kolwiek ruewątpliwie jest łatwle~sza w redagowaniu (pddkreślenia 
moje - Alternatyw). • 

Pozostawiajac k>o<ntemp!owanie piękna tej frazy czytelnikom. 
przypomn~ tylko definicje slow~ „alte1"tlatywa". Wg Małego S!o'w­
nika Jezyka Po!S'ldq~o ew-wa 1968) 1~t to „konlecznośc wyboru 
jedne.I z !lwu wykluczających się motlłwośd; albo.„ albo". Autor 
popełn.il tu blad P'OW>Sz~hnv. Dlatego zachi:cam d<" wyjaśnienia go 
w najbliżs~ym gaze<towym odC'Lnk>.1 poświęc<m.ym le.·vkowi niby -
pv~~kle01m. 

Oferty: Chudy · 
• SRUBĘ orzY'irręcam. 

Inny kwiat my1u: Łód:f „nie jest to jednak. jak się nie trudno 
<łomyślcć . miasto zamkni~te. a zatem p Is m o ole może byf 
wvlacznlo p I s m e m p l s z ą c y c h t docif'kaj4r.ych łodzian 
I łod7ian czytaj"cvch t pnvjmująevch" (koruee. kropka!). Sa rów· 
nież w tv:n te.klicie t·.dane zwrcty TllP· „t em at re glon a 1 ny, 
t r a c ą c v si 1 n i e n a w a d z e za rogatkami województwa 
w jego ohernycb cz~· nawet dal'l<nych granicach". Są też liczne 
orzykładv św!adczace o bezoaśTNtnim sięganiu r!o •. boi:-atego, pra­
starego ję7yka". i,p. „nycbotomlt trwałości I 7.młanv tycząJ w 'PO· 
waznej mierZP też l ksinżki omawiane W dziale Tecenzy nym" •• 
Różnych ,,aspektów". „egzemplifikacji" („W temitt ten w jeeo 
aspekcie społecznym WJ)rowadza (.„) a egzemplifiknle go na pła· 

Rys. Walerian Domański 

e WIĘKSZĄ 1l-0ść dola:rbw po 
250 2l! S'Pt'zedam. 

„Wariat„, 

• DWIE lub tr~y nalwne pa· 
ntenkl na mieszkanie przyjmę. 

Oferty J)<XI ,,Wygłodzony" 

~ DOI.Ki kopię 2'..!eeenla pod: 
„Kolega" 

• MAM wolny C'zaa 1 pieniądze 
I cd z tego? 

Sfrustrowany 

Oferty zostawić w „Pras!~" 

• SENS znalazłem. 
„Naiwny" 

• BUTY kQmUŚ Uyję cl<j~le. 
Oferty; Niestrudzony 

~ ZAUFANIE ~gu~on!O. Ła;;:tawy 
?.nalazca proozonv o zwrot. 

.,Rząd" 

• WOD leję be?: ograniczeń. 
„Publicysta" 

I 

szczvźnie"l, tudzież „perc„ncja". ..estym", „modusów vivendi": 
„toposów" Jest w tel krótkiej n<>cle w!ęce.1. Czytby autvt' 
awan.~jac na krzeseleczk" na<'zelnego redaktora riaranaukOwego, 
interdyscvollnarnego (wł<;śnie!) pi~ma. za wszelką ~ene chce do· 
r<>S'Tlat' d-0 naukowego J)(lZiLmu? .•. 

W ~azecle ti.o sam autc·r tall się: •• Nie sh.rcn m! jednak na tę 
<tonklchotowsk.ą walkę z idlotyzPlem językowym sil I cl,erpllw<'ścl". 
Ze nie sta~cza - łatwo zauważy/' czytając ue•l"ną nOtę. Może 
więc orzerwać na chwlie b<>ie i nabrać nowych sił cdświeżaJac sle 
w ezystvm zrMle gt,ylu Mi~trza z Czamolasu. aby młeć co wyjąĆ 
z <>tworu na wrzut? 

Al,TERNATYW 

Tnodnik apulecznu kulturalor .Odgłoo": •I A 1\-'llrkle"' ''"H li; kod 90-438 t.bdt Telefuof: •ekre&arlat I redak&or oaczelnr 652-44 1ekre&an redal;,«'Jł 8~ 99 publ,lcyścł 677·70 Redake.ta nie 1am6· 
wlun,ł'h reknpl„ów nlP rwrar.a 1!&5łneca ~ohl• równleł prawo do tkro\to\w lnłormaeJe o warunkach prenumeraty uddela.I~ oddział' R.~W P•n-Ksląrka-Rt1C'b I onedJ pocztowe. C..ena oreoa• 
merah rurt.nf'j - 1511 r.t PrPnnmerate „„ ,ł...-~nll"m . wv·nlk I za cranfee pny Jm-uje RSW ~Prua -Kalitłka-Rurb" Centrala Rolport.•łu Pras, 1 Wydawnłrtw OO 958 War!łzawa, ul Tęwarowa 28, konto 
NBP ~\i "~" ' a1 ~ \Varoawlp nr ll!>'ł ?li tflł!\ l~!I 1Jr••n11nwr11la ta Jest drołna nd pr„numf'rał' kra.tnwf!j o ~OO/, lfla df'renlodawrll"' lnd,wifłu11lnyC'b I o to.,./. dla dl'l'aJal'yeb fndytueJI I zakład6w .,...„, Wvdawra Rntt„1011-.io "'''"'" .1.-1„,~ \\ • ..i„, "''"'" Pr„~a- Ksllłłka-Rueh" . Lodzkle \Vfd>łwnldwo Pra11owe. Adres: ul. Piotrkowska 96: kod 90-103 Udi. Druk . Prasowe Zakłady Gt<1lil'zoe RSW • 
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